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12 kwietnia rozpoczyna się w Albanii 
kampania zbierania podpisów 

pod apelem Światowej Rady Pokoju
(d) T IR A N A  (PAP). W dn iu  9 

“ Tn. odbyło  się w  T ira n ie  posie­
dzenie A lbańskiego K om ite tu  
Obrony P oko ju . O brady zagaił 
W iceprzewodniczący K om ite tu  
i "  F itie re te  Szehu, k tó ry  pod­
k reś lił ogromne znaczenie u- 
cW a ł b e rliń sk ie j sesji Ś w ia to ­
wej Rady Pokoju. Mówca w ska- 

na konieczność rozpowsze- 
chniania tych uchw ał i zorgani- 
z°w ania kam pan ii zbierania 
Podpisów pod apelem, w zyw a­

jącym  do zaw arc ia  P ak tu  Poko­
ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
stwam i.

K o m ite t pos tanow ił rozpocząć 
kam panię zb ieran ia podpisów 
pod w yże j w ym ien ionym  ape­
lem  12 k w ie tn ia  i zakończyć ją 
w  m oż liw ie  na jk ró tszym  czasie.

Uczestnicy posiedzenia uchwa 
l i i i  tekst orędzia do narodu a l­
bańskiego, po czym z łoży li pod­
pisy pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju.

. Przodownica pracy Zakładów 
Żyrardowskich Stanisława Wiśniewska 
Wykonała 8bm. roczny plan produkcji

Apel o zawarcie Paktu Pokoju musi dotrzeć 
do każdego zakątka kraju, musi jeszcze mocniej zespolić 

w walce o pokój wszystkich patriotów polskich
Społeczeństwo polskie gorąco popiera uchwały Światowej Rady Pokoju wskazujące drogę walki

przeciw przygotowaniom wojennym imperialistów

. Ż Y R A R D Ó W , (k o r. w ł.)  3 
"rn. o godz. 15 znana  p rzo d o w  
»ica p ra c y  ze s z w a ln i Z a k ła ­
dów  Ż y ra rd o w s k ic h  S tam s ła  
" 'a  W iś n ie w s k a , w y k o n a ła  
P lan p ro d u k c ji na  ro k  1951.

S t. W iś n ie w s k a  je s t s ta łą  
P rzod ow n icą  p ra cy  na ty m  
°d d z ia le , za co zosta ła  odzna­

czona O rd e re m  „S z ta n d a r 
P ra c y “  I I  k la s y .

Z a ko ń cze n ie  rocznego p la ­
n u  p rze z  S t. W iś n ie w s k ą  w  
d n iu  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  
K o b ie t  je s t w y ra z e m  sukce ­
sów  w  p ra c y  p o k o jo w e j k o ­
b ie t p o ls k ic h . (ka )

Prezydent RP nadał odznaczenia 
państwowe 150 zasłużonym kobietom

(f) W  dn iu  8 m arca br. P rezy­
dent RP tow . Bolesław  B ie ru t 
»adał wysokie odznaczenia pań­
stwowe 150 w yró żn ia jącym  się 
^  Pracy zawodowej i społecznej 
kobietom  polskim . Jak ju ż  po­
dawaliśm y, Prezydent RP na­
dał poprzednio w  zw iązku z M ię 
dżynarodowym  Dniem  K obie t 
^'ysokie odznaczenia 264 zasłu­
żonym kobietom .

Ogółem odznaczonych zostało 
przodujących robotn ic, chło- 

»ek, p racow nic um ysłow ych i 
Gospodyń domowych.

M . in. B ron is ław a Pestkówna, 
przodująca trak to rzys tka  z ze­
społu PGR C hynów  w o j. gdań­
skie — odznaczona została ordę 
rem  „S ztandar P racy“  I I  klasy, 
Helenie M acie jew skie j — zasłu­
żonej ak tyw is tce  społecznej, go­
spodyni • dom owej z Nowego 
M iasta, woj. olsztyńskie, nadany 
został Z ło ty  K rzyż  Zasługi. 
134 kob ie tom  nadane zostały 
Srebrne. 278 kob ie tom  Brązowe 
Krzyże Zasługi.

POM-y w Świdnicy i Dzierżoniowie 
podejmują apel załogi z Trzeboszowic
135 nowych kół ZMP-owskich powstało w akcji 

przygotowawczej „Siewu pokoju“ na Lubelszczyźnie
W  m o b iliz a c ji w s z y s tk ic h  s i ł  do s p ra w n e g o  i  te rm in o w e g o  

p rzep row adzen ia  w io s e n n y c h  s ie w ó w  p rz o d u ją  n a d a l z a ło g i 
^O M -ó w , w ś ró d  k tó ry c h  ru c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o b e jm u je  
c° raz  to  no w e  fo rm y . C enne z o b o w ią za n ia  p o d e jm u je  ró w n ie ż  
h llodzież w  Z M P -o w s k im  „S ie w ie  p o k o ju “ .

gady, obsługujące j 5 tra k to ró w- (f) Na apel załogi PO M  w  
"rzeboszowicach P O M -y  w  S w id 
»icy j D zierżoniow ie w  w oj.
W rocławskim  zaw arły  umowę o 
W spółzawodnictw ie całych załóg
0 szybkie w ykonan ie  siewów
W iosennych. . ,

um owa przew iduje, ze obyd­
wa P O M -y  Wykonaja wszystkie
siewy wiosenne w spółdzielniach 
Produkcyjnych w ciągu 10 dni.
P race siewne przew idu ją  siew 
»«wozów sztucznych, siew zboz
1 bronow anie posiewne. 

Jednocześnie załogi obydw u
p OM~ów zobow iązały S1S prze- 
Prowadzić naradv w  poszczegol- 
».Vch spółdzielniach swego re jo ­
nu ta k  zorganizować w  n ich

aby pozostałe spó łdz ie l­
nio siewy w ykona ły  ló w n ie ż  w 
Czasie nie dłuższym  niż 10 dni.

Poza tym . op ierając się na zo- 
■^Wiązaniach trak to rzys tów ,
hO M -y w  Ś w idn icy  i D zierzp- 
hiowie po d ję ły  rów nież w spó ł- 
»e zobow iązanie w  zakresie o- 
Szczędnej gospodarki pa liw em .

Młodzież organizuje 
zespoły uprawowe

B rygadzista  S tan is ław  K a ro l-  
fczuk z pO M  w  N owogardzie zo­
bowiązał się W im ien iu  swej b ry

typ u  „Z E T O R “ , w ykonać w  bież. 
roku  3 tysiące ha o rk i średnie j 
oraz wezwał do w spó łzaw odn i­
ctw a i  pode jm ow ania podobnych 
zobowiązań m łodzież w  w o j. 
szczecińskim.

W  odpow iedzi na apel K a ro l-  
czuka, obecni na naradzie b ry ­
gadziści z P O M  w  Resku, G ry ­
ficach i  D o łu jacb  zg łos ili w  
im ien iu  b rygad  m łodzieżow ych 
podobne zobowiązania.

W  v 'o j. gdańskim  m łodzież zor 
ganizowala 63 zespoły up raw o­
we, k tó re  postanow iły  podnieść 
n_ wyższy poziom  w yda jność z 
hektara.

Powstają nowe kola ZMP
Zgłaszając swój udzia ł w  „S ie 

w ie  P oko ju “ , m łodzież w ie jska  
masowo, w stępu je  do ZMP.

W  w o j. gdańskim  w  szeregi 
zw iązku w stąp iło  ponad 2 tvs. 
córek i  synów m ało i  ś redn io ro l 
nych rodzin  ch łopskich. W  17 
PGR i spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych oraz w  24 wsiach pow sta­
ły  nowe ko ła  ZM P. Na lu b e l­
szczyźnie powstało osta tn io  ogó­
łem  135 nowych k ó ł Z M P -o w ­
skich.

D o n io s łe  u c h w a ły  b e r l iń s k ie j ses ji Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  
s p o tk a ły  s ię  z g o rą c y m  p o p a rc ie m  spo łe czeńs tw a  p o lsk ie g o . 
U c z e s tn ic y  m a so w ych  z e b ra ń  o d b y w a ją c y c h  s ię  w  m ia s ta ch  
i w s iach  k r a ju  p o d k re ś la ją  o g ro m n e  zna czen ie  ap e lu  o za­
w a rc ie  P a k tu  P o k o ju  5 m o c a rs tw  i  in n y c h  u c h w a ł R a dy , 
m o b iliz u ją c y c h  n a ro d y  do w zm o ż o n e j w a lk i  p rz e c iw  k n o w a ­
n io m  w o je n n y m  im p e r ia lis tó w . W  c a ły m  k r a ju  o d b y w a ją  się 
pos iedzen ia  w o je w ó d z k ic h  k o m ite tó w  o b ro ń c ó w  'p o k o ju  poś­
w ięcon e  o m ó w ie n iu  u c h w a ł b e r liń s k ic h .

am erykańsk ich  oraz w y ra z ili 
ca łkow itą  solidarność z uchw a­
ła m i b e rliń s k ie j sesji Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju.

Na plenum  W oj. K om ite tu  
O brońców  P oko ju  w  Bydgosz­
czy z udzia łem  przedstaw ic ie li 
kom ite tó w  terenow ych, posta­
now iono w  na jb liższych dn iach 
rozpocząć akcję  spraw ozdaw ­
czą z sesji be rliń sk ie j.

D ysku tanc i s tw ie rd z ili w  to ­
ku  obrad, że sesja be rlińska  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  jest 
jednym  z na jw ażn ie jszych  w y ­
darzeń . m iędzynarodow ych w  
okresie pow o jennym .

K ie lce
W oj. K o m ite t O brońców  Po­

k o ju  w  K ie lcach  zorganizow ał 
na te ren ie  całego w o jew ództw a 
sem inaria  d la  ponad 8 tys. a k ­
ty w is tó w  ruchu  pokoju. Na se­
m ina riach  om aw iano uchw a ły  
Ś w ia tow e j Ra ty  P oko ju  oraz u - 
chw alano rezolucje, so lida ryzu ­
jące się z apelem  b e rliń s k im  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Rzeszów
Ponad 1.500 osób w z ię ło  udz ia ł 

w  zebraniu obrońców  pokoju, 
k tó re  odbyło się w  Rzeszowie, 
Uczestn icy p o tę p ili ostro w. po­
w z ię te j rezo lu c ji agresywną 
p o lity k ę  im p e ria lis tó w  anglo-

Katowicc
W  w o j. k a to w ic k im  zorganizo 

w ano 600 m asowych zebrań, w  
k tó rych  w zię ło  udzia ł ponad 
100 tys. osób. Na zebraniach 
ostro potępiano w  szczególno­
ści re m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodnich przez anglo -  am ery­
kańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych.

Warszawa
W  W arszaw ie na licznych  ze­

braniach i w iecach p ro te s tacy j­
nych m łodzież robotnicza i 
studencką z na jw yższym  obu­
rzeniem  po tęp iła  fa k t  użycia 
gazów tru ją cych  przez agreso­
ró w  am erykańskich w  Kore i.

300 studentów  S zko ły G łó w ­
ne j S łużby Zagranicznej uchw a­
l i ło  rezo lucję, w  k tó re j czyta­
m y  m. in .: „W yra ża m y w ia rę  
w  zw ycięstw o narodu koreań­
skiego nad am erykańsk im i 
barbarzyńcam i. W ie rzym y w  
zw ycięstw o św iatow ego obozu 
poko ju  nad s iła m i zniszczenia 
i w o jn y “ .

Z e b ra n ie  p o ls k ic h  nauko ivco iv  poświęcone  
uch w a ło m  S w ia to ive j R a d y  P o k o ju

Pod p rzew odnic tw em  pro f. 
Dem bowskiego, przewodniczące­
go Polskiego K o m ite tu  O broń -  
ców P oko ju  i członka Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , odbyła  się w  
siedzib ie Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  kon ferencja  
naukow ców  po lskich , poświęco­
na om ów ien iu  obrad I  sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i za -  
dań, ja k ie  z n ie j w y n ik a ją  dla 
polskiego św iata nauki.

P ro f. D em bowski n a św ie tlił 
znaczenie h is to rycznych  uchw a ł 
sesji b e rliń sk ie j, k tó ra  w y s tą ­
p iła  z ja snym i k o n k re tn y m i p ro ­
pozycjam i p rzeciw dzia łan ia  kon 
f lik io m , zagrażającym  poko jo  -  
w i św iata, a w  szczególności re ­
zolucję w  spraw ie  zawarcia 
pak tu  5 m ocarstw  i  zaw arc ia  u -

k ła du  pokojowego ze zjednoczo- 
ń y m i N iem cam i w  1951 r.

Po przem ów ien iu  p ro f. D em ­
bowskiego w yw iąza ła  się oży - 
w ioną dyskusja , w  k tó re j glos 
zab ie ra li p ra w ie  wszyscy obec­
n i na kon fe ren c ji. M ów cy pod­
k re ś la li konieczność zjednocze­
nia się w. na rodow ym  fronc ie  
w a lk i o pokój i  P lan 6 -le tn i, w y  
stępując zarazem z szeregiem 
k o n k re tn 3'ch w n iosków , zmie - 
rzających do ożyw ien ia  pracy 
K o m ite tó w  O brońców  P oko ju  
na wyższych uczelniach.

P ro f. K aczorow ski po d k re ś lił 
ko losa lne znaczenie, ja k ie  ma 
oddz ia ływ an ie  p ro fesorów  . na 
m łodzież uczącą się oraz na za­
dania na u k i w  walce o pokój.

P ro f. Jonscher pos taw ił zagad 
nien ie  stałego rozw o ju  stosun -

ków  dobrosąsiedzkich z NRD 
drogą naw iązyw an ia  bezpośred 
nich ko n ta k tó w  m iędzy po lsk im  
a n iem ieck im  św ia tem  nauko -  
w ym .

R e k to r W archa łow sk i s tw ie r­
dz ił, że o trzym u je  on lis ty  od 
naukow ców  z k ra jó w  zachód - 
n ich , świadczące o tym , ja k  
bardzo popu larną je s t idea w a l­
k i o pokój w śród naukow ców  
na zachodzie.

Na zakończenie zebraai posta­
n o w ili spopularyzować uchw a ły  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  wśród 
naukow ców  po lsk ich i  w  środo 
w iskach un iw e rsy teck ich  oraz 
szerzej rozw inąć sw oje kon ta k ty  
ze św iatem  naukow ym  zagran i­
cą, w  celu zapoznania go z po­
k o jo w y m i dążeniam i narodu poi 
skiego i  rozpowszechniania ide i 
w a lk i o pokó j i  b ra te rs tw o  m ię ­
dzy na rodam i św iata.

W yp o w ie d z i p rz e d s ta w ic ie li społeczeństwa  
po lsk iego

Społeczeństwo po lsk ie  w ita  z 
radością uch w a ły  Ś w ia tow e j 
R ady Pokoju.

Podajem y poniżej w ypow ie  -  
dzi p rzedstaw ic ie li różnych śro­
dow isk  społecznych na ten te ­
m at:

„A p e l i uchw a ły  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  — m ów i w icep re ­
zes Zarządu G łównego P o lsk ie ­
go Czerwonego K rzyża  dr Irena  
Dom ańska — to  głos 80 naro - 
dów św iata, to  głos ca łe j po­
stępowej ludzkości, k tó ra  prag­
n ie  zapewnić pokój i  be zp ie ­
czeństwo na świecie.

A p e l, Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju , k tó ry  wzyw a do zawarcia 
pa k tu  poko ju  pom iędzy p ięc io­
ma w ie lk im i m oca rs tw am i — 
w y trą ca  oręż zs zbrodniczych 
rą k  im p e ria lis tó w , k rzyżu je  i 
un icestw ia  ich p lany.

I  d latego apel ten podpiszą 
wszyscy, k tó ry m  droga jes t 
szczęśliwa przyszłość ich dzie­
ci, wszyscy ęi, k tó rzy  walczą o 
pokój, wszyscy uczciw i ludzie  
na ca łym  św iacie“  —  kończy d r 
Irena  Domańska.

*
„T eraz im p e ria liśc i n ie  będą 

ju ż  m og li m askować swej p o li -  
ty k i w  spraw ie  N iem iec — mó 
w i w iceprzewodniczący Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. M e ta lów  -  
ców, A leksander Kowalski —  
Ś w ia tow a Rada P oko ju  wskaza­
ła. w yraźn ie ,, że re m ilita ryza c ja  
N iem iec zachodnich, to  groźba j 
w o jn y  w  Europie. Uważam , że , 
każdy rząd, k tó ry  będzie się u - 
p ie ra ł p rzy  rę m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich i będzie sabo­
to w a ł rokow an ia  czterech m o­
cars tw  w  te j spraw ie, to w róg  
pokoju, w róg, którego trzeba 
zmusić do porzucenia w o jenne j 
p o lity k i“ .

*
Z na ko m ity  a rtysta , reżyser i  

pedagog, zasłużony działacz te ­

a tra ln y  — Aleksander Zelwero­
wicz pow iedz ia ł m. in .:

„W obec coraz jaskraw szych 
fa k tó w , świadczących — ju ż  n ie  
o przygotow aniach im p e ria liś  -  
tów  - -  lecz o a k c ji zm ierza jące j 
do w yw o ła n ia  nowej w o jn y , n ie  
zm ie rn ie  ważne i cenne je s t a k ­
tyw ne  stanow isko Rady P oko ju , 
w yrażające się przede wszyst - 
k im  w  żądaniach zaw arcia pak­
tu  poko ju  przez pięć w ie lk ic h  
m ocarstw , zawarcia tra k ta tą  
pokojowego z N iem pam i, n iedo­
puszczenia do ich re m ilita ryza  -  
c ji oraz w yco fan ia  obcych w o jsk  
z Kore i.

To stanow isko Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  w yraża zdecydowa­
nie tego praw dziw ego przedsta­
w ic ie ls tw a  narodów  do zapobie­
żenia now e j ka ta s tro fie  w o jen ­
ne j — w  przec iw ieństw ie  do 
OŃZ, k tó ra  pod w p ływ e m  im ­
p e ria lis tów  n ie .spe łn ia  swych o- 
bow iązków “ .

Sekre tarz generalny Zw . Samo 
pomocy C h łopskie j —  pos. M a ­
rian Jaworski oświadcza:

A p e l Rady P oko ju  w yraża m y 
ś li i  nadzie je setek m ilio n ó w  lu ­
dzi. P odpisując się pod nim . po­
każem y sw oją ogrom ną, niezwy 
ciężoną siłę, s iłę  uczciw ych lu d z i 
całego św iata.

W y b itn y  a rtys ta  scen po lsk ich  
—  M arian W yrzykowski m ów i: 

„N a jdonioś le jszą , m oim  zda­
niem , uchw ałą b e rliń s k ie j sesji 
Rady P oko ju  jes t żądanie zawar 
cia paktu  poko ju  przez pięć w ie l 
k ich  m ocarstw . Ten kategorycz­
ny  postu la t p rzedstaw ic ie ls tw a 
narodów  zerw ie  wreszcie maskę 
z im p e ria lis tó w , k ry ją c y c h  swe 
p raw dziw e oblicze pod ob łu d n y ­
m i frazesam i. Będą m us ie li oni 
zadeklarow ać jasno swoje sta­
now isko —  czy w ypow iad a ją  się 
za w o jną , czy za po ko jem “ .

Młodzi chłopi będą elektromonterami

Budowa kombinatu przemysłowego Nowej Huty-rozpoczęta
700 wagonów maleriałów budowlanych dziennic pochłonie budowa tej wielkiej inwestycji

Brygadziści Siwiński i Cupiała 
inicjują współzawodnictwo 

o podniesienie wydajności pieców 
prażalniczych

W  Za przyk ładem  ro b o tn ikó w  
sta low ni hutniczych, robo tn icy  
^ k ła d ó w  przem ysłu cynkowego 
'Wystąpili z in ic ja ty w ą  współza­
w odn ictw a o podniesienie p ro ­
dukc ji cynku poprzez lepsze 
^ k o rz y s ta n ie  pieców i zw ie ­
dzen ie  wydajności pracy zespo- 

obsługujących te urządze­
nia.

10-osobowe zespoły Józefa S i­
p ińsk iego i Konstantego C upia- 
^  zobow iązały sie ohgługiwac
P ciągu jedne j doby zamiast, 
^ak dotychczas. 240 kom ór pie- 
tówych —  300 kom ór i podnieść 
ównocześnie poprzez starannie j 

j p  obsługę pieców ilość uzy- 
kiwanego cynku.

„S ta ją c  do w a lk i o lepsze w y ­
korzystan ie  pieców — ośw iad­
czy li na naradzie b rygadziśc i S i­
w iń sk i i Cupia ła  — p ragn iem y 
przyśpieszyć tem po w zrostu  na­
szej ludow e j o jczyzny i wnieść 
swój w k ia d  do dorobku  całego 
narodu w  walce o pokój i re a li­
zację p lanu 6-letniego. Nasza 
odpowiedź podżegaczom w o je n ­
nym  — to w spółzaw odn ictw o 
pracy o lepszą i tańszą p ro d u k ­
c ję “ .

Robotn icy zakładów  w ezw ali 
równocześnie do w spó łzaw odn i­
c tw a o pełniejsze w yko rzys tan ie  
pieców prażaln iczych tow a rzy ­
szy pracy z in nych  zakładów  
cynkowych.

Walki na wszystkich frontach 
w Korei

1 P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
fnarca w Phenianie kom u- 
at dowództwa naczelnego 
eańsk ie j a rm ii ludow e j do- 
*■ że na wszystkich fron tach  
d a ły  a rm ii ludow e j w  ści- 
» w spó łdz ia łan iu  z ochotn i- 

ch ińsk im i u trzym u ją  za- 
! Uprzednio pozycje. 
a środkow ym  odcinku fro n - 
toczą się w a lk i o znaczeniu

loka lnym . W w a lkach tych  po­
legło lub  odniosło ran y  400 nie­
p rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy i o f i­
cerów, a około 120 dostało się 
do n iew o li.

W re jon ie  Seulu wo jska lu d o ­
we zniszczyły 3 czołgi n iep rzy­
jac ie lsk ie , 3 działa i 2 s ta tk i pa­
tro low e. A r ty le r ia  p rze c iw lo t­
nicza w o jsk  ludow ych zestrze­
l i ła  jeden sam olot n iep rzy ja c ie l­
ski.

( f)  R ozpoczą ł s ię  n o w y , w a ż n y  e tap  w  h is to r i i  N o w e j H u ty .  
R u szy ła  b u d o w a  k o m b in a tu  p rz e m y s ło w e g o . N a  se tka ch  s ta ­
n o w is k  w ie lk ie g o  p la c u  b u d o w y  s ta n ę ły  do p ra c y  o lb rz y m ie  
k o p a c z k i, c ię ż k ie  d ź w ig i,  t ra n s p o r te ry ,  spychacze. W a rk o te m  
se te k  m o to ró w  na d  n ie d a w n o  jeszcze p u s ty m i p o la m i ro z ­
b rz m ia ła  w s p a n ia ła , po tężna  s y m fo n ia  p o k o jo w e j p ra c y . K a ż ­
d y  dz ień  z a m ie n ia  te ra z  s ło w a  u s ta w y  o P la n ie  S ze śc io le tn im , 
k tó re  m ó w ią , że pod K ra k o w e m  p o w s ta n ie  N o w a  H u ta  —  w  
re a ln e  k o n k re tn e  k s z ta łty ,  w  s e tk i m e tró w  sześc iennych  ż e l­
b e to w y c h  k o n s tru k c ji ,  w  k i lo m e tr y  n o w y c h  d ró g  i  l i n i i  k o le ­
jo w y c h .

żelbetowe k o n s tru kc je  ha l, re  -  
jo nu  w arszta tów  h u ty  -  g igan­
ta. K ażdy z tych  w a rszta tów  — 
to o lb rzym ia  fab ryka . W ie le  z 
tych  fab ryk , chociaż w yd a je  się 
to w prost n iew iarygodne, jesz­
cze w  bieżącym  ro ku  da p ie rw ­
szą produkcję .

C a ły o lb rzym i, n ie  da jący się 
ob jąć ok iem  p lac budow y p u l­
suje w ytężoną pracą. D z ies ią tk i 
kopaczek w g ryza ją  się w  ziemie, 
p rzygo tow u jąc w yko p y  pod fun  
dam enty przyszłych fa b ry k  kom  
b ina tu . N iep rze rw anym  s tru ­
m ieniem  w agonów  ko le jow ych  
i samochodów -  w y w ro te k  p ły ­
ną tony w yd ob y te j ziem i. P rzy 
robotach nie  p racu je  n iem a l ani 
jedna łopata. Ciężką pracę lu dz i 
zastąpiła posłuszna maszyna.

Już w kró tce  w  w ykonane w y 
kopy w e jdą  zbro ja rze  i beto - 
niarze. W ystrze lą  ponad ziem ię

Rosną mury największej 
w Polsce cegielni

W  in n ym  m ie jscu spośród ru  
sztowań i  szalunków  w y ra s ta ją  
m u ry  o lb rzym ie j, na jw iększe j 
w  Polsce cegie lni. Za k ilk a  m ie ­

sięcy nowe ob ie k ty  i  nowe do­
m y kom b ina tu  powstaw ać bę­
dą z w yra b ia nych  przez n ią  ce­
gieł.

P rzy budow ie o lb rzym ich  za -  
k ładów  p re fa b ry k a c ji prace do­
biegają końca. Z ak łady  te p ro ­
du ku ją  ju ż  gotowe elem enty 
k o n s tru k c ji pow sta jących ob iek 
tów. Obok rośnie inna  fab ryka . 
Codziennie da ona budow ie dzie 
s ią tk i ton  w ysokow artośc iow ych 
zapraw m ura rsk ich .

Prace obe jm u ją  z dn ia  na 
dzień nowe tereny. Przed k o ­
paczką do fundam entów , przed 
zbro jarzem  i be ton iarzem  posu 
w a ją  się potężne dźw ig i u k ła  -  
dające gotowe przęsła to ró w  ko 
le jow ych, posuw ają się o lb rzy  - 
m ie walce, ub ija ją ce  nowe d ro ­
gi. N im  ruszą prace budow lane 
powstać m usi k ręgosłup budo - 
w y  —  gęsta sieć kom un ikacy jna .

Ruszyła budowa kombinatu
Latem , w  okresie na jw iększe 

go nasilen ia  prac, budowa sa - 
mego ty lk o  kom b ina tu  zużywać

będzie dziennie 700 wagonów  
m a te ria łó w  budow lanych, 700 
wagonów —  to  14 o lb rzym ich  
pociągów, k tó re  ustaw ione je  -  
den za d ru g im  m ia łyb y  długość 
ponad 10 km . Tę ogrom ną masę 
tow a rów  będzie m usia ł codzien­
nie rozładować i dostarczyć na 
odpow iedn ie odc ink i p racy apa­
ra t transp o rtow y  budow y kom ­
b ina tu  -  giganta.

Z dala od terenu budow y w i­
dać zarysy powstającego m ia -  
sta Nowa H uta . Budowa jego 
prowadzona ju ż  od ro ku  dała 
dz ies ią tk i now ych b loków , s tw o­
rzy ła  całe dzie ln ice pierwszego, 
socjalistycznego m iasta. Dziś je ­
go m ieszkańcy rozpoczęli budo­
wę swego w arszta tu  pracy.

Ruszyła budowa kom binatu. 
Rosną jego pierwsze ob iekty. 
Rośnie rea lizowana dz ięk i b ra ­
te rsk ie j pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego na jw iększa in w es ty ­
cja P lanu 6-letniego. Pow sta je 
na jw iększe spośród setek innych 
dzie ło okresu budowy soc ja liz­
m u w  Polsce.

W  liceum  i  g im naz jum  energetycznym  w  Nysie odbyw a się 
ku rs  d la  e lek trom on te rów  w ie jsk ich  w ysun ię tych  na kurs  
przez P O M -y  i  Samopomoc Chłopską. Na zd jęc iu  (od lew e jlz  
S tefan Ż og lin  ze wsi Biecz, pow. G orlice, pod k ie runk iem  ucz­
n ia  g im nazjum , Ryszarda Gąski, zapoznaje się z uzw ojen iem

m otoru . F o to  a r

Akademia w 10 rocznicę śmierci 
Karola Wójcika

(f) W  10 rocznicę boha te rsk ie j 
śm ie rc i w yb itnego  działacza ro ­
botniczego, o fia rnego bo jo w n ika  
o w yzw olen ie  społeczne i na ro­
dowe po lskich mas pracujących, 
K a ro la  W ójc ika , odbyła się w  
W arszaw ie akadem ia ku  Jego 
czci. Na akadem ię p rz y b y li 
współtowarzysze p racy i w a lk i 
W ó jc ika , m .in .: członek KC 
PZPR tow . D w orakow sk i i m i­
n is te r przem ysłu ciężkiego tow. 
T okarsk i, ja k  rów nież wdowa 
po K a ro lu  W ó jc iku  oraz liczn i

przedstaw icie le  zw iązków  za­
wodowych, organ izac ji społecz­
nych, m łodzieżow ych i  rob o tn i­
cy fa b ry k i „D ru c ia n k a “ , w  k tó ­
re j pracow ał przez dług ie  la ta  
K a ro l W ójcik.

Zebrani w ys łucha li z uwagą 
przem ów ien ia przedstaw icie la 
K C  PZPR Dworakowskiego, 
k tó ry  n a k reś lił sy lw etkę zasłu­
żonego działacza S D K P iL  i KP P , 
m etalow ca warszawskiego —  
K a ro la  W ójcika.

Ponad 1 miliard zł dała w ub. roku 
akcja upłynniania remanentów

(d) O sta tn io  opracowano s z e -, tam  jeszcze z czasów okupac ji 
reg zarządzeń poważnie us - ! n iem ieck ie j 4.000 ton w yrobów  
p raw n ia jących  procedurę u p ly n - j hu tn iczych oraz w ie le  innych 
nu.nia nadm iernych zapasów, ' surowców, k tó ry m i dyrekc ja  za- 
w  m yśl k tó re j każdy zakład k ładów  dotychczas n ie  za in te - 
p ro d u kcy jn y  może posiadane j  resowała się.

W  odpow iedz i na  in ic ja ty w ę  „S zo m b ie re k “

Załoga kotłowni elektrowni warszawskiej wzywa 
do współzawodnictwa towarzyszy z elektrowni łódzkiej

Pracownicy kotłowni w Stalowej Woli i Przemyślu włączają się do walki o oszczędność węgla
(f) (Koresp. w ł.)  — P raco w n i­

cy ko tło w n i e le k tro w n i w a r­
szawskiej na naradzie, odbyte j 
w d iiiu  10 bm., u c h w a lili po­
djąć in ic ja ty w ę  e le k tro w n i 
„S zom b ie rk i“  i wezwać do 
współzawodnictwa o zm niejsze­
nie zużycia węgla p ra cow n i­
ków  k o tło w n i e le k tro w n i łódz­
k ie j.

W żyw e j i wszechstronnej dy 
skusji, k tó ra  poprzedziła p rzy ­
jęcie konk re tnych  zobowiązań, 
załoga dała w yraz  niezłom nej 
w o li orzyspieszenia rea lizac ji 
swych zadań w  p lan ie  6 - le tn im  
— zadań n ie rozerw a ln ie  związa 
nych z w z lką  o pokój. K ie ru ją c  
się w y tycznym i V I  P lenum  KC 
PZPR załoga będzie dążyć do 
m aksym alnego obniżenia kosz­
tów  w łasnych p ro d u kc ji ener­
g ii e lek tryczne j.

P ode jm u jąc in ic ja ty w ę  „Szom 
b ie rek“  p racow nicy ko tło w n i 
postanow ić zm niejszyć o 5 proc 
spalanie węgla w ysokogatunko­
wego, podnosząc, spalanie za­
planow anej ilośc i węgla n isko -

gatunkowego (m ia łu) z 21 proc. 
do 26 proc. W 'stosunku do ro ­
ku 1950 e lek trow n ia  w arszaw ­
ska zaoszczędzi w  ro ku  1951 na 
samym paleniu m ia łem  łącznie 
około 507 tysięcy złotych.

Palacze i dyżu rn i ruchu, k o ­
tłowego zobow iązali się osiągać 
z ko tłó w  n a jw y ż s i' moc dyspo­
zycyjną w  czasie na jwyższych 
ob 'iążeń przy na jb a rdz ie j eko­
nom icznym  spalaniu węgla, u- 
trzym yw ać  pełne p a ra m e try  pa 
ry , zm ieniać uszkodzone ruszto- 
w ln y  podczas ruchu oraz uzy­
skać przez . oddzie lanie niespa- 
lanego węgla od popio łu dalszą 
oszczędność węgla w  wys. oko­
ło 1.460 ton.

B rygady rem ontow e działu 
kotłowego przyspieszą przygo­
tow anie  jednostek eksp loatacyj 
nych na szczyt jesienno -  z i­
m ow y r. 1951-1952.

P racow n icy m aszynow i r u ­
chu i nastaw n i zobow iązali się 
zm niejszyć jednostkow e zużycie 
ciepła na w yprodukow aną  k i lo ­
w at -  godzinę o dalsze 2 proc. .

Załoga k o tło w n i zobowiązała 
się zm nie jszyć rów n ież zużycie 
własne energ ii e lekti-ycznej z 6 
proc. na 5,5 proc.

Zobow iązania pod ję li ró w ­
nież pracow nicy nawęglania, 
b rygady odpopie lania , brygady 
izo lacy jne oraz obsługa pomp.

W zyw ając załogę k o tło w n i e- 
ie k tro w n i łódzk ie j do podpisa­
nia um ow y w spraw ie współza­
w odn ic tw a o zm niejszenie zu­
życia węgla, p racow nicy ko ­
tło w n i e le k tro w n i w arszaw skie j 
zaproponowali towarzyszom  z 
Łodzi naw iązanie stałego k o n ­
tak tu  w  celu dzielenia się do­
świadczeniam i.

H. R.

Skrócimy czas remontów, 
zmniejszymy zużycie węgla

Na naradzie w ytw ó rcze j, po­
święconej spraw ie  oszczędzania 
węgla, załoga k o tło w n i e le k tro ­
w n i S ta low a W ola podję ła  na­

stępujące zobow iązania: „Z obo­
w iązu jem y się zużyć w  br. w ę­
gla przem ysłowego o 5 proc 
m n ie j; n iż  to p rzew idu je  plan 
na ro k  bieżący. Zobow iązujem y 
się skrócić czas kap ita lnych  re ­
m ontów  tu rb in  i ko tłó w  o 3 
proc., czas zaś rem ontów  bieżą­
cych — o 2 proc. Równocześnie 
w zyw am y załogę ko tło w n i e lek­
tro w n i fa b ry k i „O to w ia n ka " w  
Gdańsku do w spó łzaw odn ictw a 
i  w ym iany  doświadczeń w  w a l­
ce o oszczędne zużycie węgla“ .

In ic ja ty w ę  rob o tn ików  i p ra ­
cow n ików  ko tło w n i „Szom bie­
re k “  po dch w yc ili rów n ież p ra ­
cow nicy k o tło w n i Zakładów  
Sieci E lektrycznych  w  P rzem y­
ślu. zobow iązując się przez ra ­
c jonalna gospodarkę węglem 
obniżyć koszty w łasne produkc.ń 
o 4 proc. w  stosunku do kosztów 
zaplanowanych na ro k  bieżący

Oszczędności, w y n ik łe  z tego 
zobowiązania przem yskie j e le k ­
tro w n i, przyniosą ponad 300 ton 
węgla w stosunku ro c z n y m .'

(C. BI.)

rem anenty przekazać bezpośred 
n io , do na jb liższe j branżowej 
hu rto w n i. Zarządzenia te s tw a­
rza ją  w a ru n k i jeszcze bardzie j 
skutecznej p racy na odcinku 
up łyn n ia n ia  rem anentów  p ro ­
wadzonej przez apara t adm in is ­
tra cy jn y , ja k  rów nież przez 
najszerszy a k ty w  robotn iczy 
wszystkich gałęzi przem ysłu.

W u p łyn n ia n iu  rem anentów  
osiągnięto znaczne re zu lta ty  
ju ż  w  roku  u b ie g ły - ’ . U p ły n n io ­
no i  w łączono do p ro d u k c ji o - 
koło 36 proc. w szystk ich  zgło­
szonych przez poszczególne ga­
łęzie gospodarki nadm iernych  
zapasów surowców, p ó łfa b ry k a ­
tów  i  w y ro bó w  gotowych.

A k c ja  ta  spowodowała, iż  w  
roku  ub ieg łym  rem anenty w  w ie  
lu dzia łach przem ysłu poważnie 
się zm nie jszy ły . Ponieważ ró w - 
nocz°śnie nas tąp ił poważny 
wzrost p ro d u k c ji — obieg 
środków  ob ro tow ych  został w  ro ­
ku ub. przyspieszony przeciętn ie
0 k ilk a  procent. Do p ro du kc ji 
w p row  dzono niew ykorzystane 
przedtem  zapasy surowców, pó ł­
fa b ry k a tó w  i w yrobów  goto­
w ych w artośc i ponad 1 m ilia rd  
zł a m. in. 100.000' ton żelaza
1 sta li, 5.000 ton m eta li nieżelaz­
nych, 12.000 m sześć drzewa, 
60.000 ton w yrobów  chem icz­
nych itd .

A kc ja  up łyn n ia n ia  rem anen­
tów  przyczyn iła  się rów n ież po­
ważnie do wzrostu p ro du kc ji 
a r ty k u łó w  codziennego użytku . 
D robna wytwórczość w y tw a rz a ­
jąca te w y ro b y  o trzym a ła  bo­
w iem  w ie le  cennych surowców  
i p ó łfab ryka tów  nie nadających 
się do zużycia w  przem yśle 

iuczowym .
Równocześnie jednak zdarzają 

się jeszcze w ypadk i, że d y re k ­
cje zakładów  fabrycznych czy 
przedsięb iorstw  nie p rzyw iązu ­
ją  w łaściwego znaczenia do u- 
p łynn ien ia  rem anentów , powo- 
d jąc  przez to s tra ty  dla gospo­
d a rk i narodowej.Np. w  Z a k ła ­
dach „Z a s ta ł"  inspektorzy Przed 
s ięb io rs lw a U p łynn ian ia  Rem a­
nentów  znaleźli pozostawione

P rzykładem  braku  tro s k i o 
up łynn ien ie  rem anentów  jest 
fak t, że „M o to z b y t“  przez 4 la ­
ta nie zainteresował się w  ogóle 
20 samochodami c iężarow ym i 
m a rk i „O p e l-B litz “  o napędzie 
na gazogenerator, o k tó rych  po­
siadaniu i n iew yko rzys tanu  zglo 
s iły  m u Zak łady Sprzętu T rans­
portowego w  E lb lągu. Wszyst­
k ie  te w yp ad k i ja k  i w ie le  in ­
nych zostały w y k ry te  przez od­
pow iedn i apąra t k o n tro ln y , re ­
m anenty zaś przekazano do p ro ­
d u kc ji.

P lan up łynn ien ia  rem anentów  
opracowany na ro k  bież. przez. 
M iędzym in is te ria lną  K om is ję  
jest wyższy od zeszlorocznegq o 
50 proc. P rzew idu je  on, iż do 
p ro d u kc ji przekazane będzie 90 
proc. wszystkich nadm iernych 
zapasów posiadanych przez nasz 
przemysł.

P lan ten może być w ykonany 
jedyn ie  przy poparciu ze stro­
ny d y re k c ji poszczególnych za­
k ła dó w  i najszerszego a k ty w u  
robotniczego oraz dz ięk i bezpo­
średnie j opiece iaką poszcze­
gólne resorty  otoczą tę akcję, 
zwalczając b iu rokra tyczne  opo­
ry  i ham ulce, k tó re  w  roku ub. 
s tanow iły  przyczynę niedosta­
tecznego up łynn ien ia  rem anen­
tów.

DZIŚ W M L I MER ZE
L E O P O L D  IN F E L D , w ic e p rz e ­

w o d n ic z ą c y  Ś w ia to w e j R ady 
P o k o ju  — A p e l Ś w ia to w e j Ra­
d y  P o k o ju .
O D P O W IA D A M Y  N A  W E Z ­

W A N IE  T O W A R Z Y S Z Y  Z  
„S Z O M B IE R E K “ .

'Y G M U N T  B R O N IA R E K  —
Od B y rn e s a  do A chesona .

P R A C A  R A D  N A R O D O W Y C H  
W P O W IE C IE  K L U C Z B O R  - 
S K IM .

• A N IN A  B O R O W S K A  — Ja k  
z w ią z k i za w o d o w e  re a liz u ją  
u c h w a le  C R Z Z  w  s p ra w ie  
w a lk i z a n a lfa b e ty z m e m .

VI A R IA N  P O D K O W łN S K I — 
P o lska  i ZS R R  na T a rg a c h  
L ip s k ic h .

J A  S Z C Z E P A Ń S K I -  75 la t 
T e a tru  P o lsk ie g o  w P ozna ­
n iu .
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Wystawa dziel sztuki 
odnaleziomch

i zwróconych Polsce 
przez ZSRR

W) w  końcu stycznia br. rząd 
rad z ie ck i przekazał w  M oskw ie  
de legacji po lsk ie j z w icem in . E. 
K rassow ską na czele cenny zb ió r 
dz ie ł sz tuk i ze zb iorów  w ila n o w  
skich, w yw iez ionych  przez h i t ­
le row ców , a odnalezionych przez 
A rm ię  Radziecką.

Dzie ła te, w  liczb ie  ponad 50, 
p ieczo łow ic ie  odrestaurow ane 
przez konserw ato rów  radz ie ­
ck ich , nadeszły przed tygodn iem  
do W arszawy, gdzie będą poka­
zane na specja lne j w ystaw ie, 
k tó re j uroczyste o tw arc ie  w  M u 
zeum N arodow ym  nastąpi w  po 
n iedz ia łek  dn ia  12 bm.

W  zw iązku  z w ystaw ą odby­
ła  się dn ia  10 bm. kon ferenc ja  
prasowa, na k tó re j w icem in . K ra  
ssowska om ów iła  znaczenie aktu  

* przekazania Polsce zb iorów  w i­
lanow skich . A k t  ten jes t jeszcżs 
je dn ym  dowodem przy jac ie lsk ie  
go stosunku Z w iązku  Radzieckie, 
go do P olski, jest w yrazem  jeso 
poko jow e j, pe łne j h u fn a n ita ry z - 
m u p o lity k i wyrazem  pietyzm u, 
ja k i żyw i on dla  tra d y c ji na ro ­
dow ych i  do robku ku ltu ra lneg o  
zarówno własnego, ja k  i  in nych  
narodów .

Po p rzem ów ien iu  w icem in . 
K rassow sk ie j zab ie ra li glos 
członkow ie  de legacji po lsk ie j 
pow o łanej do prze jęcia zb iorów  
■wilanowskich, prezes Z w iązku  
P la s tykó w  pro f. K ra je w s k i i 
p ro f. Z akrzew sk i, k tó rzy  podzie­
l i l i  się w rażen iam i ż poby tu  w 
ZSRR.

Następnie naczelny d y re k to r 
M uzeów  i O chrony Zabytków , 
p ro f. S. Lo ren tz , o m ó w ił znaczę 
n ie  odzyskanych zb iorów  w ila ­
now skich , zaznaczając, że w y ­
stawa obecna zorganizowana zo­
stała zarówno dla okazania 
wdzięczności rządow i radziec­
k iem u, oraz radz ieck im  konser­
w a to rom , k tó rzy  o toczy li obrazy 
tro s k liw ą  opieką, ja k  i  ze wzglę 
du na h is to ryczną i  a rtystyczną 
ich  wartość.

Wręczenie państwowych 
nagród artystycznych 

za rok 1950
(f) 10 bm . w  M uzeum  Narodo 

w y m  w  W arsżaw ie odbyła się u - 
roczystość wręczenia przyzna -  
nych  przez P rezyd ium  Rządu 
P aństw ow ych Nagród A r ty s ty ­
cznych za ro k  1950.

W ręczenia dyp lom ów  nagród 
państw ow ych dokonał w ic e m i­
n is te r k u ltu ry  i  sz tuk i tow . W ł. 
Sokorski, w  obecności przedsta­
w ic ie li:  K C  PZPR, CRZZ, o r­
gan izac ji społecznych i  k u l t u ­
ra lnych .

Strajk robotników 
przemysłu naftowego 

w Iraku
(d) T E L -A V IV  (PAP). W e­

d ług  doniesień prasy ira c k ie j, 
wszyscy robo tn icy  przem ysłu 
naftow ego p rzys tą p ili do s tra j­
ku , dom agając się podw yżk i 
p łac  o 50 proc.

Zarząd angielskiego to w a rzy ­
s tw a „B asra  P etro leum  Com pa­
n y " ,  ko rzys ta jąc  z pomocy rzą­
du irackiego, u s iłu je  zd ław ić 
ruch  s tra jk o w y  te rro rem  p o li­
cy jn ym . K ie ro w n ic tw o  s tra jk u  
z łoży ło  oświadczenie, iż  s tra jk  
będzie trw a ł aż do uw zględn ie­
n ia  żądań rob o tn ików .

Strajki górników 
na Sycylii i Sardynii
(f) R Z Y M  (PAP). W  d n iu  10 

bm . rozpoczął się s tra jk  8 ty ­
sięcy gó rn ików  zagłębia w ęg lo ­
wego Sulcis na S ardyn ii, k tó rzy  
p ro te s tu ją  p rzec iw ko  w yzysko ­
w i i  gw ałceniu p ra w  ro b o tn i­
czych i  swobód dem okra tycz­
nych. Od dn ia  8 bm . trw a  S tra jk  
gó rn ików  w  innych  ośrodkach 
w ęglow ych , zaś od trzech tygo ­
dn i s tra jk u ją  w  liczb ie  7 tysięcy 
gó rn icy  kopa lń  s ia rk i na  S y­
c y lii.

Posiedzenie rządu
ludowego Chin 

północno-wschodnich
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych C h in  donosi, że w  tych 
dn iach odbyło się rozszerzone 
posiedzenie rządu ludowego 
C h in  północno-wsehodnich.
• Na posiedzeniu podsum owa­
no w y n ik i p racy w  ro ku  1950 
i  nakreślono zadania na ro k  
1951.

Nowv numer
miesięcznika „La Paix“

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  num e­
rze m iesięcznika „L a  P a ix ", o r­
ganu B iu ra  Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju , k tó ry  ukazał się ostatn io, 
zaw arty  je s t c iekaw y m a te ria ł 
pub licys tyczny, in fo rm a cy jn y  i 
ilu s tra c y jn y .

Kronika wydawnictw 
partyjnych

U kaza ł się n r 7 m iesięcznika 
„Z y c ie  P a rtii" , organu C e n tra l­
nego K om ite tu  PZPR

W treści obok przem ówienia 
końcowego tow  Bolesława B ie­
ru ta  na V I P lenum  KC PZPR, 
no tu je m y m iędzy innym i nastę­
pu jące a r t y k u ły  „W ybo ry  do 
w ładz p a rty jn y c h ” . „Na Zast.a- 
lu  odby ły  sie w vbory  mężów 
zau fan ia  “  „Z apew n ić  te rm in o ­
w e t staranne przygotow anie 
w iosenne j kam pan ii s iew ne j". 
„U w a g i o pracv z in s tru k to ra m i 
K D  w W arszaw ie".

*
W ysz ły  z d ru k u  w yd aw n ic tw a  

w yd z ia łu  propagandy KC PZPR: 
N o ta tn ik  Referenta n r 2 „O  K o­
m un ie  P a rysk ie j" t specia iny 
num er N o ta tn ika  A g ita to ra  
„O  statutach i dośw iadczeniach 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h “ ,

Porządek obrad Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych musi obejmować 

sprawę demilitaryzacji Niemiec
Przebieg piątkowego posiedzenia konferencji paryskiej

(a) P A R Y Ż  (PAP). W  p ią tek, 
9 m arca odbyło się p ią te  posie­
dzenie kon fe ren c ji zastępców 
m in is tró w  spraw  zagraniczny en 
czterech m ocarstw , zw ołanej w  
celu opracowania porządku 
dziennego Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych. P rzew od­
n iczy ł p rzedstaw ic ie l F ra n c ji 
Parodi. <■

Z ab ie ra jąc p ie rw szy głos, P a­
ro d i ośw iadczył ponownie, że 
porządek dzienny, przedstaw io­
ny  przez delegacje ZSRR, jest 
n ie  do p rzy jęc ia  d la  trzech m o­
cars tw  zachodnich, ponieważ — 
ja k  tw ie rd z ił m ówca — s fo rm u­
ło w an y on został w  ten sposób, 
że przesądza rzekom o w ysun ię ­
te w  n im  zagadnienia. Podob­
nie  ja k  na poprzednich posie­
dzeniach, P arod i nie zdo ła ł p rzy 
toczyć ani jednego argum entu, 
k tó ry  by po tw ie rdza ł jego w y ­
wody.

N aw iązu jąc do p ro po zyc ji ra ­
dzieckie j w  spraw ie om ów ienia 
na Radzie. M in is tró w  prob lem u 
re d u k c ji s ił zbro jnych  czterech 
m ocarstw , P arod i ozna jm ił, że 
„n ie  na leży poruszać tego za­
gadn ien ia".

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii 
Davies rozpoczął swe przem ó­
w ien ie  od ośw iadczenia, że „n ie  
posiada w  obecnej c h w ili żad­
nych kon kre tnych  p ropozyc ji" . 
M im o  to  Davies w yg ło s ił d łu ż ­
szą mowę, w  k tó re j na legał na 
p rzy jęc ie  p ropozyc ji w n ies ionej 
przez delegacje trzech m ocarstw  
zachodnich. M ówca pow tarza ł 
p rzy tym  p raw ie  dosłow nie swą 
dawną argum entację , k tó re j bez 
podstawność w ykaza ł ju ż  na po­
przedn ich posiedzeniach przed­
s taw ic ie l ZSRR G rom yko.-

Davies us iłow a ł znów w y tw o ­
rzyć wrażenie, ja ko b y  delega­
c ja  W. B ry ta n ii n ie  oponowała 
p rzeciw ko om aw ian iu  przez R a­
dę M in is tró w  zagadnień, k tó ­
rych  rozpatrzen ia domaga się 
delegacja ZSRR, ale pow iedzia ł, 
że dyskusja  na ten tem at po­
w in n a  odbyw ać się ty lk o  w  ra ­
mach p u n k tó w  porządku dz ien­
nego, zaproponowanych .przez 
m ocarstw a zachodnie. „S fo rm u ­
łow an ie  tych  zagadnień w : r a ­
dz ieck im  p ro jekc ie  porządku 
dziennego — ośw iadczył Davies 
— jest d la  nas nie  do przy jęc ia .“  
Jednakże dalsze w yw ody Da- 
viesa raz jeszcze w ykaza ły , że 
n ie  chodzi o to, ja k  m a ją  być 
zredagowane i  s fo rm ułow ane 
propozycje radzieckie , lecz o to, 
że do radzieckiego p ro je k tu  po­
rządku dziennego w łączone zo­
sta ły  p rob lem y, k tó rych  rozpa­
trzen ia  un iknąć  chcą za wszelką 
cenę W . B ry tan ia , S tany Z je d ­
noczone i  F ranc ja .

P rzem ów ienie P arod i i  D av ie ­
ss na p ią tko w ym  posiedzeniu 
raz jeszcze dow iod ły , że m ocar­
stwa zachodnie obaw ia ją  się 
rozp a tryw a n ia  przez Radę M in i­
s trów  tak ich  ak tu a ln ych  i  na ­
glących zagadnień ja k  sprawa 
w ykonan ia  uchw a ł poczdam­
skich o d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  o niedopuszczeniu do ich  re - 
m iłita ry z a c ji,  sprawą zreduko­
w an ia  s ił zb ro jnych  czterech mo 
cars tw  zaw arcia  tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i i  stosownie 
do tego do w yco fa n ia  z N iem iec 
w o jsk  okupacy jnych  itd .

Na fa k t  ten  z w ró c ił p o n o w ­
nie uwagę w  sw ym  przem ó­
w ien iu  przedstaw ic ie l ZSRR 
G rom yko.

P rzem ów ien ie  de lega ta  radz ieck iego
Nie można — ośw iadczył G ro­

m yko — zgodzić się z tw ie rd ze ­
niem , że porządek dzienny, k tó ­
ry  m am y przygotow ać na ses­
ję  Rady M in is tró w  S praw  Z a­
granicznych, n ie  pow in ien rze ­
kom o zaw ierać p rob lem ów  n a j­
bardzie j naglących i  doniosłych. 
Jeżeli is to tn ie  zgadzamy się 
wszyscy, że w ysun ię te  przez
delegację ZSRR zagadnienie 
w ykonan ia  przez 4 m ocarstwa 
porozum ien ia poczdamskiego w  
spraw ie d e m ilita ry z a c ji N ie -
m ieć i niedopuszczenia do ich 
re m ilita ry z a c ji, zagadnienie o - 
grom n ie  doniosłe d la  uzd row ie - 
h ia  sy tua c ji w  E uropie i  d la  
u trzym an ia  poko ju  m iędzynaro­
dowego pow inno być rozpatrzo­
ne — zachodzi pytan ie , co jesz­
cze może uzasadnić . opozycję 
p rzec iw ko  umieszczeniu tego 
zagadnienia na porządku dz ien­
nym  ja ko  samodzielnego p u n k ­
tu.

Delegat rad z ie ck i przypom  -

n ia ł, że rząd ZSRR, dokonując 
z rządam i U SA, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji w y m ia n y  no t w  spraw ie 
zw o łan ia sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, wysu - 
ną ł od samego początku zagad­
n ien ie  d e m ilita ry z a c ji N iem iec. 
W yn ika  stąd, że uczestnicy kon ­
fe re n c ji dobrze w ie d z ie li o tym , 
iż rząd radz ieck i p rzyw iązu je  
w ie lką  wagę do rozpatrzen ia te j 
sp raw y przez Radę M in is tró w . 
W iadom o to  rów n ież z k o m u n i­
ka tu  praskiego, k tó ry  da ł w y ­
raz stanow isku zarówno ZSRR, 
ja k  i  innych  uczestników  na ra ­
dy p raskie j, ^lakże w ięc można 
— zapyta ł G rom yko — nie l i ­
czyć się z tym , że rząd ra  - 
dziecki od samego początku 
w ysuną ł to  zagadnienie ja ko  pod 
legające dysku s ji w  R adzie M i­
n is trów ? Tym czasem  jesteśm y 
św iadkam i p ró b  zepchnięcia te ­
go głównego zagadnienia na 
plan d rug i, u k ryc ia  go poza 
og ó ln ikow ym i, n ic  n ie  m ów ią  -

cym i s fo rm u łow an iam i. Davies 
zaszedł naw et tak  daleko, że 
proponuje, aby zastąpić pro -  
b lem  w ykonan ia  przez 4 m ocar­
stwa porozum ien ia poczdam - 
skiego o d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i  o niedopuszczeniu do 
ich re m ilita ry z a c ji problem em  
poziom u s ił zb ro jnych , dając 
przy tym  do zrozum ienia, że 
uważa za jak ieś  „zarządzenia 
obronne“  podejm owane przez 
m ocarstw a zachodnie k ro k i w  
k ie ru n k u  u tw orzen ia  w  N iem  - 
czech zachodnich n iem ieckich  
s ił zbro jnych. Tego rodzaju 
tw ie rdzen ia  rządu angie lskie - 
go są na w skroś fałszywe.

G rom yko podkreś lił, że rząd 
ZSRR, ja k  w skazyw ał n ie jedno­
k ro tn ie  w  swych notach, u w a ­
ża podejm owane przez m ocar­
stwa zachodnie k ro k i w  k ie  - 
ru n k u  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
oraz ich próby w łączenia N ie ­
m iec zachodnich do agresyw ne­
go paktu  a tlan tyck iego  — za 
jaskraw e pogwałcenie porożu - 
m ien ia  poczdamskiego w  spra­
w ie  Niem iec.

I  oto te raz —  zaznaczył G ro­
m yko  — proponu je  się nam  b y ­
śm y uzna li, że w szystkie  te k ro ­
k i m ają cha rak te r „o b ro n n y “  i 
że ludzie  używ an i w  N iem  - 
czech zachodnich do zrealizo -  
w an ia  p o lity k i trzech m ocarstw  
— wszyscy ci Adenauerzy, 
K rup po w ie  i  pozostali poplecz ­
n icy  H itle ra  — są n ieom al anio 
łam i pokoju. A  w szystko to ro ­
b i się pq to, aby wykazać, że 
zagadnienia d e m ilita ry z a c ji N ie 
m ieć nie należy umieszczać na 
porządku dz iennym  R ady M i -  
n is trów .

G rom yko ośw iadczył, że z po­
wyższych w zg lędów  delegacja 
radziecka nie  może uznać za za­
dow a la jący żadnego porządku 
dziennego, k tó ry  by  n ie  zaw iera ł 
sp raw y d e m ilita ry z a c ji ’ N iem iec 
i  niedopuszczenia do ich  re m ili­
ta ryzac ji.

M ówca s tw ie rd z ił da le j, że 
przedstaw ic ie le  m ocars tw  za­
chodnich uparcie  sprzeciw ia ją  
się um ieszczeniu na porządku 
dziennym  zagadnienia re d u k c ji 
s ił zbro jnych  4 m ocarstw .

P rzedstaw ic ie l U SA Jessup 
posunął się naw e t w czora j ta k  
da leko —  pow iedz ia ł przedsta­
w ic ie l ZSRR — ' że ozn a jm ił, że 
zaham owanie w zrostu  zbro jeń 
zw iększyłoby rzekom o obawy 
narodów. O dkąd to —  zapyta ł 
G rom yko —  zredukow an ie  zbro 
je ń  przyczyn ić  się może do 
zwiększenia obaw  i  n iep oko ju  
w śród  narodów?

P rzedstaw ic ie l ZSRR zw ró c ił 
uwagę na fa k t, że Jessup da­
rem n ie  u s iłu je  w yw o ła ć  w ra ­
żanie, ja ko b y  Związek' Radziec­
k i p roponow ał om ów ienie spra­
w y  r .d u k c j i  s ił zb ro jnych  w  od­
n ies ien iu  ty lk o  do 3 m ocarstw

zachodnich bez poruszenia spra­
w y  s ił zb ro jnych  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Jak wszyscy, w iecie  
— pow iedzia ł G rom yko —■ nie 
odpowiada to  rzeczyw istości, 
a lbow iem  Zw iązek Radziecki 
p roponu je  om ów ienie spraw y 
re d u k c ji s ił zbro jnych  w szyst­
k ich  czterech m ocarstw . W y n i­
ka stąd. że argum ent przedsta­
w ic ie la  U S A  jes t absolutn ie  nie 
uz—adniony i  że zm ierza on do 
oszukania o p in ii pub liczne j.

G rom yko podkreś lił, że p ro ­
pozycja radziecka w  spraw ie 
przyśpieszenia zawarcia tra k ta ­
tu  pokojowego ? N iem cam i w y ­
w o łu je  ob iekcje  ze strony 
p rzedstaw ic ie li m ocarstw  zacho­
dnich. T ak ie  stanow isko jes t 
sprzeczne zarówno z dążeniam i 
do um ocnienia poko ju  w  E u ro ­
pie ja k  i  z in te resam i naród a 
n iem ieckiego. M ówca p rzypom ­
n ia ł w  zw iązku z ty m  apel P re ­
zyd ium  Izby Ludow e j N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
sk ie row any do rządu .czterech 
m ocarstw . P rzedstaw ic ie l ra ­
dz ieck i zacytow ał teks t tego a- 
pelu, k tó ry  głosi m. in .: .Po­
nieważ zaw arcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i jest dla ca­
łego narodu niem ieckiego spra­
wą na jw ażnie jszą. P rezyd ium  
Izby  Ludo w e j N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j zwraca 
się do rz ą d ó w , S tanów  Z jed no­
czonych, ZSRR, W. B re ta n ii i 
F ra n c ji z prośbą, by po lec ili 
sw ym  przedstaw ic ie lom  w  P a­
ryżu, b io rącym  udzia ł w  kon fe ­
re n c ji wstępne j dla opracowa­
nia  porządku dziennego kon fe ­
re n c ji M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych tych  rządów , w łączenie 
do porządku dziennego kon fe ­
re n c ji M in is tró w  S praw  Z agra­
nicznych spraw y przygotow ania 
i zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i jeszcze w  1951 ro ­
k u “ . N '3  m ożem y — pow iedzia ł 
G rom yko — nie wziąć pod u - 
wagę apelu P rezyd ium  Izby  L u ­
dowej NRD o rzygo tow u jąc po­
rządek dzienny Rady M in is tró w  
S praw  Zagran icznych czterech 
m ocarstw .

Na zakończenie G rom yko 
zw ró c ił sie do p rzedstaw ic ie li 
m ocarstw  zachodnich z prośbą, 
by w ypow iedz ie li się o w n ie ­
sionym  przez delegacje radziec­
ka 8 m arca d rug im  punkcie  ra ­
dzieckiego p ro je k tu  porządku 
dziennego w  jego nowej re d a kc ji 
Jak w iadom o, ten pu nk t w  no­
w e j red a kc ji p rzew idu je  rozpa­
trzen ie  spraw y p rzyw rócen ia  
jedności N iem iec i  przyśpiesze­
n ia  zawarcia, t ra k ta tu  p o ko jo ­
wego z N iem cam i oraz stosow­
nie do tego —• w yco fa n ia  w o jsk  
okupacy jnych  z N iem iec.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na 10 marca.

Wzmożenie walki przeciwko remilitaryzacji 
głównym zadaniem 

Komunistycznej Partii Niemiec
Warunkiem powodzenia pracy KPD jest ścisły związek z masami 

i rozwinięcie jej* w partię nowego typu. Doroczny zjazd KPD w Monachium
(f) B E R L IN ' (PAP). Agencja  

A D N  donosi, że w  D uesseldorfie 
ogłoszono następu jący ko m u ­
n ik a t o zjeździe K P D :

Z początkiem  m arca 1951 r. 
odby ł się doroczny zjazd KP D , 
w  k tó ry m  uczestniczyło 1148 
delegatów oraz 154 gości.

K o m ite t C e n tra lny  W K P (b) 
p rzys ła ł z okaz ji z jazdu depe­
szę pow ita lną , k tó ra  została 
p rzy ję ta  przez de legatów długo 
n ie m ilkn ą cym i ow acjam i. Na 
zjazd p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  

'b ra tn ic h  p a r t i i z C hin, Polski, 
R u m un ii, B u łg a rii, F ra n c ji, A n ­
g lii,  W łoch, A u s tr i i i  H o land ii.

Delegaci p o w ita li b u rz liw y ­
m i ow acjam i cz łonków  B iu ra  
Politycznego SED z to w a rzy ­
szami W ilhe lm em  P ieckiem  i. 
W a lterem  U lb rich te m  na czele, 
k tó rz y  z ja w il i się podczas na­
rad.

Delegaci w y b ra li do p rezy­
d ium  p rzeds taw ic ie li b ra tn ich  
p a r ti i,  cz łonków  B iu ra  P o li­
tycznego SED, towarzysza M a - 
xa  Reim anna oraz na jb a rd z ie j 
zasłużonych uczestn ików  zjazdu.

Z ogrom nym  entuzjazm em  
w y b ra li delegaci p rezyd ium  ho ­
norowe, w  skład k tó rego  weszli 
tow arzysz J. S ta lin  oraz to w a ­
rzysze M ao Tse-tung, K im  I r -  
sen, H d S z i-m in , Bolesław  
B ie ru t, K le m en t G o ttw a ld , 
M atyas Rakosi, M au rice  T ho- 
rez, P a lm iro  T o g lia tt i, H a rry  
P o łlit t ,  Dolores Ib a rru r i.  Do 
p rezyd ium  honorowego w y b ra ­
no rów n ież rad y  załogowe za­
k ła dó w  im. B ism arcka w  G e l­
senkirchen, k tó re  od m ó w iły  p ra ­
cy doda tkow e j d la  celów  zbro­
jen iow ych , rad y  załogowe za­
k ła dó w  H asper-H ue tte , k tó re  
w y s tą p iły  z in ic ja ty w ą  zw o ła ­
nia E u rope jsk ie j K on fe re n c ji 
Robotniczej p rzec iw ko  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
oraz odważnych m łodych p a tr io ­
tów , k tó rzy  za tknę li sztandar 
poko ju  na w ysp ie Helgoła.nd.

M ax  Reim ann w ‘ obszernym  
referac ie  pt. „Zadan ia  K P D " w  
walce o u trzym an ie  poko ju  i o 
jedność N iem iec D em okra tycz­
nych “  — z łoży ł sprawozdanie

z dz ia ła lności k ie ro w n ic tw a  pa r 
ty jnego.

W zakończeniu swego re fe ra ­
tu  M a x  Reim ann ośw iadczył:

Nasze na jw iększe w y s iłk i 
skie row ane b y ły  na —

1) niedopuszczenie do re m ili­
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
na w prow adzen ie  w  życie u - 
chw a ł Ś w ia tow e j Rady P oko ju ;

2) w prow adzen ie  w  życie p ro ­
g ram u zjednoczenia N iem iec 
przez u tw orzen ie  O gólnonie- 
m ieck ie j Rady U staw odawczej;

3) zaw arcie tra k ta tu , poko jo ­
wego jeszcze w  ro ku  1951 z tym , 
by  tra k ta t  ten p rze w id yw a ł w y ­
cofanie w szystk ich  w o jsk  oku ­
pacy jnych  w  ciągu ro jtu ;

4) jedność' dz ia łan ia  w  walce 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji, w  
w a lce o pokój, o zjednoczone, 
dem okratyczne N iem cy, o p ra ­
wa społeczne mas pracu jących;

5) wzm ocnienie nasz j p a rtii,  
ja ko  je dyn e j p a r t i i w  N iem ­
czech zachodnich, k tó ra  p ro w a ­
dzi konsekw entn ie  W ielką w a l­
kę naszego narodu — o pokój, 
jedność, dem okrację.

Podczas dyskus ji, w  k tó re j u - 
czestn iczyli delegaci* oraz w 
przem ów ien iach po w ita lnych  
gości —  podkreślano w ie lo k ro t­
n ie  w ie lk ą  odpowiedzialność po­
lityczną , ja ka  ciąży ną kom u­
nistach N iem iec zachodnich za 
u trzym an ie  poko ju  .w  Europie. 
Od skutecznej w a lk i p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji,  od skutecznej 
w a lk i o zawarcie tra k ta tu  po­
kojowego w  ro ku  1951 zależy w  
decydu jącym  stopn iu  u trzym a­
nie poko ju  i — ty m  sam ym  — 
życie narodu niem ieckiego i  na­
rodów  europejskich.

W a lte r U łb r ic h t zw ró c ił uw a­
gę na poważne niebezpieczeń­
stw o w o jn y  i wskazał drogę, 
jaką naród n iem ieck i m usi w y ­
brać, by usunąć to w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństwo. U łb r ic h t zazna­
czył, że w a run k iem  powodzenia 
pracy K P D  jest zw iązanie K P D  
z m asam i i  rozw in ięc ie  K P D  w  
pa rtię  nowego typu.

Zarów no w  re ferac ie  ja k  i w  
głosach dyskusy jnych  poddano 
k ry ty c e ' dotychczasową d z ia ła l­
ność k ie ro w n ic tw a  i szeregu 
organ izac ji loka lnych . Dełega-

ci s tw ie rd z ili,  że m etoda k r y ty ­
k i i sa m o k ry ty k i jes t konieczna 
dla  rozw o ju  p a rtii.

Z jazd  po tęp ił w  sposób sta­
nowczy odchylen ia  o p o rtu n is ty - 
czne i  sekciarskie . Pow zięto 
decyzje, m ające na celu w zm o­
cnienie po lityczne  i  ideo log icz­
ne ka d r p a rty jn y c h , zabezpie­
czenie czystości p a rtii.  Z jazd 
zaaprobow ał szereg zm ian pe r­
sonalnych. .

W ilh e lm  P ieck w y g ło s ił p rze­
m ów ien ie  pow ita lne , w  k tó ry m  
wezw ał cz łonków  K P D  do 
wzm ożenia w a lk i p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji.  P ieck z łoży ł ho łd  
pam ięci Róży Luksem burg , w ie l­
k ie j bo jowniczce o pokó j i 
współzałożycielce K om u n is tycz ­
ne j P a r t ii N iem iec.

Z jazd p a r ty jn y  u c h w a lił rezo­
luc ję , k tó ra  w  treśc i po k ryw a  
się z tezam i p rz y ję ty m i przez 
k ie ro w n ic tw o  K P D  przed zjaz­
dem.

Z jazd  postanow ił w ys łać depe­
szę z pozdrow ien iam i do wodza 
i nauczyciela św iatowego obozu 
p o ko ju  — Józefa S ta lina . Nadto 
z jazd u c h w a lił tekst depeszy do 
P rezydenta Bolesława B ie ru ta . 
W ysłano rów n ież pozdrow ien ia  
do K o m ite tu  Centra lnego K o ­
m un is tyczne j P a r t i i F ra n c ji.

Z jazd u c h w a lił rów n ież m a n i­
fest do ludności N iem iec za­
chodnich.

Następnie w yb ran o  nowe k ie ­
ro w n ic tw o  p a rty jn e  i  kom is ję  
re w izy jn ą . P rzew odniczącym  
K P D  w y b ra n y  został je dn om yś l­
n ie  M a x  Reim ann.

&
(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen­

cja  A D N  donosi:
C en tra lny  organ K om un is tycz 

ne j P a r t i i N iem iec (KPD ) „F re i­
es V o lk “  wychodzący w  Dues­
se ldorfie , og łos ił w  sobotę w ie ­
czorem, że w  M onach ium  odbv ł 
się w  p ierw szych dn iach m arca 
doroczny zjazd KPD-. Na zjazd 
p rzyb y ło  1148 delegatów  i  154 
gości.

D z ienn ik  „F re ies  V o lk “  og ła­
sza m an ifes t do ludności N ie ­
m iec zachodnich, uchw a lony na 
zjeździe, depeszę K o m ite tu  Cen 
trą lnego W K P (b) do zjazdu 
K P D  oraz odpowiedź KP D .

Robotnicy francuscy wybierają delegatów 
na Europejską Konferencję Robotniczą

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  w ie ­
lu m iejscowościach F ra n c ji od­
b yw a ją  się w yb o ry  delegatów 
na E uropejską K on fe renc ję  Ro­
botniczą w  B e rlin ie , k tó ra  ob­
radow ać będzie nad  sprawą

zorganizowania w a lk i p rze c iw ­
ko zbro jen iom  N iem iec zachod­
nich.

W  zakładach R enau lt w y b ra ­
no 6 delegatów 1 3 zastępców.

G órn icy  N o rd  i Pas de Calais 
reprezentow ani będą w  B e r l i­
nie przez 5 cz łonków  Powszech­
nej K on fede rac ji P racy, 3 człon 
kó w  Force O uvriè re  oraz je d ­
nego niezorganizowanego.

Ludność Franc]! 
domaga się zawarcia 

Paktu Pokoju
(f) P A R Y Ż  (PAP). Chorzy i

pracownicy, sanatorium  Sain te- 
Feyre  (departam ent Creuse), 
rob o tn icy  kam ien io łom ów  środ­
kow e j F ra n c ji w  M aupuy (de­
pa rtam en t Creuse), zw iązek 
dziewcząt francu sk ich  dep. Sei- 
ne e t Oise, zw iązek kob ie t z 
B ou rg -la -R e ine , k o m ite t ob­
rońców  po ko ju  w  Cólombes, 
k o m ite ty  poko jow e fa b ry k  ,,A1- 
sthom “  w  Colombes i  „E r ic k -  
son“  oraz szereg in nych  orga­
n izac ji dem okra tycznych— skie­
ro w a li do uczestn ików  ob radu­
jące j w  P aryżu  ko n fe re n c ji za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra 
n ieznych rezolucje, domagające 
się zw o łan ia  ko n fe re n c ji czte­
rech m in is tró w  , i zaw arcia  P ak­
tu  P oko ju  m iędzy w ie lk im i mo 
carstw am i. Rezolucje w yraża ją  
rów n ież p ro test narodu fra n ­
cuskiego p rzec iw  zbro jen iom  
n iem ieckim .

Dokerzy irańscy 
odmawiają wyładunku 
amerykańskiej broni
(f) T E L -A V IV  (PAP). —  P ra ­

sa libańska  zamieszcza szereg 
w iadom ości, św iadczących o 
wzm ożen iu się op>oru narodu 
irańsk iego p rzec iw ko  kno w a­
n iom  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w  Iran ie .

D z ienn ik  „A sz  Szark“  donosi, 
że n iedaw no m ia ła  m iejsce w  
m ieście p o rto w ym  Bender- 
Schachpur potężna dem onstracja 
ludności ira ń s k ie j w  zw iązku z 
przybyc iem  am erykańskiego stat 
ku  z bron ią. R obo tn icy  po rto w i 
od m ó w ili w y ła d u n k u  s ta tku , a 
ludność m iasta gablokow ała po rt 
i zorgan izow ała dem onstracje 
uliczne.

Grupa polskich 
p arł a m enl ar zy sto w 
przybyła do Belgii

(f) B R U K S E LA  (PAP). P rzy ­
by ła  tu  delegacja po lsko -  be l­
g ijs k ie j g ru py  pa rlam en ta rne j 
z w icem arsza łk iem  Sejm u B iir -  
c iko w sk im  na c z e l e n a  zapro­
szenie pa rlam enta rzystów  be l­
g ijsk ich , k tó rych  delegacja ba­
w iła  swego czasu w  Polsce.

Delegację p o w ita li na lo tn isku  
poseł RP w  B ru kse li K ra je w s k i, 
prezes be lg ijsko  - po lsk ie j g rupy 
pa rlam en ta rne j M otz, sekre ta­
rze be lg ijsko  -  po lsk ie j g rupy 
pa rlam en ta rne j D em uyte r i 
H um ole t, kom endant w o jsko ­
w y  pa rlam entu  p łk . T em m er-’ 
man, p rzedstaw ic ie l be lg ijsk ie ­
go m in is tra  spraw  zagranicz­
nych van Zeelanda radca G ita.

Projekt budżetu ZSRR na rok 1951 
odpowiada żywotnym interesom wszystkich 

narodów radzieckich

P rzedstaw ic ie l p racu jących 
G ru z ji, depu tow any Z. Czubia- 
n iszw ili, n a k re ś lił obraz ro z k w i­
tu  R e p u b lik i G ruz iń sk ie j. G ru ­
zja stała Się re p u b lik ą  n ie  ty lk o  
bogatego i różnorodnego ro ln i­
ctwa, lecz i  re p u b liką  w ie lk ic h  
e lek trow n i, przem ysłu m e ta lu r 
gicznego i rozw in ię tego p rzem y­
słu budow y maszyn.

Dyskusja na II  sesji Rady Najwyższej ZSRR
N aród radz ieck i z radoś^

p rzy jm ie  budżet państwow 
ZSRR na ro k  1951 ja ko  doM' 
m ent, k tórego c y fry  są wyraz®*1 
p o lity k i p a r t i i bo lszew ickie j1 
rządu radzieckiego, zapewnia!1’ 
cej dalszy rozw ój i  ro z k w it ek°" 
n o m ik i soc ja lis tycznej, dobro™ 
tu  i  k u ltu ry  w szystk ich  naro* 
dów ZSRR.

P rzedstaw ic ie l narodu mołda^

(f)  M O S K W A  (P A P ). W  d n iu  9 b m . na  p o s ie d ze n iu  R a d y  
Z w ią z k u  Z S R R  k o n ty n u o w a n o  d y s k u s ję  na d  p ro je k te m  b u ­
dże tu  p a ń s tw o w e g o  Z S R R  na ro k  1951. P o s ie d z e n iu  p rz e w o d ­
n ic z y ł d e p u to w a n y  M . Ja sn o w . . ».

Budżet ZSRR demaskuje 
oszczerstwa im peria lis tów

O rozw o ju  prac nad budową 
na jpotężn ie jsze j w  św iecie e- 
le k tro w n i ku jbyszew sk ie j opo -  
w iedz ia ł depu tow any G. M a le - 
chonkow. Podczas gdy w  Z w ią ­
zku R adzieckim  — pow iedz ia ł 
on —  coraz ba rdz ie j w idoczne 
są zarysy kom unizm u, budu je  
się n iespotykane w  dziejach o l­
brzym ie  e lek trow n ie  i kana iy, 
podnosi się dobrobyt mas p ra ­
cujących, —■ im p e ria liśc i ang lo- 
arnerykańscy, ro z w ija ją c  szalo­
n y  w yścig  zbro jeń, k ładą na 
b a rk i mas pracu jących  ciężkie 
brzem ię w zrasta jących w y d a t­
kó w  w o jskow ych. Lecz narody 
pragną trw a łeg o  poko ju  i  n ie

zapom nia ły  okropności m in ion e j 
w o jny . Oto dlaczego ludzie  ra ­
dzieccy i' cała postępowa ludz­
kość z na jw iększą  aprobatą 
p rz y ję ły  h istoryczne ośw iadcze­
n ie  tow . S ta lina  o poko jow e j
po lityce  Z w iązku  Radzieckiego, 
w ypow iedź, dem askującą osz -  
czerstwa im p e ria lis tó w  .ang lo  -  
am erykańskich  pod adresem 
Z w iązku  Radzieckiego.

Deputowana, m in is te r p rze­
m ys łu  spożywczego T u rk m e n - 
sk ie j SRR — A łty b a je w a  — pod 
k reś liła , że p ro du kc ja  g loba l­
na przem ysłu T u rk m e n ii w  po­
ró w n a n iu  z 1945 rok iem  p o w ię k ­
szyła się w iecej n iż dw ukro tn ie .

Po w ybudow an iu  głównego 
K an a łu  T urkm eńsk iego na pusty 
niach T u rk m e n ii powstaną w ie l­
k ie  obw ody ro ln icze i  nowe o- 
środk i przem ysłowe.

O pom yślnym  w yko na n iu  5- 
le tn iego p lanu  R e p u b lik i Ł o ­
tew sk ie j m ó w ił deputow any 
K a lnbe rz in . P lan  ten w  dziedzi­
n ie  przem ysłu w yko na ny został 
w  ciągu 3 ła t  i  9 m iesięcy. P ro ­
du kc ja  przem ysłow a osiągnęła 
poziom  d w u k ro tn ie  wyższy niż
przed w o jną

Posiedzenie R a d y  N a rodow ośc i
J. S iu k ija in è n  —(f) M O S K W A  (PAP). —  W

d n iu  9 bm. na posiedzeniu R a­
dy Narodowości kon tynuow ano 
dyskusję  nad p ro je k te m  budże­
tu  państwowego ZSRR na ro k  
1951. P rzew odniczy ł p rzew odn i­
czący R ady Narodowości, depu­

tow a ny  Szaiachm etow. D epu to­
w an i, zab iera jący głos w  dysku ­
s ji, podkreś la li, że p ro je k t bu d ­
żetu na ro k  1951 odpowiada ży ­
w o tn ym  in teresom  wszystkich 
narodów  k ra ju  radzieckiego.

D epu tow any R e p u b lik i K a re -

lo -F iń s k ie j 
ośw iadczył'

P ro je k t budżetu państwowego 
ZSRR na ro k  1951 jes t d o b it­
nym  w yrazem  poko jow e j p o li­
ty k i Z w iązku  Radzieckiego, po­
kojowego .cha rak te ru  jego eko­
n o m ik i . socja listycznej.

R ozkw it dobrobytu 
i  k u ltu ry  narodów ZSRR
D eputow any Z im ia n in  (B ia ło ­

ruska SRR) s tw ie rd z ił m. in .:

skiego. depu tow any G. Ru<̂  
po d kre ś lił po ko jow y charaktet 
budżetu radzieckiego.

W  dalszym  ciągu posiedzeń'3 
deputow ani p rzy tacza li interes" 
jące dane, świadczące o rozwój" 
gospodarki narodow e j w  rep"’ 
b iika ch  radzieck ich  w  la tach P9 
w ojennych. .

D epu tow any Laud is  (L itewsk3 
SRR) podkreś lił, że us tró j socj3 
lis tyczn y  w y z w o lił niewycz.erp3 
ne s iły  tw órcze na rodu litew ­
skiego.

Na L itw ie  pow sta ły  nowe g3’ 
lezie przem ysłu. Chłopstw o 1*1 
tew sk ie  w kro czy ło  pew nie n3 
drogę kołchozową.

W  interesie wszystkich 
republik radzieckich

D epu tow any D odhudo jew  (T* 
dżycka SRR) ośw iadczył, że b"’ 
dżet pańs tw ow y ZSRR' na r°* 
1951 odpow iada w  pe łn i zad3’ 
n iom  dalszego budow n ic tw a £9 
spodarczego i ku ltu ra lneg o  WS0 
s tk ich  re p u b lik  związkowy®“  
w  te j liczb ie  i R e pu b lik i Tad« 
ck ie j.

M in is te r budow y maszyn dr3 
gowych i budow lanych Fom>3 
opow iedzia ł o sukcesach teg” 
m in is te rs tw a . W okresie 5-latK* 
pow ojenne j zakłady m in ister­
stwa w yp ro d u ko w a ły  przesz*1' 
45-0 typó w  na jnow szych maszy® 
zapro jektow anych  przez kon­
s tru k to ró w  radzieckich.

Również in n i deputow ani 'W?' 
ra z ili pełne poparcie d la  bud­
żetu ZSRR.

Imperialiści formują w Berlinie zachodnim 
dalsze oddziały nowego Wehrmachtu

Ponad 459 tys. najemników oddał rząd Adenauera do dyspozycji US£
(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen­

cja  A D N  donosi, że w  ślad za 
zorgan izow aniem  6 kom pan ii 
n iem ieck ich  w o js k  na jem nych  w  
am erykańsk im  sektorze B e rlina  
rozpoczęło się fo rm ow an ie  ta ­
k ich  oddzia łów  rów n ież  w  sek­
to rze  angie lsk im . Bezrobo tn i 
N iem cy, k tó rz y  nie zgodzą się 
na służbę w  tych  oddziałach, 
z o s ta n ą  p o z b a w ie n i z a s iłk ó w . W  
k o s z a ra c h  p r z y  W ilh e lm s s tra s s e  
ub ran i w  angie lskie  m un du ry  
żołnierze n iem ieccy uczą się ob­
chodzenia z angielską bronią. 
K ad ra  in s tru k to rs k a  no w o fo r- 
m ow anych oddzia łów  składa się 
w y łączn ie  z by łych  h it le ro w ­
skich o fice rów  i  podoficerów .

Ponad 450 tys. N iem ców  od­
da ł rząd A denauera do dyspo­
z y c ji zachodnich okupantów  — 
donosi ukazu jący się w  T r iz o n ii 
dz ienn ik  „Süddeutsche Z e itun g “ . 
N iem cy ci —  pisze dz ien n ik  —

pracu ją  obecnie ja ko  szoferzy, 
m echanicy, ' personel le ka rsk i 
szp ita li w o jskow ych  itp . i mogą 
być w  każdej c h w ili zm ob ilizo­
w a n i przez zachodnie w ładze o- 
kupacyjne.

„ R z ą d “  w  Bonn us iłu je  
z e rw a ć  k o n t a k t y  m ię d z y  

lu d n o ś c ią  N R D  
i  z a c h o d n ic h . N ie m ie c

D z ienn ik  „Neues D eutsch land“ 
donosi, że w ładze bońskie w y ­
d a ły  zakaz udzie lan ia  zezwoleń 
w jazdow ych  do N iem iec za­
chodnich tym  mieszkańcom N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j, k tó rz y  nie będą m og li 
udowodnić, że nie są w  ko n ta k ­
cie z N iem iecką Socja listyczną 
P a rtią  Jedności (SED) ip b  in ­
n y m i organ izacjam i dem okra­
tycznym i. D z ienn ik  podkreśla,

że SED jest na jw iększą pa^J 
w  Niemczech i że organiza®) 
dem okra tyczne skup ia ją  m il '9’ 
nowe masy członków. Zarządzą 
nie  Adenauera — pisze „NeUê  
D eutsch land“  — dowodzi stra­
chu, ja k i odczuw ają am eryka" 
scy okupanci i ich bońscy W  
ka je  przed głosem praw dy-

Schumachcrowcy planuj? 
z o rg a n iz o w a n ie  b o jó w e k  
do walki z obrońcami

pokoju
Agencja  A D N  donosi, że w y ­

sługujące się im p eria lis tom  pra­
w icow e k ie ro w n ic tw o  Socjali­
stycznej P a r t ii N iem iec (SPei 
p ro je k tu je  s tworzenie w  ^ ct'°  
n im  B e r lin ie  pó łw o jskow ej ,(y jv  
gan izacji —  tzw . „S icherhelUdf 
d ienst“ , k tó re j zadaniem  ma W j  
w a lka  p rzec iw ko  obrońcom  P ° j 
ko ju .

Celem Queuille’a -  ułatwienie dojścia 
do władzy de Gaulle’owi

W oparciu o politykę starego rządu (łueuille tworzy nowy gabinet
(a) P A R Y Ż  (PAP), 

ca ra d y k a łó w  H e n ri
P rzyw ó d- 
Q ueuille , 

po o trzym an iu  zapewnień, że 
będą go po p ie ra ły  p a rtie  p ra w i­
cowe, stanął w  p ią tek  przed 
Zgrom adzeniem  N arodow ym , by 
ubiegać się o in w es ty tu rę , czy li 
upow ażnien ie do tw orzen ia  no­
wego rządu.

Q ueu ilie  p o d k re ś lił w  sw o je j 
d e k la rac ji, że jego rząd pode j­
m ie k ro k i d la  przeprowadzenia 
re fo rm y  w yborcze j i p rzygo tu je  
re w iz ję  ko n s ty tu c ji. Z d e k la ra c ji 
Q ue u ille ‘a nie w idać, by zam ie­
rza ł on uczyn ić coko lw iek  dia 
u regu low an ia  spraw y cen i  płac. 
Jego rząd ma zam iar k o n ty n u ­
ować tę samą p o lity k ę  w  A fry c e  
P ółnocnej i  w  Indoch inach 
co i  poprzednie rządy i  tę sarną 
p o litykę  zagraniczną.

W  głosowaniu Q ueu ilie  o trzy ­
m a ł in w e s ty tu rę  359 głosam i 
p rzec iw ko  206.

Po p rze rw ie  w  debatach za­
b ra ł głos depu tow any ko m u n i­
styczny B illo u x .

P rzypo m n ia ł on, że w  ro ku
1939 Q ueu ilie  b y ł w spó łp racow ­
n ik ie m  zd ra jcy  Bonneta w  chw i 
li,  gdy grabarze F ra n c ji — D a­
la d ie r i Reynaud ob iecyw a li H i t ­
le ro w i ,-, p rzyw o łan ie  ko m u n i­
stów do porządku". W  czerwcu
1940 r. Q ueu ilie  b y ł po stron ie  
tych, k tó rzy  w o le li k a p itu la c ję  
przed H itle re m  n iż  przy jęc ie  
p ropozyc ji F rancusk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j, u m o ż liw ia ją ­
cych przystąp ien ie  całego na ro ­
du do fro n tu  w a lk i z najeźdźcą.

B illo u x  zdem askował następ­
nie  p lan zm ontowany przez pa r­
tie  rządowe przeciw ko na rodo­
w i francusk iem u:

1) Oszukańcza zm iana o rd y ­
na c ji w yborcze j zm ierzająca 
do sprowadzenia do m in im u m  
ilości deputow anych ko m u n i­
stycznych.

2) Zarządzenie w yb o ró w  pod 
koniec m a ja  lu b  w  początkach 
czerwca, podczas gdy w  m yśl 
k o n s ty tu c ji pow inny  się one od­
być dopiero jesienią.

3) Zawieszenie n ie tyka lnośc i 
poselskie j w  okresie m iędzy se­
sjam i Zgrom adzenia, co um oż li­
w iło b y  aresztowanie „n iew ygod­
nych " deputowanych.

4) Zn iesienie wym aganej do­
tychczas bezwzględnej w iększo­
ści p rzy  tzw . inw esty turze , t j.  
uchwale Zgrom adzenia, upow aż­
n ia jące j nowego p rem iera  do 
tw orzen ia  rządu. *

Zniesienie bezwzględnej
w iększości głosów przy  in w e s ty ­
tu rze  u ła tw i dojście do w ładzy 
de G au łle ‘ow i.

W  zakończe n iu 'B illoux  o ś **^  
czyi, że naród francu sk i dorn® 
ga się u tw orzen ia  rządu jedn®- 
ści narodow e j.

Strajki w Tunisie i Syrii na znak 
protestu przeciw terrorowi w Maroku

100-iysięczna demonstracja w Karaczi
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z  Tun isu  

donoszą, . że zw iązk i zaw odow e 
og łos iły  24-godzinny s tra jk  na 
znak pro testu  p rzeciw ko te rro ­
ro w i, stosowanemu przez f ra n ­
cuskie ■ w ładze ko lon ia lne  w  
M aro ku  wobec b o jo w n ikó w  o 
wolność.

K om unis tyczna P a rtia  T ijn isu  
w ystosow ała do rządu fra n c u ­
skiego i  do rezydenta genera l­
nego F ra n c ji w  M aro ku  gene­
ra ła  J u in  depeszę, w  k tó re j do­
maga się natychm iastowego w y ­
puszczenia na wolność człon­
kó w  K om u n is tyczn e ! P a r t ii M a ­
roka, aresztowanych za udzia ł 
w  m anifestacjach a n ty fra n c u ­
skich.

r H
:ÓV\
Vrl-i

f
prze^

T E L -A V IV  (PAP). Z  K a r^ j 
czi (Pakistan) donoszą, że oko*1
100 tysięcy osób manifestowa1 
ło  tam  pod hasłem  w a lk i Prz®' 
c iw ko  im p e ria lizm o w i fra n c' 
skiem u, angie lsk iem u i  ame 
kańskiem u.

W  Dam aszku (S yria ) r  
s taw ic ie le  o rgan izac ji robota' 
czych po tęp ili b ru ta ln e  repriy 
sje rządu francuskiego w  M ar<h 
ku, so lida ryzu jąc się z w a l1'  
o niezależność narodu maf°y 
kańskiego. We w szystk ich  **  
b rykach  S y r ii odby ły  się w  s  ̂
bot'ę półgodzinne s tra jk i n 
znak solidarności z ludem  ń*a' 
rokańsk im .

Cyniczna relacja dziennika 
nowojorskiego o barbarzyństwach 

amerykańskich w Korei
(a) NO W Y JO R K (PAP). K o­

respondent dziennika „N ew  
Y ork  T im es" zmuszony jest 
przyznać, że w o jska  in te rw e n ­
tów  am erykańskich  i oddzia ły 
lisynm anow skie . osłan ia jąc się 
flagą ONZ, dokonują w K ore i 
ba rba rzyńsk ich  i bezm yślnych 
zniszczeń.

Korespondent pisze da le j, że 
„zdarza ją  się w ypadk i, k ibdy 
podczas k ró tk ic h  c h w il w y­
tchnien ia. p iechurzy podpala ją 
słom iane strzechy cha łup ko-, 
reańskich. aby sie ogrzać“

U s iłu jąc  następnie usp raw ied­
liw ić  bestia lstw a żołn ierzy ame­
rykańsk ich  w Kore i. -Kore“ pon- 
dent pisze, że żołnierz am ery­
kański „n ie  może zw lekać z

otw arc iem  ognia, gdy w  pob*''., 
jego pozycji w idać ja k iś  r ir ij 
i nie można go oskarżać, jeż" 
postać, k tó ra  prześlizgnęła 
za budynkiem  okaże się kob ie 
z dz ieck iem “ ™

In n y  korespondent 
dz iennika w depeszy z Th" 
nazywa cyniczn ie  Koreę „P0 !, 
gonem" dla lo tn ik ó w  am eryk" , 
skich. Donosi on. że weL lai
o fic ja ln ych  danych lo tn icy  
A rth u ra  od początku d r ia :
w o jennych  w  K o re i zniszcZ: . 
30 tysięcy i uszkodzili 22 ty®1̂,, 
cę domow. Jeden z urzędu jac-G^ 
w K ore i p rzedstaw ic ie li '  ^
ośw iadczył, że w h is to r ii no . 
czesnych wojen Korea ,łpSt 0 - 
ba rdz ie j zniszczonym

Dymisja rzqdu tureckiego
(d) T E L  A V IV  (PAP). Ze Stam sję prosząc jednocześnie do ty^ j, j

bu łu  donoszą, że rząd Mer.dere- 
sa poda! się do d y m is ji P rezy­
dent T u rc ji B a ja r p rz y ją ł d y m i-

-------  ne’ .
czasowy rząd o tym czasow ! 
nien ie swych fu n k c ji do c 
u tw o rzen ia  nowego gabine* <
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Przodujący traktorzyści upowszechniają swe doświadczenia

C zołow a tra k to rz y s tk a  —  M agdalena f ig u r ,  z zespołu PGR —  W aplewo to w o j. gdań­
sk im  przekazuje m łodym  tra k to rzys tom  zespołu swoje doświadczenia na kurs ie , ja k i został 
zorgan izow any przez organizację zetempowską w  PGR. Na zd jęc iu : m ło dz i tra k to rz y ś c i za­

zna ja m ia ją  się z budową tra k to m  F o to  a r

Odpowiadamy na wezwanie towarzyszy
z „Szombierek44

G dy tow. M in c  na V I  P lenum  
K C  naszej p a r ti i wskazał na 
to, że zm niejszenie zużycia w ę­
gla kam iennego jest jednym  z 
podstaw ow ych zadań p lanu na 
ro k  1951 —  w ie lu  z nas uznało, 
że po w inn iśm y niezw łocznie 
p rzystąp ić  do zdecydowanej w a l 
ki o rac jona lną  gospodarkę ty m  
cennym  pąliw em -

Wezwanie załogi 
„Szombierek“ 

zmobilizowało nas
Przyznać jednak m usim y, ie  

m ija ły  dn i, a n ic  kon k re tn ie  
n ie  uczyn iliśm y, aby zm ob ilizo­
wać się do te j w a lk i. Dopiero 
in ic ja ty w a  załogi e le k tro w n i 
„S zo m b ie rk i“  1 wezwanie przez 
n ią  załogi e le k tro w n i k ra k o w ­
sk ie j do w spó łzaw odn ictw a i 
w y m ia n y  doświadczeń w  rac jo ­
n a ln e j gospodarce węglem, 
pchnęło nas do czynu.

8 m arca br., t.zn. w  dw a dn i 
Po ogłoszeniu wezwania e lek­
tro w n i „S zom b ie rk i“ , zorganizo­
w a liśm y  z in ic ja ty w y  o rgan i­
zacji p a r ty jn e j i rad y  zakłado­
w e j naradę w ytw órczą  ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  ko tło w ych  
naszej zakładow ej e lek trow n i. 
Na naradzie te j postanow iliśm y 
zm niejszyć zużycie w ęgla o co 
n a jm n ie j 5 proc. w  stosunku do 
ro ku  ubiegłego i  wezwać za­
k ładow ą e lek trow n ię  Z P A  „M o - 
ścice" do w spółzaw odn ictw a I 
W ym iany doświadczeń w  te j 
dziedzinie.

V I  P lenum  K C  PZPR  naka­
zało nam : w ydobyw a jc ie  w ię ­
cej w ęg la ; zużyw ajc ie  m n ie j 
Węgla. Tego wym aga od nas 
Plan 6 -le tn i, to jes t jednym  z 
W arunków  wzmocnienia Poten­
c ja łu  gospodarczego naszego k ra
i« , wzm ocnienia s iły  Polski, u - 
trw a le n ia  pokoju.

M y  robotn icy  1 p racow nicy 
fa b ry k i chemicznej węgla nie 
W ydobywam y, ale m y ten w ę­
gie l zużywam y. ty r°  węglem pa­
lim y  w  naszych ko tła ch ,__ tym  
węglem  poruszamy nasze m e­
chanizm y.

I  w  naszej m ocy Jest, aby
węgla tego spalać m n ie j, aby 
zużywać go oszczędniej i  rac jo ­
na ln ie j.

Nasza załoga Jak zresztą
cała po lska klasa robotn icza p ra  
cuje d la  narodu polskiego, p ra ­
cu je  d la  socja lizm u, p racu je  dla 
pokoju. I  d latego dziś w łaśnie, 
gdy ludz ie  m iłu ją c y  pokó j ca­
łego św iata w o ła ją : żądam y za­
w a rc ia  Paktu P oko ju  p ięciu 
w ie lk ic h  m ocarstw , gdy to ha­
sło rzuc iła  Ś w ia tow a Rada Po­
ko ju  — m y, na swoim  odcinku, 
pracy, po dch w ytu ją c  to  hasło, po 
d e jm u jem y jednocześnie zobo­
w iązan ie  w a lk i o oszczędność 
węgla, o obniżkę kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji, o lepsze i  p e ł­
niejsze w yko rzystan ie  naszych 
reze rw  w ęglowych.

Podejm ując ta k ie  zobow iąza­
nie  i w zyw a jąc  do w spółzaw od­
n ic tw a  zakłady w  Mościcach. 
zw racam y się jednocześnie do 
załóg innych  k o tło w n i fa ­
brycznych, aby ro zw in ę ły  w a l­
kę o m niejsze zużycie w ę ­
gla na jednostkę p ro d u kc ji, 
aby pode jm ow a ły  konkre tne  zo­
bow iązania w  te j dziedzin ie  i 
zaw ie ra ły  um ow y o współza­
w o dn ic tw ie  i w ym ia n ie  dośw iad 
czeń m iędzy sobą.

A b y  w ykonać nasze zobow ią­
zanie i zwyciężyć we współza­
w odn ic tw ie , do k tórego wezwa­
liśm y  zakłady m ościckie, m usi­
m y podnieść na wyższy poziom 
pracę po lityczną i w ychow aw ­
czą wśród załog i; m usim y po­
p ra w ić  stan techniczny naszych 
ko tłó w , m us im y szybciej i spraw  
n ie j przeprowadzać rem o n ty  u - 
rządzeń ko tłow ych .

Już w  ub. ro ku  rozpoczęliśm y 
w ykonan ie  rem ontów  w  sposób 
p lanow y, z góry usta la jąc h a r­
m onogram em  czasokresy rem on 
tu  w  ten sposób sk róc iliśm y  
rem ont jednego ko tła  z 54 d n i 
w  1949 ro k u  do 40 dn i w  ub ie ­
g łym  roku . Chcąc uzyskać

zm niejszenie zużycia  węgla _o 
co n a jm n ie j 5 proc. w  stosunku 
do 1950 r., będziem y walczyć o 
jeszcze w iększe skrócenie cza­
su rem on tów  ko tłó w .

Rozpoczynamy 
walkę o węgiel 

świadomi znaczenia 
tej walki

R ozw in iem y szerokie szkole­
n ie  pa laczy i w szystk ich  tych 
ro b o tn ikó w , k tó rz y  p racu ją  p rzy  
naw ęglan iu  czy odżużlaniu. W 
1950 r . p rzeprow adz iliśm y k ró t ­
ko te rm ino w e  ku rs y  d la  35 pa­
laczy, w  bieżącym  ro ku  jednak 
m us im y przekszta łc ić  te ku rsy  
w  stałe, system atyczne i  p lano­
w e doszkalanie całego persone­
lu  e le k tro w n i, a zwłaszcza —  
ko tło w n i.

Czas tzw . ruchow ego w y k o ­
rzystan ia  ko tłó w , k tó ry  w  u - 
b ieg łym  ro ku  w y n ió s ł 80 proc. 
(przy 70 proc. w  1949 r.) pod­
niesiem y do co n a jm n ie j 85 proc. 
Będziem y w a lczyć o zm niejsze­
nie przepadu z rusz tów  k o tło w ­
n i przez unowocześnienie kon ­
s tru k c ji.

U sp raw n im y  obciążenie po­
szczególnych ko tłó w , t.zn. ob­
c iążym y k o t ły  py łow e  w  w ię k ­
szym stopn iu  n iż  k o t ły  rusztowe, 
co da oszczędności na węglu 
kosztem  p y łu  węglowego. I  
w reszcie — będziem y fiić  się o 
wprow adzenie w  życie nasze­
go p ro je k tu  zastosowania o- 
pracow anej przez nas specja l­
nej p łuczk i, p rzy  pomocy k tó ­
re j można będzie przep łuk iw ać 
żużel z k o tłó w  rusztow ych w  
celu pow rotnego w ydobyc ia  z 
niego pew nej ilośc i węgla.

Załoga naszej k o tło w n i roz­
poczyna w a lkę  o zmniejszenie 
zużycia węgla na jednostkę p ro ­
d u k c ji św iadom a znaczenia tej 
w a lk i i  uzbro jona do nie j.

O dpow iadam y „S zom b ie rkom ": 
s ta jem y w  szeregach współza­
wodniczących.

W  im ieniu załogi Z P A  —  Chorzów:

A. P aluch  —  sekre tarz o rg an izac ji p a rty jn e j, J. G in te r —  
g łów n y  energetyk, J. W o ln y  — palacz, p rzodow n ik  pracy.

A p e l  Światowej Rady Pokoju
Rada P oko ju , k tó ra  zebrała 

się w  B e rlin ie  w  dniach 21— 26 
lu tego jes t tw o re m  pam iętnego 
K ongresu warszawskiego. G dy 
uczestniczyłem  w  je j obradach, 
w  je j pracach kom isy jnych , a 
przede wszystk im  k iedy  s tyka ­
łem  się osobiście z je j cz łonka­
m i zrozum iałem , że określenia 
„P a rla m e n t św ia ta “ , „S um ien ie  
św ia ta “  do g łęb i odpow iada ją  
rzeczyw istości. T ak je s t nap ra ­
wdę.

N a jw ażn ie jszym  zagadnieniem  
s z c z e g ó ł o w y m ,  k tó ry m  Ra 
da P oko ju  zajęła się, to  sprawa 
re m ilita ry z a c ji i pokojowego za 
ła tw ien ia  spraw y n iem ieck ie j. 
Należy jednak pam iętać, że re ­
zolucje przez Radę P oko ju  u -  
chw alone obe jm u ją  w ie le  za­
gadnień zarówno po litycznych , 
ja k  i organ izacyjnych. Bo w  
B e rlin ie  s ta ra liśm y się w spół -  
n ie  w yku ć  tę broń, k tó rą  w a l -  
czyć będziem y o pokój. A  b ro ­
n ią  naszą są n ie  bom by atom o­
we. ale proste i  lu dzk ie  argu -  
m enty. T ak proste i ta k  ludzkie , 
że t ra f ić  one pow inny  do um y­
słów  i  serc w szystk ich  łu d z i do­
b re j w o li.

W  niedzie lę  dn ia 25 lu tego Ra 
da P oko ju  uch w a liła  jednogłoś­
nie  i uroczyście apel, o zaw ar -  
cie P aktu  P oko ju  m iędzy pię  - 
cioma m ocarstw am i. A pe l ten 
na tychm ias t członkow ie Rady 
podp isa li. Następnego dnia w ie ­
czorem p rzy ję to  rów nież jedno­
głośnie w szystk ie  inne rezolu -  
cje. Z fak tu , że ten apel n ie ­
dz ie lny  w yodrębn iono spośród 
w szystk ich  rezo luc ji, że p rz y ję ­

to  go na specja ln ie  uroczystym  
posiedzeniu, w y n ik a  ja k  w ie l­
ką wagę p rzyw iązu je  do niego 
Rada Pokoju.

W iem y wszyscy ja ką  pa m ię t­
ną ro lę  w  h is to r ii w a lk i o pokój 
odegrał apel sz tokho lm sk i Je­
go treść by ła  prosta i przekony­
w ająca: k to  p ierw szy rzuci bom 
bę atom ową je s t napastn ik iem . 
A le  znacznie w ażnie jszym  od 
tego apelu b y ł fa k t, że m ilio n y  
ludz i dobre j w o li w  Zw iązku 
R adzieckim  w  Polsce, we ^ ra n  
c ji l  we W łoszech, w  Stanach 
Zjednoczonych i w  A n g lii,  w  
Chinach i  w  Ind iach  i wszędzie 
na świecie. apel ten podpisały. 
Po raz p ierw szy zrob iliśm y prze 
gląd s ił pokoju, i  p rzekonaliśm y 
się ja k  potężną jes t nasza a r -  
mia. A  zapom inać nam  nie 
w o lno, że is tn ie ją  k ra je , w  k tó ­
rych  podpisanie tego apelu by ło  
aktem  w ie lk ie j odwagi, odw agi 
p rzec iw staw ien ia  się h is te r ii 
w o jenne j, w b rew  rep res jom  i 
prześladowaniom .

N ow y apel —  jestem  przeko­
nany — będzie m ia ł znaczenie 
jeszcze większe an iże li apel 
sztokholm ski. W zywa on rządy 
Stanów  Z jednoczonych, ZSRR. 
C h in  Ludow ych, F ra n c ji i A n ­
g li i do ko n fe re n c ji poko jow e j i 
do pokojowego za ła tw ien ia  
wszystk ich spraw  spornych.

O to apel znowu n iesłychan ie 
prosty  w  sw ym  w ys łow ien iu , 
apel pod k tó ry m  — w ie rzym y— 
złoży podpisy swoje jeszcze 
w iększa ilość ludz i, an iże li pod 
apelem sztokholm skim .

Leopold In łeld
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  

Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

Jednak pom im o prost ty  tego 
apelu, w id z im y  ja k  z pracy na­
szej w yrasta  p raw da nowa i  re ­
w o lucy jna . S tara się ona z e r ­
wać z przesądami, k tó re  przez 
w ie k i b y ły  źród łem  c ie rp ien ia  
ludzkości, że w o jny  są koniecz­
nością dzie jową, że w o jna  to 
je d yn y  sposób rozw iązyw an ia  
spraw spornych. Czas już. aby 
ludzkość zdała sobie sprawę z 
p raw d  nowych i oczyw istych. Że 
w o jn y  żadnych ta k ich  spraw, 
k tó rych  poko jow o za ła tw ić  nie 
można, n ie  rozw iązu ją , że w o j­
ny s tw arza ją  nowe prob lem y 
szczególnie fa ta lne  dla  napast­
n ika  Że rozw ój technolog ii 
spraw ia, że w o jn y  są coraz b a r­
dzie j mordercze, że nie ty ln o  żoł 
merze, ale m a tk i, dzieci, szkoły, 
szpitale, muzea są i«h o fia ram i. 
W ojna je s t szaleństwem  i zbrod­
nią. M y  chcemy ludzkość u w o l­
n ić  po w szystkie  czasy od te j 
p lag i szaleństwa i  zbrodni.

D latego m usim y obudzić su -  
m ien ie  św ia ta  i  z p roste j p ra w ­
dy o szaleństw ie i  zbrodniczoś- 
c i w o jn y  ukuć potężną broń, 
k tó rą  wa lczyć będziem y o p o ­
kó j. N iecha j lu d y  św iata podp i­
sując ten now y apel powiedzą, 
że dyskus je  przy  stole, rozm o­
w y, p e rtra k tac je , głosy rozsąd­
ku, perswazje i  a rgum enty  m u ­
szą teraz i  w  przyszłości zagłu­
szyć hu k  w ybucha jących bomb 
i  a rm a t O to na jw ażnie jsze z a ­

danie Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
i  w szystk ich  lu dz i dobre j w o li.

Już dz is ia j oczy całego św ia ­
ta coraz bardzie j . ic a ją  się 
ku nam  i w  naszej walce widzą 
gw aranc ję  przyszłego pokoju. 
M y w ie rzym y w  słuszność słów 
S ta lina , że „w o jn a  nie  je s t n ie ­
u n ikn io n a “ .

Gdzież, jeże li n ie  k u  Ś w ia to ­
w e j Radzie P oko ju  m a ją  się 
zw rócić  ci. k tó rzy  pragną poko­
ju  św iata? Czy do ONZ? Pięć 
la t  tem u można by ło  jeszcze 
m ieć nadzieję, że ta organizacja 
będzie czuwała nad pokojem  
pom iędzy narodam i, bo czyż to 
n ie  b y ł cel dla którego O NZ zo­
stała stworzona? Jakżeż w iele 
zm ien iło  sie od tego czasu! W 
im ien iu  pięćsetm ilionow ego na­
rodu ch ińsk iego w ystępu ją  w 
O NZ ludzie, k tó rzy  reprezentu­
ją  siebie, garstkę panów feu da l­
nych, ba nk ie rów  i skorum po -  
wanych urzędn ików . A w ie lk i 
naród ch ińsk i w  O NZ nie ma 
głosu. N aw et w  Stanach Z je d ­
noczonych In s ty tu t badania o -  
p in ii pub liczne j s tw ie rdz ił, że 
większość ludności w  Am eryce 
Północnej jes t za przyjęciem  
C h in  D em okratycznych do ONZ. 
A le  i  to n ie  wszystko. O N Z  po­
k ry ła  swoim  upada jącym  z każ­
dym  dn iem  au toryte tem  agresję 
S tanów Zjednoczonych na K o  - 
reę. N ie słysze liśm y w  O NZ g ło ­
sów protestu, gdy Mac A r th u r  
posunął się do gran ic  Chin, lu b  
gdy arm ia  jego popełn ia ła 
zbrodn ie i  okrucieństw a. A le  i 
na tym  n ie  koniec. ONZ ok ry ła  
się hańbą ostateczną gdy pod

naciskiem  rządu Stanów  Z je d ­
noczonych uznała C h iny Demo­
kra tyczne za napastnika. Pięć 
la t rozw o ju  O NZ to  okres prze­
obrażenia się z organ izacji, k tó ­
ra m ia ła spełniać cele pokoio -  
we w  organizację, k tó ra  stała 
się narzędziem agresji am ery -  
kańskie j. To zrozum ieć muszą 
wszyscy, k tó rych  um ysły  nie są 
zdeform owane la ta m i k ła m s tw  
i k tó rych  serca nie są skam ie­
n ia łe  na w idok ru in  i śm ierci.

Kongres warszawski przedsta 
w i ł rezolucje swe ONZ. Spotka­
ły  się one z g łuchym  m ilczę -  
niem  U dają oni. że nasz ruch 
poko ju  w  ogóle nie is tn ie je . W  
B e rlin ie  na Radzie Pokoju w  
osta tn im  dn iu  naszego posiedze­
nia w yb ra liśm y  delegację, k tó  -  
re j przewodniczyć będzie N e n - 
ni. a k tó ra  ma się udać do 
O NZ by. przedłożyć je j uchw a­
ły  kongresu warszawskiego i  
Radv Pokoju w  Berlin ie .

Nadzie je na pokój św ia tow y  
łączym y z w zrasta jącvm i s iła ­
m i pokoju całego świata. M u ­
sim y dołożyć w szelkich starań, 
ażeby naszą arm ią  pokoju ob­
jąć  nowe m ilio n y  ludzi. W  
zw iązku z akcją  zbierania pod­
pisów pod apelem b e rliń s k im  
m usim y rozw inąć szeroką akc ję  
uśw iadam iającą. To zadanie s to i 
przed obrońcam i pokoju na ca -  
ły ro  świecie i to  szczytne zada­
nie stoi przed Polskim  K om ite ­
tem  O brońców Pokoju. Zawsze 
pam iętać będziemy, że szanse 
poko ju  zależą od nas samych, że 
sprawę pokoju muszą lu d y  
św ia ta  u jąć  w  swe własne rę ­
ce.

Od By rnesa  do A c h e s o n a
Hasło fro n tu  narodowego w a l 

k i  o pokó j i p lan  sześcioletni, 
w ysun ię te  przez przewodniczą­
cego naszej P a rtii,  tow . B ie ru ­
ta na V I P lenum  K C  PZPR ma 
dla narodu polskiego ogromne 
znaczenie. Jasne je s t znaczenie 
tego hasła, jasna je s t jego treść 
d la  w szystk ich  pa trio tó w , k tó ­
rzy  z gn iew em  i oburzeniem  
patrzą na w zrost agresywności 
im p e ria lizm u  am erykańskiego. 
Jasna je s t jego treść d la  na ro ­
du polskiego, k tó ry  boleśnie 
odczuwa bestia ls tw a agreso­
ró w  am erykańskich , pope łn ia­
ne na boha te rsk im  narodzie 
K o re i, k tó ry  dow iadu je  się o 
wypuszczaniu coraz to nowych 
zbrodn iarzy h itle ro w s k ic h  z 
w ięzień am erykańsk ich  i sta­
w ia n iu  tych  zb rodn ia rzy  na cze­
le nowego W ehrm achtu.

Imperializm amerykański 
zagraża naszej 
niepodległości

Im p e ria lizm  am erykański, 
wzm agając p rzygotow ania  do 
w o jny, godzi w  in te resy  w szy­
s tk ich  na rodów  św iata, pragną­
cych u trzym an ia  i u trw a le n ia  
pokoju. R e m ili ta ryzu ją c  T riz o - 
nię, odbudow ując W ehrm acht 
i podsycając kam pan ię re w iz jo ­
nistyczną, w ym ierzoną  p rzec iw ­
ko naszym Z iem iom  Zachod­
n im  —  im p e ria lizm  am erykań ­
ski godzi bezpośrednio w  bez­
pieczeństwo naszych granic, a 
ty m  sam ym  w  niepodległość 
naszej O jczyzny. Tow . B ie ru t 
po d kre ś lił w  sw ym  referacie , że 
obecni pu p ile  am erykańscy — 
h itle ro w c y

„ „w y c ią g a ją  dziś swe d ra ­
pieżne ła py  zarów no po na ­
sze Z iem ie Zachodnie ja k  i  po 
całą Polskę, k tó rą  chcą m ieć 
pod swoim  bu tem .- Im p e ria ­
liz m  am erykańsk i w  oparciu 
o tzw . pak t a tla n ty c k i i T r i-  
zonię, w  k tó re j znów  uzb ra -

ja  h itle ro w s k ie  h o rd y  1 odda­
je  w ładzę w  ręce zbankru ­
tow anych h itle ro w s k ic h  gene­
ra łó w  — zagraża naszej n ie ­
podległości. C hc ia łby  prze­
ksz ta łc ić 'P o lskę  w  sw oją ko ­
lonię. w  surow cow y h in te r ­
land  rządzony przez h it le ro w ­
skich ga u le ite ró w “ .

Im p e ria lizm  am erykańsk i b y ł 
zawsze w rog iem  niepodległości 
P olski. B y ł w rog iem  n iepodle­
głości P o lsk i w  okresie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j, gdy m ó­
w iąc słowam i am erykańskiego 
ambasadora w  B e rlin ie , G era r­
da, w yra ża ł zgodę na pow sta­
nie P o lsk i ta k ie j „ ja k ą  s tw o­
rz y ły  państwa cen tra lne “ . B y ł 
w rogiem  niepodleg łości P o lsk i 
w  okresie m iędzyw o jennym , 
k iedy  cyn iczn ie  i  bez sk rup u ­
łó w  fr.ym arczył in te resam i i  nie 
podległością P o lsk i d la  zaspo­
ko jen ia  ape ty tów  h itle ro w s k ic h  
N iem iec.

Zasadnicza zmiana 
sytuacji w Europie

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
sytuacja  po lityczna w Europie 
zm ien iła  się w  sposób zasad­
n iczy na n iekorzyść obozu im ­
peria listycznego. Z  w o jn y  te j, 
w b rew  „pobożnym  życzeniom “ 
zachodnich strategów do la ro ­
w ych, Zw iązek R adziecki w y ­
szedł ja ko  na js iln ie jsze  m ocar­
stwo św iata. D z ięk i h is to ryczne­
m u zw ycięstw u A rm ii Radziec­
k ie j nad h itle ryzm em  w yrw ane  
zostały z systemu im p e r ia li­
stycznego k ra je  de m okra c ji lu ­
dowej. W yrw ana została z tego 
systemu i Polska. Na m iejsce 
P o lsk i słabej, k tó ra  by ła  o - 
b iektem  eksp loatac ji przez k a ­
p ita lis tó w  k ra jo w y c h  i  zagra­
n icznych—pow sta ła  Polska silna, 
Polska ludowa, krocząca szyb­
ko drogą up rzem ysłow ien ia  do 
socjalizm u. Przez fa k t, że dz ięk i 
po lityce  i  n iezłom nem u stano-

Zyijmunt Br on jarek

w isku  ZSRR, Polska odzyskała 
Z iem ie  Zachodnie, w zm ocń ił
się poważnie nasz k ra j stając 
się s iln y m  ogn iw em  obozu po­
ko ju , de m okra c ji i  postępu.

Ta zasadnicza zm iana w  u -  
k ładzie  s ił w  E uropie w y w o ła ­
ła zamieszanie i wściekłość w  
obozie im p e ria lis tyczn ym . P rag­
nąc odw rócić  bieg ko ła  h is to ­
r i i ,  k tó re  z coraz w iększą szyb- 
kością zaczęło się obracać w  
k ie ru n k u  w ręcz od w ro tn ym  do 
życzeń im pera lis tów , W aszyng­
ton postaw ił znów swą główną 
stawkę w  Europie na odbudowę 
m ilita rys tycznyeh  i  odw eto­
w ych N iem iec, na odradzanie 
im p e ria lizm u  niem ieckiego pod 
egidą i  op ieką USA.

Sygnał dany 
przez Jamesa Byrnesa

Z iem ie  Zachodnie po w ró c iły  
do P olski. I  fa k t  ten sta ł się 
fa k te m  n ieodw raca lnym , po­
tw ie rdzonym  postanow ieniam i 
Poczdamu, pod k tó ry m i z łoży li 
swe podp isy przedstaw ic ie le  
czterech w ie lk ic h  m ocarstw .

A le  im p e ria liś c i am erykań ­
scy sami w y k a z a li w kró tce , ile  
w a rte  są ich  podpisy. Sygnał 
do kam p an ii a n typo lsk ie j da ł 
am erykańsk i sekre ta rz stanu 
James B yrnes, k tó ry  ju ż  w  je ­
sieni 1946 r . cyn iczn ie  ośw iad­
czy ł w  S tu ttg a rc ie  o po lskich 
Z iem iach Zachodn ich: „rząd  a- 
m eryka ńsk i n ie  poprze roszczeń 
P olsk i do ziem  n iem ieck ich “ .

Zdecydowaną i  jasną odpra­
wę d a ł wówczas B yrnesow i 
tow . M o ło tow , k tó ry  w  im ie n iu  
Z w iązku  Radzieckiego podkre ­
ś li ł z całą mocą:

„H is to ryczna  decyzja kon fe ­
re n c ji b e r liń s k ie j o zachodnich  
granicach P o lsk i n ie  może być  
przez n ikogo podważona. F a k ty

Praca rad narodowych w powiecie kluczborskim
W ie lka  re fo rm a  ustro jow a z 

dn ia  20 marca 1950 r., p rze­
kszta łca jąca rady narodowe w  
je d n o lite  organy w ładzy pań 
s tw ow ej, została radośnie po­
w ita na  przez masy pracujące.

Dzięki te j re fo rm ie  w ładza 
w ykonaw cza skup ia się obecnie 
ca łkow ic ie  w  ręku fak tycznych  
przedstaw ic ie li ro b o tn ik ó w  i
chłopów , a w ięc je s t to w ładza 
i  z fo rm y  i z ducha p ra w d z i­
w ie  dem okratyczna.

Obecnie prezydia rad  na ro - 
dowych decydują na wniosek 
ko m is ji i k lubów  radnych o 
Wszystkich sprawach swojego 
te renu. D z ię k i  tem u mogą szyb­
kę  i skutecznie usuwać b ra k i 
a d m in is tra c ji i reagować na bo­
lączk i i potrzeby ludności.

Ustawa z 20 m arca 1950 roku 
Przekazała pe łn ię w ładzy te re ­
now e j radom  narodow ym . Roz­
szerzając ich zakres k o n tro li, 
zwiększa równocześnie ustawa 
gw aranc ję  czujności k lasow e j z 
ich  strony, poprzez wciąganie w  
ja k  na jw iększym  zakresie mas 
ludow ych  do pracy w  radach i 
Ich organach.

Praca komisji
rad narodowych

W idoczne jes t to zwłaszcza w  
Pracy organów rad narodo­
w ych ja k im i są kom isje. W 
skład 9 k o m is ji PRN w  K lu cz ­
borku pow ołano na ogólną ilość 
102 cz łonków  62 cz łonków  spoza 
kfona rady, w  przeważającej 
Większości ro b o tn ikó w  i  ch ło ­
pów pracujących, p a rty jn y c h  i 
bezparty jnych. R obotn icy zosta- 
n  w ysunięci przez rady zak ła ­
dowe w iększych zakładów  pra 
cy  pow ia tu .

B ilans dotychczasowej pracy 
£ych ko m is ji jest poważńy. Pod­
k u l i ć  t,u należy wzrasta lacą 
Jbiejacywę, z laką występu i ą 
"? m is je  w  k ie ru n ku  z a ła tw ia ­
n a  bolączek i potrzeb mas p ra ­
wiących. I  tak  na sku tek kon ­

tro li przeprowadzonych przez 
K om is ję  Z d ro w ia  i zarządzeń 
względnie zaleceń P rezyd ium  
PRN, w ydanych  na podstaw ie 
w n iosków  po kon tro lnych  tejże 
kom is ji, polepszył się stan zdro­
w o tn y  i  san ita rny  w  in te rn a ­
tach, zakładach i  p lacówkach 
hand low ych.

K om is ja  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej spowodowała m. ia. 
zaopatrzenie robo tn ic  w  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu Drzewnego w  
K lu czbo rku  w  fa rtu c h y  ochron­
ne, zabezpieczenie pasów trans ­
m isy jn ych  w  rosza rn i w  W o ł­
czynie itp .

Z  in ic ja ty w y  K o m is ji Go­
spodark i K om u na lne j i  M iesz­
kan iow e j, oraz K o m is ji B ud ow ­
n ic tw a , P rezyd ium  zw o ła ło  na­
radę z k ie ro w n ik a m i w iększych 
p rzedsięb iorstw  w  spraw ie ich  
w łączenia się do a k c ji rem on­
tow e j m ieszkań robotn iczych, 
prowadzonej dotychczas je d y ­
nie przez Prezydia M R N  W y­
n ik ie m  te j narady by ło  rozpo­
częcie te j a k c ji przez O polskie 
Z ak łady  Roszarnicze w  W ołczy­
nie, oraz P K P  w  K luczbo rku .

Uaktywnianie 
Rad Narodowych 

przez organizacje partyjne
K lu b y  radnych  bardzo w y ­

da tn ie  przyczyn ia ją  się do pod- 
n iesienia poziom u po litycznego 
pracy rad narodow ych, pom a­
gają organom  w ładzy  ludow e j.

I  tak  np. podczas sesji lip c o ­
w e j PRN rad n i k lu bu  PZPR 
u ja w n ili szereg n iedociągnięć w  
przygotow aniach do a k c ji ż n iw ­
nej na teren ie gm. Ło w ko w ice  
(brak sm arów, szwankująca po­
moc sąsiedzka). W ysłana pono­
w n ie  na skutek tego K om is ja  
Rolna p rzyczyn iła  sie do usu­
nięcia tych niedociągnięć.

G m inne  kom is je  sku p iły  po­
ważną liczbę członków spoza 
grona rad (na 307 — '160). W y -

kazu ją  one rów n ież coraz śc i­
ślejsze pow iązan ie z organ iza­
c ja m i p a rty jn y m i. I  ta k  np. pod 
stawowa o rgan izada  p a rty jn a  
w  P olanow icach podniosła spra­
wę usunięcia b ra kó w  w  zaopa­
trzen iu  szkoły, co p rzy  w spó ł­
udzia le  K o m is ji O św ia tow e j 
G RN w  Jaśkow icach zostało po­
m yśln ie  przeprowadzone.

Podstawowa organ izacja  p a r­
ty jn a  w  W ie rzb icy  zaa la rm ow a­
ła G RN i  w spó ln ie  zdemasko­
w a ły  i z lik w id o w a ły  m ach ina­
cje Bedusza — ku ła k a  z Wąsie, 
k tó ry  podczas re fo rm y  w a lu to ­
w e j us iłow a ł w yku po w ać in ­
w enta rz  żyw y od b iednych ch ło­
pów.

Praca G m innych K o m is ji n ie  
stoi na jednakow ym  poziomie. 
Słabo p racu ją  K om is je  w  GRN 
w  Sm ardach w  Skałegach. P re ­
zyd ium  P ow ia tow e j R ady N a ro ­
dowej n ie  otoczyło tych K o m is ji 
czujną i  sta łą  opieką .i m usi n ie - 
z łocznie do łożyć starań o 
zm ianę tego stanu rzeczy.

Na szczeblu pow ia tow ym  
zna jdu je  P rezyd ium  PRN opiekę 
i  pomoc ze s trony  K o ­
m ite tu  P ow iatowego PZPR. 
Egzekutywa K o m ite tu  P ow ia ­
towego PZPR ana lizu je  spra­
wozdania cz łonków  P rezyd ium  
P ow ia tow e j Rady N arodowej. 
W ytyczne K o m ite tu  P ow ia tow e­
go p a r ti i udzie lone radom  na ro­
dow ym  na podstaw ie analizy 
roku  szkolnego 1949-50, oraz na 
podsta *ie odpraw  z nauczycie- 
lanu  — cz łonkam i p a rtii.  b v ły  
w ie lce  pomocne w  podniesien iu 
poziomu ideowego nauczycie l­
stwa oraz p rzyczyn iły  sie do o - 
siągniecia lepszej o rgan izac ji 
a k c ji w a lk i z analfabetyzm em .

K o m ite t P ow ia tow y PZPR -a -  
in ie jo v  a ł też organ izow anie o- 
tw a rty c h  sesji P ow ia tow e j Radv 
N arodow ej. Taka udana sesją 
bv ła  w rześniowa sesja budżeto­
wa PRN. odbyta w  h a li fa ­
bryczne! Z ak ładów  Przem ysłu 
Drzewnego w K lu czbo rku , w

k tó re j w z ię ło  ud z ia ł 250 ro b o t­
n ik ó w  ż tych Zak ładów .

Udział rad w zakładaniu
spółdzielni produkcyjnych 

i w akcji skupu zboża
W spółpraca o rg an izac ji p a r­

ty jn y c h  z radam i na rodow ym i 
uw ypu k la  sie zwłaszcza w  w a l­
ce o przebudowę socja listyczną 
w si. U w idoczn iła  się ona w  za­
łożen iu 14 spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  na te ren ie  pow ia tu .

P ierwsza spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jna  założona w  M iechow e j 
je s t przyk ładem  w spó łp racy 
podstaw owej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j i  G m inne j Rady N arodow e j 
w  Jaśkow icach i  M iechow ej. 
G dy GRN w  Jaśkow icach 
s tw ie rdz iła , że k ilk u n a s tu  ch ło­
pów zaczęło rozm aw iać o w yż ­
szości gospodarki zespołowej 
nad in dyw idu a ln ą , podstawowa 
organizacja p a rty jn a  w  M iecho­
w e j przeanalizowała w a ru n k i 
założenia tam  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j i  w spóln ie  z GRN. a 
zwłaszcza przy o fia rn e j pracy 
je j przewodniczącego tow . N o- 
wocien ia w zm ogły akc ję  uśw ia­
dam iającą, w y n ik ie m  k tó re j b y ­
ło powołan ie kom ite tu  założy- 
c.elskiego. a następnie zorgan i­
zowanie spó łdz ie ln i I I I  typu .

Ta współpraca G m inn e j Rady 
N arodow e j z podstaw ową orga­
nizacja p a rty jn ą  i K om ite tem  
G m innym  oraz pomoc a k tyw u  
pow ia tu ' p rzyczyn iła  się w  
dużej m ierze do powstania d a l­
szych spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nych.

Porno i  opieka K o m ite tó w  
G m innych i  podstaw ow ych o r­
ganizacji p a rty jn ych , udzielana 
gm innym  radom  narodow ym , 
uw ido czn iły  się rów nież w
zw iązku z zaostrzającą się w a l­
ką  klasową na wsi. zwłaszcza 
podczas a k c ji skupu zboża.

K u łacy  w s trz y m y w a li sie n ie­
je dn okro tn ie  od sprzedaży zbo­
ża państw u i  u p ra w ia li spekula­

cję. C h łop i b ied n i i  ś red n io ro l­
n i zdecydowanie dem askow ali 
opornych i  nacisk iem  p o litycz ­
nym , nacisk iem  o p in ii g rom adz­
k ie j zm uszali ich  do sprzedaży 
zboża państwu.

Na sesji G m inn e j Rady N aro­
dowej w  Łow kow icach  ra d n i 
w skazyw a li opornych ku łaków . 
Wówczas K o m ite t G m inny  i 
GRN pom ogły chłopom  w  prze­
prowadzen iu przym usowego o- 
m lo tu . W  rezu ltac ie  k u ła k  
sprzedał naństw u 9 ton zboża.

Z  powyższych p rzyk ład ów  w y  
n ika , że ty lk o  najściślejsze po­
w iązan ie rad  narodow ych z m a­
sami p racu jącym i w  n ieus ta ją ­
cej w a lce k lasow e j z w rogiem , 
pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i p rzy ­
czyni s ir  do re a liza c ji poważ­
nych zad ń państw ow ych, ja k ie  
sto ją  przed n im i.

Załatwianie skarg 
i zażaleń obywateli

Do ściślejszego pow iązan ia się 
rad narodow ych z m asam i przy  
czyni się rów nież dbałość rad o 
potrzeby tych mas i  w n ika n ie  
w  ich bolączki. W ie lk ie  znacze­
nie ma w  tym  względzie U - 
chw ała Rady Państwa i  Rady 
M in is tró w  w  spraw ie z a ła tw ia ­
nia odwołań i  zażaleń obyw a te­
li. W m yśl te j uchw a ły  prezydia 
rad w p row a dz iły  dyżu ry  człon- 
kó  P rezyd iów  oraz dyżu ry  w 
n iek tó rych  w ydzia łach i re fe ­
ra tach w  godzinach pourzędo- 
w ych dla p rzy jm ow an ia  oby­
w a te li oraz po ins truow a ły  od­
pow iedn io swoi apara t w  spra­
w ie  ja k  najszybszego i  w n ik l i­
wego za ła tw ian ia  odwołań, za­
żaleń i  skarg obyw a te li.

Akcja siewna i walka 
z analfabetyzmem

Przed rad am i na rodow ym i 
stają obecnie m. in. tak ie  waż­
ne zadania, ja k  wiosenna ak ­
cja siewna, oraz w a lka  o l ik w i­

dację analfabetyzm u. D la  om ó­
w ien ia  przygotow ań do w io ­
sennej akc ji s iewnej zwołało 
P rezyd ium  PR N  naradę z u - 
dzia łem  przedstaw ic ie li p a rtii,  
o rgan izac ji gospodarczych i  spo 
lecznych oraz szerokiego a k ty ­
wu powiatowego.

K om is je  ro lne  k o n tro lu ją  stan 
gotowości pa rku  maszynowego 
P O M -ów , i S O M -ów  do kampa 
n ii w iosennej, zaopatrzenie 
G m innych S pó łdz ie ln i w  ziarno 
siewne i  nawozy sztuczne, po 
nadto ana lizu ją  p lany pomocy 
sąsiedzkiej itd .

Dążąc do podniesienia świa 
domości i poziomu ku ltu ra lnego  
ludności naszego pow ia tu, ra ­
dy narodow ć pow ia tu  k lu czbo r- 
skiego w yp ow ied z ia ły  zdecydo­
waną w a lkę  ana lfabe tyzm ow i.

D la  należytego przeprowadze­
n ia  a k c ji w a lk i z ana lfabe tyz­
mem  zorganizowano 56 kursów  
i zespołów początkowego nau­
czania, obejm ujących 623 ana l­
fabetów.

*
K ie ro w n ic y  i  p racow nicy rad 

narodow ych rozum ie ją , że re ­
fo rm a  nakłada na nich obow ią­
zek silniejszego w iązania się z 
ludem  pracującym , w n ik liw s z e ­
go w s łuch iw an ia  się w  potrze­
by terenu i b ran ia  pe łne j od­
powiedzialności za w y k o n y w a ­
nie swych zadań i obow iązków, 
ja k  też bacznej k o n tro li ich 
wykonania .

Podstawowa organizacja pa r­
ty jn a . w raz z ko łem  zw iązko­
wym , ko łem  L ig i K ob ie t i  Z M P  
bezpośrednio w p łyn ę iy  na wzmo 
zenie dyscyp liny  pracy w ra ­
dach narodow ych i na u a k ty w ­
nien ie  ich członków, k tó rzy  z 
u rzędn ików  w yras ta ją  na dzia­
łaczy społecznych.

JAN SOBEK  
Z -ca  Przewodniczącego 

PRN w  K luczbo rku
LEOPO LD G A R B O W SK I 
Sekretarz P rezyd ium  PRN 

w  K luczbo rku

zaś świadczą o tym , ie  tłcrtfnie-
nie tego obecnie jes t ju ż  w prost 
n iem ożliw e ."

Im p e ria liśc i am erykańscy nie 
m og li zm ien ić tego fa k tu . A le  
gwałcąc uchw a ły , pod k tó ry m i 
z ło ży li sw ó j podpis, coraz s il­
n ie j rozp ę tyw a li an typolską 
kam panię.

Pożywka imperialistów
W all S treet, odradzając im ­

p e ria lizm  n iem ieck i i  p rzygo to ­
w u jąc  go do w o jn y  agresyw nej 
p rzeciw ko obozowi poko ju  jako 
p rzyn ę ty  uży ł re w iz jo n is tycz ­
nych, szow in istycznych haseł 
an typo lsk ich .

Na V I  P lenum  K C  PZPR, 
tow . B ie ru t pow iedz ia ł:

„P od judzan ie  p rzeciw ko na­
rod ow i po lskiem u, przeciw ko 
granicom  po lsk im  na Odrze i 
Nysie, p rzeciw ko poko jow e­
m u sojuszow i i  w spó łp racy z 
N iem iecką R epub liką  Dem o­
kra tyczną —  sta ło  się metodą 
osłab ian ia  rosnącego oporu 
N iem ców  na teren ie  T riz o n ii 
p rzy  w ciągan iu  ich  w  o rb itę  
agresyw nych p lanów  am ery­
kańskich , sta ło  się jednym  z 
g łów nych a tu tó w  propagan­
dow ych dla  zwabienia N ie m ­
ców, k tó ry m  w  trzec ie j w o j­
nie św ia tow e j przeznaczają 
p o lity c y  do la row i n iech lubną 
ro lę  m ięsa arm atn iego.“

„Protesty" Achesona 
i Mac Cloy‘a

W  ten sposób o tw a rte  popie­
ran ie  haseł rew iz jon is tycznych , 
w ysuw anych przez re a kc jo n i­
stów  zachodnio -  n iem ieckich, 
stało się g łów nym  atu tem  sia­
nej przez W aszyngton propa­
gandy n ienaw iśc i, p rzy  pomocy 
k tó re j k ie ro w n icy  am erykań­
skiego systemu ag res ji, ch c ie li­
by  zm obilizow ać N iem ców w 
T r iz o n ii do an tyradz ieck ie j 
„k ru c ja ty “ . T ak  w łaśnie należy 
rozum ieć słowa m r. Achesona, 
że „ l in ia  na Odrze i  Nysie me 
jest ostateczna". T ak w łaśnie 
należy rozum ieć „p ro te s t“  am e­
rykańskiego W ysokiego K om isa­
rza w  T r iz o n ii Mac C loy ‘a prze­
c iw ko  podpisaniu przez Polskę 
i  N iem iecką R epub likę  Demo­
kra tyczną d e k la rac ji o uznan iu 
usta lonej i is tn ie jące j g ran icy 
na Odrze i  Nysie. T ak ie  w łaśnie 
znaczenie m a ją  ciągłe w ystąp ie ­
nia p o lity k ó w  am erykańskich, 
składane w  in te res ie  tr izoń sk ie - 
go rew izj-onizm u. T ak ie  w łaśnie 
znaczenie ma u trzym yw a n ie  w 
nędzy i  niepewności m ilio n ó w  
przesiedleńców z Z iem  Zachód 
nich, k tó rzy  w  planach anglo- 
am erykańskich  m ają  się stać 
jednym  ze źródeł mięsa a rm a t­
niego dla  W ehrm achtu.

Szowinistyczne slogany 
Adenauera i Schumachera

O to do czego dążą im p e r ia li­
ści am erykańscy, podsycając re- 
w iz jo n izm  w  Niemczech zachod­
nich, oto do czego dążą, o fe ru ­
ją c  ja k o  zapłatę za udzia ł W ehr­
m ach tu  w  „a rm ii a tla n ty c k ie j“  
— po lskie  Z iem ie Zachodnie. W 
te j po lityce  op ie ra ją  się oni na 
na jb a rdz ie j szow inistycznych 
elem entach w T rizon ii. na w y ­
próbow anych wrogach narodu 
polskiego — Adenauerach i 
Schumacherach.

Dobrze rozum ie ją  zachętę 
swych waszyngtońskich panów 
m arione tk i z Bonn Na w ie lk im  
„z loc ie “  przesiedleńców w K o­
lo n ii w jesieni ubiegłego roku . 
trizońsk i „m in is te r"  Kaiser, w  
im ien iu  „rz ą d u " Adenauera 
ob iecyw ał przesiedleńcom, że 
„pow rócą w kró tce  do o jczyzny". 
Jeszcze w yra źn ie j a bez osłonek 
w y ra z ił to Schumacher, k tó ry  
25 sierpn ia ubiegłego roku 
ośw iadczył publicznie, że jedy­
nie  „pe rspek tyw a  pow ro tu  n ie­
m ieckich ziem wschodnich może 
sk łon ić  N iem ców do w a lk i u bo­
ku  m ocarstw  zachodnich",

Z ty m i to Adenaueram i, Schu- 
m acheram i 1 w szystk im i in nym i 
w rogam i Polski łączą sie zd ra j­
cy z em igracyjnego baena. T vm

to  k re a tu ro m  Andersy, ArcJ-»
szewscy, M iko ła jczycy , H u tte n - 
Czapscy i Zalescy — „od da ją “  
z n ienaw iśc i do Polski Lu do w e j 
— Z iem ie  Zachodnie i  tym  to  
k rea tu rom  o fe ru ją  em igran tów  
po lsk ich w  charakterze żołn ie­
rzy  W ehrm achtu, k tó ry  ma za­
garnąć te Z iem ie.

NRD —  na straży 
naszych granic

A le  na straży gran icy na 
Odrze i  N ysie  stoi dziś ca ły po­
tężny, św ia tow y  obóz pokoju, 
k tó ry  w  g ran icy  te j w idz i gra­
nicę pokoju. Na straży g ran icy  
na Odrze i Nysie stoi przede 
w szys tk im  naród po lski, k tó ry  
w  am erykańskich zakusach na 
Z iem ie Zachodnie w idz i bezpo­
średnią groźbę dla n iepodleg ło­
ści O jczyzny, naród po lsk i, s il­
ny n ie rozerw a lnym  sojuszem ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  i p rzy ­
jaźn ią  z N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną.

Bo po raz p ierw szy W h is to ­
r i i  — granica m iędzy Polską 
a N iem cam i stała się g ra n i­
cą p rzy jaźn i. Bo po raz p ierw szy 
w  h is to r ii N iem iec — powstało 
państwo szczerze dem okra tycz -  
ne, państwo szczerze pokojowe, 
państwo, związane szczerą p rzy  
jaźn ią  z do lską Ludową. N ie ­
m iecka R epub lika  Dem okra -  
tyczna uznała lin ię  O dry  i N y ­
sy za gran icę nieodwracalną, za 
granicę; k tó re j naruszenie go­
dzi w  ró w n ym  stopniu w  nie -  
podległość Polski co i w  niepod­
ległość D em okratycznych N ie ­
miec.

*

N ienaw idzą im p e ria liśc i p o ­
stępu, n ienaw idzą pokoju. N ie ­
naw idzą w span ia łych sukcesów 
w  K ra ju  Socja lizm u, n ien aw i­
dzą osiągnięć pokojowego bu­
dow n ic tw a naszej ludow e j o j­
czyzny. A le  w  swej n ienaw iśc i 
zapom inają — że dziś — Polska 
Ludow a — to n ie  ta sama P o l­
ska, k tó rą  w yprzedaw a ia  na 
praw o i  lew o burżuazja. Ze  
to n ie  jes t ta  Polska, k tó ra  by ­
ła  na arenie Europy p ionk iem  
w  rozg ryw kach  m iędzy im pe­
r ia lis ta m i, k tó rą  zdra jcy na­
rodu zam ien ia li w  ogniw o „sa­
n ita rn y c h  ko rdonów “ . Dziś —  
nasze państwo ludowe — silne 
sw ym  w span ia łym  rozw ojem  go­
spodarczym, silne n iewzruszoną 
p rzy jaźn ią  i pomocą Z w ią zku  
Radzieckiego, otoczone b ra tn i -  
m i k ra ja m i dem okracji ludo -  
w e j i  graniczące z pokojową. 
Dem okratyczną Republiką N ie -  
m iecką — nie jest, być nie może 
i nie będzie n igdy w ięcej na­
rzędziem, k tó ry m  m og liby  k ie ­
row ać im peria liśc i.

Dziś — Polska Ludow a —  
związana jest wspólną w a lką  
z osto ją pokoju — k ra jem  Rad 
i z w szystk im i k ra ja m i obozu 
pokoju. Zw iązana jest wspólna 
w a lką  z m ilion am i bo jo w n ików , 
k tó rzy  walcząc przeciw ko im ­
pe ria lizm ow i, p rzeciw ko w o jn ie , 
walczą o pokój dla św iata —  
a w ięc i o pokój dla naszej 
o jczyzny I  nie można dziś tego 
b ra te rs tw a b ron i rozdzie lić. 
Doker M a rsy lii, rob o tn ik  Nea -  
polu czy gó rn ik  Zagłębia R u h - 
ry  walcząc przeciw ko re m ilita  -  
ryzac ji Niemiec, p rzeciw ko w o j­
nie, walczy o pokój dla W a r­
szawy G ó rn ik  po lski — każdą 
ponad plan w ydobytą  toną wę­
gla — walczy o szczęśliwa p rzy­
szłość Ham burga, Paryża, czy 
M a n ili.

M am y dziś poczucie w ie lk ie j 
s iły , płynące z te j wspólnoty w  
walce o pokój d la  św iata. I  de­
m asku jąc śm ierte lnego wroga 
naszej ojczyzny 1 wroga poko -  
ju  — am erykański im peria lizm , 
w zm acnia jąc s iłę naszej ojczyz­
ny, we w span ia łym  planie 6- 
le tn im  — rea lizu jąc hasła na­
szego fro n tu  narodowego, wzm o­
cn im y s iły  św iatowego fro n tu  
nokoiu.
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Nagrody i  wyróżnienia dla młodych górników

W sali zw iązków  zawodowych w  R yb n iku  m łodzieżow i p rzodow ­
n icy  pracy o trzym a li nagrody  i  w yróżnien ia . Na zd jęciu  
Z M P -ow iec  E rw in  Oleś (w  środku), odznaczony Sztandarem  
P racy I I  k lasy  i K rzyżem  Z as łu g i — k ie ro w n ik  m łodzieżow ej 
brygady ścianowej w  kop a ln i Dębisko, w yko nu jący  160 proc. 
no rm y  — o trzym a ł row er. Oleś w  okresie od 1945 r. do dn ia  
dzisiejszego, m im o c iężkich w a ru n k ó w  dojazdu, nie opuścił ani 
jedne j dn ió w k i. Z  lew e j Paw eł Polak z kop a ln i „A n n a “  w y k o ­
nu ją cy  146 proc. norm y, o trz y m a ł zegarek. T rzecim  nagrodzo­
n ym  jest P io tr  W itek  z kop a ln i „K n u ró w “ , odznaczony Sztan­
darem  P racy I I  k lasy, k tó ry  w yko n u je  w raz  ze swoim  zespo­

łem  142 proc. no rm y  F o to  a r

Serdeczne pozdrowienia włókniarek 
chińskich dla polskich 

towarzyszek pracy
Wymiana listów z okazji Międzynarodowego 

Dnia Kobiet
(f) Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet, pracujące ko­

biety miast i wsi Polski otrzymały i wysłały setki listów z ży­
czeniami zwycięstwa we wspólnej walce postępowych kobiet 
świata o trwały pokój.

(f) Za pośrednictw em  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia W łó k ­
n ia rzy  i  Odzieżowców serdeczne 
pozdrow ienia d la  w łó k n ia re k  i  
p racow nic  przem vsłu odzieżowe 
go w  Polsce p rzesła ły  ch ińsk ie  
tow a rzyszk i pracy.

Traktorzystki poznańskie 
do towarzyszek radzieckich

W  liśc ie  do radzieck ich  to w a ­
rzyszek p racy tra k to rz y s tk i Pań 
stwowego O środka M aszynow e­
go w  Lesznie donoszą z dum ą 
o zakończeniu prac p rzygo to ­
w aw czych do siew ów  w iosen­
nych.

T ra k to rz y s tk i P O M -u  w  Lesz 
n ie  proszą swoje p rz y ja c ió łk i ra ­
dzieckie o opisanie p racy na po­
lach kołochozow ych i  rozw o ju  
życia k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego 
w  M TS-sie . „W asze lis ty  —  p i­
szą one —  dopomogą nam  w  
przezw yciężan iu dotychczaso­
w ych  trudnośc i“ .
„Stoimy twardo na straży 

pokoju“
W  odpow iedzi na l łs to tr z y m a  

n y  od robo tn ic  n ie łtS H fcch  w

K lin g e n th a l robotn ice  nadodrzań 
sk ich Z ak ładów  P rzem ysłu  O - 
dzieżowego w  Szczecinie piszą 
m. in .:

„T a k , ja k  i  W y  cieszym y się 
bardzo z pogłęb ia jące j się p rzy ­
ja ź n i m iędzy naszym i narodam i. 
M y  ko b ie ty  po lskie  razem  z W a­
m i —  kob ie ta m i N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczne j s to im y 
tw a rd o  na s traży po ko ju  w  w a l 
ce o w spó lny cel, ja k im  je s t po­
ko jow a  budow a socja lizm u w  
naszych k ra jach .

R obotn ice naszych zak ładów  
uczciły  M iędzynarodow y Dzień 
K ob ie t w span ia łym  czynem  p ro ­
du kcy jn ym . Załoga nasza zreali. 
zowała zobow iązania, w y k o n u ją c  
p lan  m iesięczny z nadw yżką 
6.790 sztuk odzieży.

O sta tn io  d y re k to rem  naszych 
zak ładów  została robo tn ica  —  A l 
freda  B artu z i.

C ieszym y się z W aszych osią­
gnięć p ro d u kcy jn ych  i  życzym y 
dalszych sukcesów w  re a liza c ji 
P lanu  5 -le tn iego w  W aszym  k ra  
ju “ .

Jak związki zawodowe realizują uchwałę CRZZ 
w sprawie walki z analfabetyzmem

D n ia  21 stycznia 1950 ro ku  
sekre ta ria t C en tra lne j Rady 
Z w iązków  Zaw odow ych po d ją ł 
uchw ałę zobow iązującą ruch  
zawodowy do zm ob ilizow ania  
wszystk ich s ił i środków  do ak ­
c ji zwalczania analfabetyzm u. 
W rezo lu c ji te j CRZZ wezwała 
zarządy g łów ne i w szystk ie  in ­
s ty tu c je  zw iązkow e do ja k  na j 
sprawniejszego zorganizow ania 
ka m p an ii i  otoczenia tro s k liw ą  
opieką kursów  początkowego 
nauczania. Dzień 1 M a ja  1951 r. 
usta lono ja ko  te rm in  ca łko w ite j 
lik w id a c ji ana lfabe tyzm u w  za­
kładach pracy. '

W  ja k im  stopn iu  zadanie to 
zostało wykonane?

Podsum owania w y n ik ó w  rocz 
ne j dzia ła lności zw iązków  na 
odcinku w a lk i z ana lfabe tyz­
mem dokonano na specja ln ie 
w  tym  celu zw ołanej naradzie 
k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  k u l tu ­
ra lno  -  ośw ia tow ych oraz przed 
s taw ic ie li p rezyd iów  zarządów 
g łów nych poszczególnych związ 
ków  i  okręgow ych rad  Z w ią z ­
ków  Zawodowych.

136 tys. analfabetów 
na 8.530 kursach

N ie w ą tp liw y m  osiągnięciem  
zw iązków  zawodowych je s t fa k t 
zorganizow ania w  ciągu 1950 r. 
8.530 ku rsó w  i zespołów oraz 
ca łkow ita  lik w id a c ja  ana lfabe­
tyzm u w  przeszło 2 tys. zak ła ­
dów pracy dla 136.500 osób. C y­
f r y  te świadczą o poważnym  u - 
dziale zw iązkow ców  w  w ie lk ie j 
walce z ciem notą i  zacofaniem, 
pozostałościam i u s tro ju  obszar- 
n iczo -  kap ita lis tycznego. Jeśli 
jednak  w eźm iem y pod uwagę, 
iż na dzień 10 lu tego br., a w ięc 
na dw a miesiące przed ostatecz­
n ym  te rm in em  lik w id a c ji ana l­
fabetyzm u w  zakładach pracy, 
52 tys. ana lfabe tów  n ie  zostało 
ob ję tych  nauczaniAn, znaczy to 
iż n ie  w szystk ie  ogn iw a zw iąz­
kow e aż do ra d  zakładow ych 
w łączn ie  docen iły  w  p e łn i w a ­
gę zadania l ik w id a c ji ana lfabe­
tyzm u. P onadto n ie  w szystk ie  
jeszcze zw iązk i w  jednakow e j 
m ierze zatroszczyły się o s tw o­
rzenie sprzy ja jących  w a ru n k ó w  
d la  szkolenia i  kszta łcenia ana l­
fabetów , n ie  czuw a ły  w  dosta­
tecznej m ierze nad frekw e nc ją  
na kursach dla  analfabetów .

Fakty mówią
Troską zarządów  g łów nych 

zw iązków  zaw odowych w inno

być, aby uchw a ła  CRZZ a prze 
de w szys tk im  w iadom ość o te r ­
m in ie  c a łko w ite j lik w id a c ji a- 
na lfabe tyzm u do ta rła  w  odpo­
w iedn im  czasie do wszystkich 
zakładów  pracy. Tymczasem 
„G łos W łókn ia rza “ — organ Z a­
k ła dó w  Przem ysłu W łó k ie n n i­
czego w  Ż y ra rdo w ie  in fo rm u je  
w  s tyczn iu  br., iż  analfabe tyzm  
w  zakładach pracy pow in ien być 
z likw id o w a n y  dopiero na dzień 
22 lipca  b r. Podobnie ustosun­
kow a ły  się do zagadnienia Za­
k ła dy  S tarachow ick ie . Do fa b ­
r y k i szkła w  Bydgoszczy, ta r ­
ta k u  w  Z im n e j W odzie, Z jedno  
czenia B ud ow n ic tw a  M ieszka­
niowego w  W arszaw ie jeszcze 
w  lu ty m  nie do ta rła  uchwała 
sekre ta ria tu  CRZZ i  P K P G , a 
Zw iązek G ó rn ików  i Zw iązek 
C u k ro w n ikó w  dopiero 15 i 17 
lu tego br. w y s ła ł o k ó ln ik i, po­
lecające re jes trac ję  ana lfabe tów  
na teren ie  zakładów  pracy.

Pow ażnym  b ra k ie m  akc ji 
zw iązków  zawodowych jes t to, 
iż n ie  wszyscy za re jestrow an i a- 
na lfabec i ob jęci zosta li szkole­
niem. Są rów n ież ta k ie  zakłady 
pracy, gdzie dotychczas nie 
przeprowadzono re je s tra c ji.

Dane z lu tego br. s tw ie rdza ­
ją , iż  Zw iązek B udow lanych  nie 
o b ją ł nauczaniem  5494 an a lfa ­
betów. Zw iązek G ó rn ikó w  — 
807, Zw iązek W łókn ia rzy  — 926 
a Zw iązek N a fto w ców  —  343. 
Dziś c y fry  te u leg ły  ju ż  pew ­
nym  zm ianom , n iem n ie j je d ­
nak świadczą one, iż  n iek tó re  
zw iązk i zw leka ły  z rozpoczę­
ciem  m asowej akc ji lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u na sw oim  te re ­
nie.

Rejestracja oparta 
na przypuszczeniach

C iąg ły  n a p ły w  do przem ysłu 
i państw ow ych gospodarstw  
ro ln y c h  lu d z i ze w s i nasuw ał 
konieczność przeprowadzan ia 
w tó rn ych  re jes trac ji, celem u- 
ja w n ie n ia  i sk ie row an ia  na ku rs  
nie um ie jących pisać i  czytać. 
Tym czasem  i  rad y  zakładowe i 
zw iązk i zawodowe zlekceważy­
ły  w  w ie lu  w ypadkach tę ko ­
nieczność, czego p rzyk ładem  jest 
kop a ln ia  „K lim o n tó w “ , gdzie 
osta tn ią  re jes trac ję  przeprow a­
dzono la tem  1950 r. W  w o j. szcze 
c iń sk im  w  większości zakładów  
re jes trac ję  oparto  na p rzypu ­
szczeniach, bez dokładnego 
sprawdzenia um ie ję tnośc i czy­

tan ia  i  p isan ia p racow n ików . 
B y ły  rów n ież  w y p a d k i w ciąga­
n ia  na lis tę  ana lfabe tów  — na 
oko. W  Porcie Szczecińskim  i 
w arszaw skich zakładach lam p 
e lektrycznych  L  13, znalazło się 
np. na liście ana lfabe tów  k ilk a  
osób z w ykształceniem ... śred­
nim . K a ryg od nym  w p ros t p rzy­
k ładem  b ra ku  zainteresowania 
d la  akc ji zwalczania analfabe­
tyzm u ze s trony  rad y  zakłado­
w e j i d y re k c ji jest fa k t zw o l­
n ien ia  ponad 30 sezonowych ro - 
bo tn ikó w -an a lfa be tó w  w  tuczar 
n i d rob iu  w  Przem yślu. K ie ro ­
w n ic tw o  przedsięb iorstw a w o la ­
ło  raczej zrezygnować z praco­
w n ikó w , aby ty lk o  pozbyć się 
„k ło p o tu “  zorgan izow ania dla 
n ich  ku rsu  początkowego nau­
czania.

Z b y t n iska frekw e nc ja  s łu­
chaczy poważnie u tru d n ia  prze­
bieg akc ji. Są ku rsy  o 90— 100 
proc. fre k w e n c ji, ale są rów nież 
takie , gdzie frekw e nc ja  w ynosi 
20 i 30 proc. P rzecię tn ie  je d ­
nak nie  przekracza ona 70 proc. 
Znaczy to, iż nie wszyscy uczę­
szczają na kurs. Stąd słuszna 
obawa, że zobowiązania n ie k tó ­
rych  zw iązków  i zakładów  p ra ­
cy n ie  będą w  te rm in ie  w yko ­
nane, o ile  dyrekc je  n ie  zorga­
n izu ją  wespół z radą zakładową 
system atycznej k o n tro li przebie 
gu nauczania.

Wrocław
na ostatnim miejscu

N a jle p ie j stosunkowo przebie­
ga akc ja  u  chem ików , ko le ja rzy  
i  pocztowców. N a jgo rze j zaś u 
budow lanych , gó rn ików , w łó k ­
n ia rzy , drogow ych, leśnych i 
ro lnych . S ytuacja  ta jest w y n i­
k ie m  zaniedbania i  m ałego zain­
teresowania w a lką  z analfabe­
tyzm em  ze s trony  rad  zakłado­
w ych  i  d y re k c ji, oraz bardzo 
w ie lu  zarządów okręgow ych i 
g łów nych, k tó re  n ie  w p row a dz i­
ły  w  życie w ytycznych  o rgan i­
zacyjnych uchw a ły  CRZZ i usto 
sunkow a ły  się do je j zaleceń 
fo rm a ln ie  i pow 'erzchow nie . 
P rezyd ia szeregu zarządów g łów  
nych odk łada ły  akcję  w a lk i . z 
analfabetyzm em  na dalszy p lan 
w  sw ej pracy. N iek tó re  zarzą­
dy g łów ne ja k  np. zw iązku gór­
n ików , budow lanych , m e ta low ­
ców i  p ra cow n ikó w  drogowych 
w  ogóle nie s ta w ia ły  tych  spraw 
na swoich posiedzeniach.

N atom iast okręgowe rad y

zw iązków  zawodowych, poza 
w roc ław ską  ORZZ. p rze ja w ia ły  
na ogół dużą aktyw ność. P rze­
prow adzając masową kon tro lę  
zakładów  pracy wespół z set­
ka m i a k ty w is tó w  społecznych, 
u ja w n ia ły  odc ink i na jb a rdz ie j 
zagrożone, k tó rych  nie dostrze­
ga ły jakoś an i dyrekc je , ani 
rady zakładowe, an i też zarzą­
dy okręgowe zw iązków  zawo­
dowych. T ypow ym  przyk ładem  
rzetelnego stosunku do spraw  
w a lk i z analfabetyzm em  jest 
O RZZ Łódź, k tó re j p racow n icy 
zobow iązali się d la  uczczenia 
Św ięta Narodowego dopomóc 
do c a łko w ite j lik w id a c ji ana l­
fabetyzm u do 1 M a ja  w  pod­
leg łych je j zakładach pracy.

Zmobilizować środki —  
wzmóc nauczanie 

indywidualne
Praca zw iązkow ców  w  dzie­

dz in ie  w a lk i z analfabetyzm em  
poddana została surow e j k r y ty ­
ce i sam okrytyce na naradzie 
p rzeds taw ic ie li zarządów g łów ­
nych i okręgow ych rad zw iąz­
ków  zawodowych. Pracę tę bo­
w iem  obok znacznych osiąg­
nięć cechują w ciąż jeszcze po­
ważne b łędy i ty lk o  na tych ­
m iastow a ich  lik w id a c ja  w a ru n ­
ku je  do trzym an ie  w  te rm in ie  
pow zię tych przez zak łady p ra ­
cy zobowiązań. Szczególną uw a­
gę poleciła  narada zw rócić  na 
teren w o j. koszalińskiego i zie­
lonogórskiego, ja ko  na teren 
w o jew ód z tw  nowozorganizowa- 
nych, a także na najgorszy pod 
względem  w y n ik ó w  pracy ORZZ 
W roc ław , k tó ry  łącznie ze 
Z w iązk iem  B udow lanych, G ó r­
n ik ó w  i  P raco w n ików  R olnych 
zobow iązany został do nadsyła­
nia  tygodn iow ych  sprawozdań 
do S ekre ta ria tu  CRZZ.

Należy rów n ież  jeszcze b a r­
dzie j rozw inąć fo rm ę naucza­
n ia  in dyw idua lnego  wśród 
zw iązkow ców , dającą doskonałe 
w y n ik i ta k  pod względem  f re k ­
w e nc ji ja k  i  stopnia p rzygoto­
wania absolwenta.

T y lk o  drogą m o b iliz a c ji w szy­
s tk ich  rozporządzalnych s ił i 
środków  zdo ła ją  zw iązk i zawo­
dowe napraw ić  dotychczasowe 
zaniedbania w  a k c ji lik w id a c ji 
analbafe tyzm u, doprow adzając 
tym  sam ym  tę w ie lk ą  w a lkę  z 
c iem notą i zacofaniem  do zw y­
cięskiego końca.

J. BO RO W SKA

Przegląd prasy

Pięć miesięcy współzawodnictwa 
międzyzakładowego na wielkich piecach

„Trybuna Robotnicza“ (N r 64)
b ilansu je  osiągnięcia ro z w ija ją ­
cego się od 5 m iesięcy wśród 
w ie lko p iecow n ikó w  naszych 
h u t w spółzaw odn ictw a m iędzy­
zakładowego o zwiększenie w y ­
dajności z m etra  sześciennego 
w ie lk iego  pieca w  przeliczeniu 
na surów kę m artenow ską:

„W e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  b ie rze  
u d z ia ł ca ła  obs ługa  w ie lk ic h  p ie ­
có w , a w ię c  g a ro w i, w s a d o w i, w y -  
ta p ia cze , ład o w acze  i łam acze  r u ­
d y , d a le j d ozó r te c h n ic z n y : sze - 
fo w ie  o d d z ia łó w , zas tę p cy  sze fów  
i  a sys te n c i o raz  m is trz o w ie . -Jak 
w ię c  w id z im y , now e  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw o  na  w ie lk ic h  p iecach  je s t 
k o le k ty w n e . Co m ies ią c  na p od s ta ­
w ie  u z y s k a n y c h  w y n ik ó w  u s ta la  
się  k o le jn o ś ć  w s z y s tk ic h  h u t , trz e m  
p ie rw s z y m  p rz y z n a ją c  w y s o k ie  p re  
m ie  p ie n ię żn e . W p a ź d z ie rn ik u  ub. 
ro k u  k o le jn o ś ć  p ie rw s z e j t r ó jk i  
b y ła  n a s tę p u ją c a : 1) h u ta  „S z c z e ­
c in “ , 2) h u ta  „K o ś c iu s z k o “ , 3) 
h u ta  „ P o k ó j “ . W  lis to p a d z ie  na 
p ie rw s z e  m ie js c e  w y s u n ę li się w ie l-  
k o p ie c o w n ic y  h u ty  „ P o k ó j “ , h u ta  
„K o ś c iu s z k o “  pozosta ła  na d ru g im  
m ie js c u , zaś trz e c ią  nag rodę  zdo ­
b y ła  h u ta  „ K a ta r z y n a “ . G ru d m o  - 
w e  w y n ik i  u k s z ta łto w a ły  się n a ­
s tę p u ją c o : 1) h u ta  „K o ś c iu s z k o “ .
2) h u ta  „ B o b r e k “ , 3) h u ta  „C z ę ­
s to c h o w a “ .

H u ta  „K o ś c iu s z k o “  n ie  odd a ła  
p ie rw s z e ń s tw a  ró w n ie ż  i w  m ie ­
s iącu  s ty c z n iu : d ru g ie  m ie jsce  
p rz y p a d ło  „S ta ra c h o w ic o m “ , t r z e ­
c ie  — „ B a n k o w e j“ , W re szc ie  w  
lu t y m  b r. — ja k  to  ju ż  p o d a w a liś ­
m y  — w s p ó łz a w o d n ic tw o  z a k o ń ­
c z y ło  się z w y c ię s tw e m  to w a rz y s z y  
z h u ty  „ B o b r e k “ , k tó r z y  w y p rz e ­
d z il i  d ru g ą  w  k o le jn o ś c i h u tę  „B a n  
k o w ą “  i  trz e c ią  — h u tę  „C z ę s to  - 
c h o w ę “ .

T ak ie  są statystyczne w y n ik i 
współzaw odnictw a.

„B a r d z ie j  zasadn iczą  w y m o w ę  p o ­
s ia d a ją  je d n a k  c y f r y ,  o b ra z u ją c e  
ja k  d z ię k i n o w e m u  w sp ó łza w o d  - 
n ic tw u ,  w z ra s ta ła  w y d a jn o ś ć  z 
m e tra  sześciennego  w  p rz e lic z e n iu  

na s u ró w k ę  m a rte n o w s k ą “ .

W  czw a rtym  k w a rta le  ub. 
ro ku  przecię tna w ydajność b y ­
ła  o przeszło 8 proc. wyższa niż 
w  trzec im  kw a rta le  ub. r. — 
osta tn im  k w a rta le  przed w p ro ­
wadzeniem  w spółzaw odnictw a 
m iędzyzakładowego.

„P ie rw s z e  d w a  m ies ią ce  d ru g ie ­
go ro k u  W ie lk ie j  S z e ś c io la tk i w  
d a ls z y m  c ią g u  p o tw ie rd z iły  duże  
k o rz y ś c i, w y n ik a ją c e  z n ow ego  
w s p ó łz a w o d n ic tw a . Podczas gdy  
p rz e c ię tn a  w y d a jn o ś ć  w  ro k u  1950 
o s ią g n ę ła  677 k g , to  w  s ty c z n iu  b r. 
u z y s k a n o  700 k g , a w  lu t y m  — 
726 k g “ .

Bardzo dobre w y n ik i uzys - 
kano także na odcinku w a lk i o

2,6 miliarda zł, o 12 proc. więcej niż w r. 1950 
preliminuje się na ochronę zdrowia w br.
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Drużyny manewrowe kolejarzy 
z Kielc i Sędziszowa chlubnie 

wykonały swe zobowiązania
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " )

K IE LC E . W  walce o zw ięk ­
szenie bezpieczeństwa ruchu, 
uzyskanie lepszego w spó łczyn­
n ik a  obro tu  w agonów  oraz u -  
spraw n ien ie  transp o rtu  ko le ­
jowego, d ru żyny  m anew row e 
s tac ji Sędziszów w  zespołach 
tow arzyszy: M ik i,  W atora  i
Szydłowskiego, oraz s tac ji K ie l­
ce w  zespołach tow . tow . G aw - 
dzińskiego i  Guzy po d ję ły  wez­

w an ie  tow . K oszykow skiego i  
zobow iąza ły się do p ra cy  bez­
a w ary jn e j.

D z ięk i dobrze zorganizow a­
ne j p racy  w  zespołach p rzy  w y ­
da tne j pom ocy i  opiece o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych, 
oraz na leżyte j w spó łp racy  z 
d ru żyna m i parow ozów  m anew ­
row ych , zobow iązania te zosta­
ły  w ykonane.

Uroczystość wręczenia odznak 
przodownikom pracy przemysłu 

jedwabniczego
(f) W  Łodz i odbyła  się uroczy­

stość wręczenia z ło tych i  s rebr­
nych odznak zasłużonym  p rzo ­
dow n ikom  pracy i  rac jon a liza ­
to rom  polskiego przem ysłu  je d - 
w abn iczo-galantery jnego.

Z ło tą  odznaka P rzodow nika 
P racy udekorowany został tkacz 
K a lis k ic h  Z akładów  Pluszu i  
A ksam itu , in ic ja to r ruchu  w ie - 
lowarsztatowego Józef S arnow ­
ski. Ob. Sarnow ski ja k o  p ie rw ­
szy w  Polsce tkacz p luszow y 
przeszedł na obsługę dwóch k ro  
sień pluszowych, uzysku jąc sta­
le  doskonałe w y n ik i p ro d u k c y j­
ne ta k  pod względem  ilośc io­
w ym , ja k  i jakościow ym . Ob. 
S arnow sk i jest rów nież ’ bardzo

czynnym  działaczem  społecz­
nym .

Z ło tą  odznaką udeko row any 
został rów n ież tkacz w  Z ak l. 
P luszu i  A k s a m itu  im . Tadka 
A jzena w  Łodz i :— S tefan B rzo ­
zowski. W yszko lił on w  k ró tk im  
okresie czasu k ilkudz ies ięc iu  fa ­
chowców tkaczy, stanow iących 
dziś na jlepszą kad rę  zawodową 
zakładów.

Gorąco w ita l i  zgrom adzeni na­
grodzone w  zw iązku z M iędzy­
na rodow ym  D n iem  K o b ie t srebr 
n y m i odznakam i i  dyp lom am i 
uznania 24 zasłużone p ra cow n i­
ce Z ak ładów  Przem ysłu  Je­
dwabniczego.

Metalowcy przekraczają nowe normy

Sejm owa K o m is ja  P la nu  G o ­
spodarczego i  Budżetu  rozp a try  
w a ła  na posiedzeniu w  d n iu  9 
bm. w y d a tk i budżetowe na o -  
chronę zdrow ia , pomoc społecz­
ną, k u ltu rę  fizyczną oraz re n ­
ty  i  em e ry tu ry .

Na posiedzeniu obecny b y ł 
w icep rem ie r K o rz y c k i oraz m in . 
m in .: 'S ztache lsk i i  Rusinek.

R e fe ren t tow . pos. A . K ry g ie r  
(PZPR) s tw ie rd z ił na wstępie, 
że w y d a tk i budżetowe na te ce­
le  przewyższają w  b r. k i lk a ­
k ro tn ie  w y d a tk i na obronę na­
rodową. W  po rów nan iu  z ub. 
ro k ie m  suma p re lim in o w a n a  na 
ochronę z d ro w ia ' w zrasta o 12 
proc. i  w yn ieść ma 2,6 m il ia r ­
da zł. L iczba łóżek w  szp ita lach 
pow iększy się w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub. o przeszło 7 proc. —  
do 107 tys. W  po rów nan iu  z o -  
kresem  przedw o jennym  stanow i 
to  w zros t o 43 proc. P rzecię tn ie  
na każde 10 tys. m ieszkańców 
będziem y m ie li obecnie 44 łóż­
ka szpita lne. K re d y ty  na w a lkę  
z g ru ź licą  będą wyższe o ok. 9 
proc. n iż  w  ub. roku . Sieć p rzy ­
chodn i i  ośrodków  zdrow ia  
zw iększy się w  granicach od 5 
proc. do 22 proc.

W  br. nastąp i znaczny rozw ó j

pom ocy le k a rs k ie j d la  w s i. Bę -  
dzie to  p ie rw szy etap zakro jo ­
ne j na szeroką skalę organiza -  
c j i  leczn ic tw a d la  w s i p ra cu ją ­
cej. W  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy j 
nych liczba ośrodków  zdrow ia  
w zrośnie w  b r. o 41 proc., a i -  
lość p u n k tó w  le ka rsk ich  o 400 
proc. L iczba  izb  porodow ych na 
teren ie  w s i osiągnie 2.551, w o  -  
bec 1.173 w  r. ub.

W  zakresie k a d r s łużby zdro­
w ia, w śród k tó ry c h  s tra ty  w o - 
j enne b y ły  szczególnie d o tk li -  
we, doszliśm y ju ż  do poziom u 
przedwojennego, n iem n ie j je d ­
nak po trzeby w  ty m  zakresie są 
jeszcze bardzo duże.

W zrost liczby  ko rzysta jących  
z wczasów pracow niczych do 
586 tys. osób św iadczy o ogrom ­
nym  ro zw o ju  te j akc ji.

Ok. 95 proc. in w a lid ó w , w  w y  
n ik u  leczenia i  p rzyw rócen ia  im  
zdolności do pracy, zna jd u je  za­
tru d n ie n ie  w  różnych gałęziach 
naszej gospodarki.

W y d a tk i na k u ltu rę  fizyczną 
i  tu ry s ty k ę  wzrosną w  b r. o 7,5 
proc. i  osiągną ponad 144 m i -  
lio n y  zł.

P re lim in ow ane  w y d a tk i bud -  
żetowe na ren ty , e m e ry tu ry  i  
zas iłk i m a ją  w yn ieść w  br. 5,5 
m ilia rd a  zł.

Pow. Łluczborski 
zlikwidował analfabetyzm

(£) W  pow iecie  k luczbo rsk im , 
w o j. opolskiego, wszyscy b y li 
ana lfabeci uko ńczy li ku rs  po­
czątkowego nauczania. Ogółem 
na ku rs y  te uczęszczało 2.000 
osób.

W  a k c j i  o r g a n iz a c j i  k u r s ó w
w yró żn iła  się w  ty m  pow iecie 
L iga  K ob ie t, k tó ra  zorganizo­
w a ła  23 ku rs y  i  nauczyła  czytać 
i  pisać około 550 osób.

W  zw iązku  z ca łko w itą  l i k ­
w idac ją  ana lfabe tyzm u odbyła 
się w  K lu czb o rku  uroczystość z 
udzia łem  pe łnom ocn ika rządu 
do w a lk i z analfabetyzm em  tow. 
m in . S tefana Matuszewskiego.

m aksym alne w ye lim inow an ie
przerw  a w ary jn ych

„O  i le  w  ro k u  1950 w y k o rz y s ta n ie  
czasu d ysp o n o w a n e g o  w y n o s iło  
p rz e c ię tn ie  94,6 p ro c ., to  w  s ty c z n iu  
o s ią g n ię to  w y k o rz y s ta n ie  p ieców  
w  94,8 p ro c ., a w  lu ty m  — w 96,2 
p ro c . W h u c ie  „ P o k ó j “  np. w ie l-  
k o p ie c o w n ic y  dosz li do w y k o rz y s ta ­
n ia  czasu d yspo n o w a n e go  w 99 
p roc . Jeden  z p ie có w  w  h uc ie  
„ P o k ó j “ , m ia ł w  . m ie s ią cu  za led ­
w ie  je d n ą  godz inę  p o s to ju , a in n y  
p iec  — ty lk o  3,5 g o d z in y  p o s to ju . 
S po ro  w ie lk ic h  p ie có w  w naszych  
h u ta c h  zeszto ju ż  p o n iż e j 10 g od z in  
p o s to ju  w  m ie s ią c u , co n a le ży  u - 
w ażać za b a rd zo  d o b ry  w y n ik  i co 
w ła ś n ie  u m o ż liw iło  zw ię ksze n ie  
w y d a jn o ś c i z m e tra  sześć., o b ję to ś c i 
u ż y te c z n e j p ie có w  na 24 g o d z in y  
ru c h u “ .

W dalszym  ciągu dz ienn ik  
stw ierdza, że:

„N o w e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  n a k ła ­
da na p e rso n e l te c h n ic z n y  k o n ie c *  
ność u s ta w ic z n e j t ro s k i o sys tem a­
ty c z n ą  p o p ra w ę  na o d c in k u  m a­
łe j  m e c h a n iz a c ji. W c iągu  p ię c iu  
m ies ię cy  t rw a n ia  w s p ó łz a w o d n ic  -  
tw a  n a jró w n ie js z e  w y n ik i  o s ią g n ę li 
w ie lk o p ie c o w n ic y  h u ty  „K o ś c iu s z ­
k o “ ; b y ło  to  n ie w ą tp liw ie  m o ż li­
w e d z ię k i te m u , że „K o ś c iu s z k o **  
posiada  s to s u n k o w o  n a jle p sze  w y ­
n ik i  na o d c in k u  m a łe j m e ch a n iza ­
c j i “ .

„ D z ię k i  p o m y s ło w i ra c jo n a liz a ­
to rs k ie m u , w o d d z ia le  w ie lk ic l ł  
p ie có w  h u ty  „K o ś c iu s z k o “  u n o w o ­
cześn iono  je d e n  z p ie có w , p rz y ­
śp ie sza jąc  to k  p rocesu  p ro d u k c y j­
nego w  p ie c u ; d a ło  to  z w ię k s z e n ie  
p ro d u k c j i  o o k o ło  5 p roc . — Na 
czo ło  w ie lk o p ie c o w n ik ó w  „K o ś c iu ­
s z k i“  w y s u w a ją  s ię : g a ro w i R om a n  
L e n a rd , S te fa n  G m y re k  i A lb e r t  
H o d y l, ład o w acze  Jan  K u k  — 155
p ro c . n o rm y , H e n ry k  W in k le r  — 
129,7 p roc . i P io t r  K a p ita n  — 125 
p ro c . n o rm y , d a le j — p rz o d o w y  
w sadu  W ik to r  K u la w ik  I n a d m is trz  
A lo jz y  J a re k . W y n ik i  w ie lk o p ie ­
c o w n ik ó w  h u ty  „K o ś c iu s z k o “ , b y ­
ły b y  n ie  do  p o m y ś le n ia  bez a k ty w ­
nego  u d z ia łu  P o d s ta w o w e j O rg a n i­
z a c ji P a r ty jn e j ,  k tó ra  z m o b iliz o ­
w a ła  w ie lk o p ie c o w n ik ó w , ta k  p a r­
ty jn y c h  ja k  1 b e z p a r ty jn y c h  do in ­
te n s y w n e j w a lk i  o w z ro s t w y d a j­
nośc i.

W h u c ie  „ B o b r e k “ , k tó ra  w  lu ­
ty m  w y g ra ła  w s p ó łz a w o d n ic tw o , na  
czo ło  z a ło g i w ie lk ic h  p ie c ó w  w y ­
s u n ę li s ię : s ta rszy  w y ta p ia c z  to w . 
Jó ze f K a lk a  — 125 p ro c . n o rm y , 
I  w y ta p ia c z e  to w . to w . W ik to r  W a­
c ik  — 125 p ro c . i A lo jz y  Foks — 
131 p ro c ., o raz  łam acze  r u d y :  W a l­
te r  P ie tru s z e k  i Jó ze f T e k ie l i  — 
o b a j po  146 p ro c . n o rm y . W  h u c ie  
„ B o b r e k “  p o d k re ś lić  n a le ży  w zo ­
ro w ą  p racę  d o zo ru  te c h n ic z n e g o , 
ś re d n ie g o  i w yższego “ .

„W s p ó łz a w o d n ic tw o  m ię d z y z a k ła ­
d ow e  na  w ie lk ic h  p ie ca ch  — p isze  
w  z a k o ń c z e n iu  „ T r y b u n a  R o b o tn i­
cza “  — p rz y ję te  z z a d o w o le n ie m  
p rzez  ogó ł c z ło n k ó w  za łóg , zd a ło  
b e zsp rze czn ie  e gza m in , p rz y c z y n ia ­
ją c  się do  znacznego  z w ię k s z e n ia  
p ro d u k c j i  s u ró w k i“ .

Delegatki zagraniczne na Kongres 
Ligi Kobiet zwiedzają kraj

(f) C złonk in ie  de legacji zagra­
nicznych, k tó re  b ra ły  udz ia ł w  
O gó lnopo lsk im  K ongresie L ig i 
K ob ie t, zw iedza ją obecnie różne 
m ie jscow ości naszego k ra ju .

D e lega tk i radzieck ie  i  n ie ­
m ieck ie  p rz y b y ły  do Łodzi, gdzie 
zw iedz iły  zakłady naukow e oraz 
szereg zakładów  pracy.

Na zaproszenie L ig i K o b ie t 
p rzyb y ła  do K ra ko w a  przedsta­
w ic ie lka  kob ie t francu sk ich  M a­
r ia  D o ria th , radna  m iasta Pa­
ryża.

D e lega tk i B u łg a rii, N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
i  F in la n d ii baw ią  obecnie w  
G rudziądzu.

Wiadomości sportowe
CSR-Polska 10:6 w hokeju lodowym

Posiedzenie sejmowej komisji 
finansowo - skarb owej

(f) 10 m arca b r. odbyło  się po­
siedzenie sejm owej K o m is ji F i­
nansowo -  S karbow ej. K om is ja  
obradow ała pod p rzew odn i­
c tw em  tow . posła A . K ry g ie ra  
(PZPR) nad p ro je k te m  us taw y 
Rady Pąństw a o zniesieniu Sa­
m orządowego Funduszu W y ró w ­
nawczego.

K om is ja  obradow ała ponadto 
nad p ro je k te m  us ta w y rządow ej 
o zm ianie p rzep isów  o re fo rm ie  
bankow ej.

K om is ja  postanow iła  w ys tąp ić  
do Sejm u o uchw a len ie obu 
p ro je k tó w  ustaw  w raz z szere­
giem  popraw ek.

Oparta na naukowych podstawach technika 
ochrony pracy sprowadzi do minimum  

możliwość wypadków

;a) Robotn icy przem ysłu rae- 
lowego pracując na nowych 
rm ach nieustann ie podnoszą 
ziom p ro du kc ji i p rzed te rm i- 
w o rea lizu ją  p lany pracy
W hucie „A n d rz e j"  na Śląsku 
bo tn icy z c h w ilą  przejścia na 
we no rm y pod ję li szereg cen- 
cb zobowiązań Ponad 74 
oc ca łe j załogi postanow iło 
zekraczać swe m ie rn ik i w 
resie 6 m iesięcy od 10 — 100 
oc W rea liza c ji nowvch norm  
czególnie w ysok ie  re z u lta ty  u - 
ska li rob o tn icy , k tó rz y  w  s ty - 
n iu  b r. p rze k roczy li nowe nor 
y p rzec ię tn ie  o 30 proc. i 
r ię kszy li w yda jność  p racy o 
lisze 5,2 proc.
Podobne re zu lta ty  ja k  w  h u - 
; „A n d rz e j"  uzysku je  załoga 
Llewni że liw a w Zagw iżdżu.

N iem al od p ierw sze j c h w ili po 
w prow adzeniu słusznych m ie r­
n ików  ogrom na większość za­
łogi te j fa b ry k i osiągnęła po­
ważny wzrost w yda jnośc i pracy. 
„O becnie zorgan izow aliśm y tak  
pracę, że postoje z n ik ły  zupeł­
n ie  — m ów i jeden z p rzodu ją ­
cych rob o tn ików  od lew n i Z M P - 
ow iec Synowski. — T ro s k li -  
w ie  op ieku jem y się urządzę -  
n iam i naszego zakładu i d la ­
tego uzysku jem y dobre w y n ik i 
p ro du kcy jne “ .

Poważne sukcesy w  pracy na 
nowych norm ach odnoszą ro ­
bo tn icy  Technicznej O bsługi 
R o ln ic tw a. M  in. w  zakładach 
rem ontow ych TOR, w o j. łódź - 
kiego już w  p ierw szym  m iesią­
cu po w prow adzen iu  nowych 
m ie rn ik ó w  w yda jność pracy 
wzrosła przecię tn ie o ok. 20 
proc

(f) W osta tn ich  dn iach odby­
ła  się w  W arszaw ie kon fe renc ja  
p rze ds taw ic ie li w szys tk ich  Sto­
warzyszeń In żyn ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  w  Polsce w  spraw ie  w ła ­
ściwego stosunku ka d r in te li­
genc ji technicznej do zagadnie­
n ia  technicznej ochrony pracy.

W  Polsce przedw rześniow ej 
82 tysiące mężczyzn w  sile w ie - 
su pob ie ra ło  ren tę  w  następ­
s tw ie  w yp a d kó w  ka lec tw a  p rzy  
w yko n yw a n e j pracy. Ostatecz­
nym  celem do k tórego zm ierza 
techn ika  ochrony p racy w  u - 
s tro ju  soc ja lis tycznym  jest zu­
pełne z likw id o w a n ie  m ożliw ości 
w ypadków . Osiągnie się to  przez 
zastosowanie rac jon a ln ych  m a­
szyn i  urządzeń p ro d u kcy jn ych  
przez w prow adzen ie  doda tko­
w ych  zabezpieczeń i  sygna li­
zac ji oraz przez w łaśc iw e  szko­
len ie  personelu. Dużą ro lę  ode­
gra tu  rozpowszechnianie metod 
naukow ych technicznej ochrony

p ra cy  w oparc iu  o doświadcze­
n ia  Z w ią zku  Radzieckiego.

Z eb ra n i po s tano w ili zaapelo­
wać do w szystk ich  in żyn ie rów  
i  techn ików , za trudn ionych  w  
p ro d u k c ji, aby w spó łp racow a li 
ściśle z K o m ite ta m i B ran żow y­
m i p rzy  S towarzyszeniach In ­
żyn ie rsk ich  oraz G łów ną K o m i­
sją Techn icznej O chrony P racy 
p rzy  Naczelnej O rgan izac ji T e­
chnicznej. P ro je k tu je  się ró w ­
nież przeszkolenie 150 tysięcy 
społecznych inspek to rów  tech­
n icznej ochrony p racy w  po ro ­
zum ien iu  ze zw iązkam i zawo­
dow ym i.

*
O sta tn io  nastąp iło  rozs trzy ­

gnięcie pierwszego w  Polsce 
kon ku rsu  pom ysłów , ulepszeń i  
w yna la zków  z dz iedziny bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Sąd konku rso w y  nie  p rzyzna ł 
I  nagrody, na tom iast znacznie 
rozszerzył ilość I I  nagród, k tó re

przyznano gó rn ikom : -Oswaldo­
w i B arczokow i z ko p a ln i „K a ­
ro l“ , H u b e rto w i W olem u z ko­
p a ln i „C horzów “ , nadsztygaro- 
w i z ko p a ln i „R a dz io nkó w “  — 
A da m ow i H a s iakow i oraz in ż y ­
n ie ro m  W ik to ro w i Pogodzie i  
L u d w ik o w i O rłow sk iem u.

Spośród 50 zgłoszonych na kon 
ku rs  prac w y ró ż n ia ją  się dw a 
pom ysły  O swalda Barczoka. 
P ie rw szy z. n ich  polega na za­
stosowaniu sprężyny podryw ęzej 
p rzy  w indz ie  używ anej do zasy­
pyw an ia  w yeksploatow anych 
w y ro b is k  górniczych. Pom ysł 
Barczoka usuwa niebezpieczeń­
stw o w yp ad ków  p rzy  ew en tua l­
nym  zaw aleniu się s tropu  w  cza 
sie w yc iągan ia  s te m p li. p rzod­
ków  w ęglow ych.

D rug ie  usp raw n ien ie  Barczo­
ka polega na skonstruow an iu  
specjalnego urządzenia sygn a li­
zującego nagłe zw iększenie c i­
śnien ia stropu.

Zobowiązania załogi szpitala Nr 4 
w Katowicach

(f) Załoga Szpita la  M ie js k ie ­
go N r  4 w  K a tow icach  w ys to ­
sowała wezwanie do wszystk ich 
szp ita li w  Polsce, o podjęcie 
w spółzaw odn ictw a w  walce o 
zdrow ie lu dz i pracy.

Załoga szp ita la  zobowiązała 
się m. in . w ykonać p lan usług 
leczniczych szpita la w  I I  k w a r­
tale br. w  120 proc. przez zw ię­
kszenie liczby  łóżek szpita lnych, 
skrócenie do m in im u m  czasu

oczekiwania chorych na p ie rw ­
sze badanie oraz pełne w y k o ­
rzystan ie  urządzeń szpita lnych.

Ponadto pod ję ły  dodatkowe 
zobowiązania poszczególne od­
dz ia ły  szpitala. Np. oddzia ł ocz­
ny zobow iązał się zorganizować 
ekipę oku lis tyczną, k tó ra  w  ra ­
mach łączności m iasta ze wsią 
trz y k ro tn ie  w  ciągu k w a rta łu  
w yjedzie  do jedne j ze spółdziel 
n i p ro du kcy jnych , aby udzie lać

porad1 specja listycznych ludnoś­
ci w ie jsk ie j.

Cenne zobow iązanie pod ją ł 
zespół starszych p ie lęgn iarek. 
P ostanow iły  one przeszkolić w  
okresie 3 m iesięcy 10 m ło d ­
szych p ie lęgn ia rek i  p rzygoto­
wać je  do egzam inu państw o­
wego.

Podobne zobow iązania pod ję­
ły  w szystkie  inne oddz ia ły  szpi­
tala.

Występ chińskiego 
zespołu w Olsztynie

(f) W  sa li T ea tru  im . St. Ja ra ­
cza w  O lsztyn ie  odby ł się w y ­
stęp reprezentacyjnego ch ińsk ie  
go zespołu a rtys tó w  cyrkow ych.

W ystęp p rzeobraz ił się w  m a­
n ifes tac ję  p rzy ja źn i po lsko - 
ch ińsk ie j. Poszczególne p u n k ty  
p rogram u publiczność o lsz tyń ­
ska p rzy jm o w a ła  go rącym i o- 
k laskam i.

Działy księgarskie 
w sklepach gminnych 

spółdzielni
(f) W  233 sklepach gm innych 

spó łdz ie ln i w  w o j. łó dzk im  u - 
ruchom ione zosta ły osta tn io 
dz ia ły  księgarskie, zaopatrzone 
w  ks ią żk i o tem atyce społeczno- 
po lityczne j, fachow e j i  in ne j.

W  celu usp raw n ien ia  p racy 
dz ia łów  ks ięgarsk ich  C entra la  
Rolnicza w  Łodz i zorgan izow a­
ła  w  ośrodku szko len iow ym  w  
G ro tn ika ch  ku rs  szkolen iow y 
d la  sprzedawców książek.

M O S K W A  (te l.  w !.)  —  w sobo tę  
na  lo d o w is k u  „ D y n a m o "  w  M o ­
s k w ie  w  o be cn o śc i o k o ło  10.000 w i ­
d zó w  z o s ta ł ro z e g ra n y  m ecz h o ­
k e ja  lo d o w e g o  m ię d z y  P o ls k ą  i  
C ze ch o s ło w a c ją , z a k o ń c z o n y  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  C SR  10:6 (4:1, 
2:2, 4:2).

H o k e iś c i p o ls c y  p o c z ą tk o w o  g ra l i  
d z iw n ie  śp ią co  i  ja k  to  s ię  m ó w i 
„ p r z e g a p il i “  p ie rw s z ą  te rc ję ,  w  k tó  
r e j  C zech o s to w acy  z d o b y li 4 b ra m ­
k i .  C z y m  b liż e j k o ń c a , ty m  g ra  b y ­
ła  lepsza  i  c a łk o w ic ie  w y ró w n a n a . 
W  trz e c ie j t e r c j i  u t r u d n ia ł  g rę  pa­
d a ją c y  śn ie g , je d n a k  w  te j  fa z ie  
obie’ d ru ż y n y  g ra ły  b a rd z o  s z y b k o  
i  n a  dość w y s o k im  p o z io m ie .

D ru ż y n a  p o ls k a  g ra ła  w. s k ła d z ie : 
P rz e ź d z ie c k i, A n tu s z e w ic z , W ię c e k , 
L e w a c k i,  C s o ric h , Je żak . D ru g i 
s k ła d : P rz e ź d z ie c k i, B ro n o w ic z ,
C h o d a k o w s k i, P a lu s , S w ic a rz , M a ­
se łko .

N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i w  d r u -

Misfrzostwa świata w tenisie stołowym
W IE D E Ń . W  d a ls z y m  c ią g u  m i­

s trz o s tw  ś w ia ta  w  te n is ie  s to ło w y m  
t r w a ją  r o z g r y w k i in d y w id u a ln e  w  
g ra c h  p o je d y ń c z e j i  p o d w ó jn e j w  
k o n k u r e n c ji  k o b ie t i  m ę żczyzn . Po 
d o b n ie  ja k  w  tu r n ie ju  d ru ż y n o ­
w y m , m is trz o s tw a  in d y w id u a ln e  w y  
k a z u ją  zd e c y d o w a n ą  p rze w a g ę  re ­
p re z e n ta n tó w  p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu  
d o w e j, k tó r z y  d e m o n s tru ją  s to ją ­
c y  na  n a jw y ż s z y m  p o z io m ie , n o w o ­
czesny, o fe n s y w n y  s ty l  g r y  o raz  do 
s k o n a łe  p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y j­
ne.

W  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j d o  P6*f i "
n a łu  z a k w a l if ik o w a ło  s ię  ,c„
C z e c h o s ło w a k ó w  A ndread is  i  Tere- 
ba, W ę g ie r  S ido  i A n g lik  L e a ch .

Urząd pocztowy 
obsługiwany wyłącznie 

przez kobiety
(f) 8 m arca b r. odbyło  się we 

W roc ła w iu  uroczyste o tw arc ie  
nowego urzędu pocztowo -  te le ­
kom un ikacy jnego , gdzie wszyst­
k ie  stanow iska pow ierzono k o ­
bietom .

Wystawa w Zielonej 
Górze „ II Światowy 
Kongres Obrońców 

Pokoju“
(f) W  Z ie lone j Górze s ta ra ­

n iem  W oj. K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  o tw a rta  została w ys ta ­
wa, obrazująca przygotow ania  
oraz przebieg obrad I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Poko­
ju  w  W arszawie.

Nowy żłobek dzielnicowy 
w Łodzi

(f) W  Ło d z i oddany został do 
u ży tk u  no w y  ż łobek dz ie ln ico ­
w y , sk łada jący się z 8 sal po­
łączonych ze słonecznym i ta ra ­
sami do leżakowania. Dzieci ro ­
botnicze zna laz ły  w  ż łobku 
wszechstronną opiekę oraz w y ­
godne i  nowoczesne urządzenia 
w nętrz , zapewniające dob ry  w y ­
poczynek i  w łaśc iw e w a ru n k i 
zabawy.

Ukaza ł  się JVr 2
Z ESZYTÓW  H IS T Ó R Y C Z N Y C H

NOW YCH DRÓG“s s 1

T  R E S C
P. Tretiakow  — N iek tó re  zagadnienia pochodzenia narodów  

w  św ie tle  prac J. S ta lina  o języku  i językoznaw stw ie.
B Porszniew — Istota państwa feudalnego.
W alter U lbricht — Załam anie się N iem iec w  pierwsze j w oj­

nie św ia tow e j i  rew o lu c ja  listopadowa.
Jean Bruhat — W kład  M aurice  Thoreza do na uk i h is to ­

ryczne j.
Z A G A D N IE N IA  P E R IO D Y Z A C J I H IS T O R II

P. Bakanow  — O zasadzie pe riodyzac ji i początkow ym  okre ­
sie h is to r ii ZSRR epoki kap ita lizm u .

I. M ille r — O zasadach budow y pe riodyzacji h is to r ii ZSRR.
W  W ALCE PR ZEC IW  ID E O L O G II B U R 2U A ZY JN E J

M. Alpatow — Współczesna reakcy jna  h is to rio g ra fia  — narzę­
dzie am erykańskich  podżegaczy wo jennych.

Z dz ie jów  W atykanu.

K R O N I K A
A. Popow — P róby p e rtra k ta c ji poko jow ych w  czasie d ru ­

g ie j w o jn y  św ia tow e j (1939 — 1945) Recenzja.
K. Selezniow — Zagadnien ia h is to r ii na łam ach „E in h e it”  — 

teoretycznego organu N iem ieck ie j S ocja listycznej P ar­
t i i  Jedności (SED).

P R O G R A M Y  H IS T O R II P O LS K I 
W SZK O ŁA C H  P A R TY JN Y C H  PZPR.

Program  h is to r ii Po lski Szkoły P a rty jn e j przy KC  PZPR 
w W arszawie.

P rogram  h is to r ii Polski C en tra lne j Szkoły P a rty jn e j PZPR 
im . J. M arch lew skiego w Łodzi.

ż y n ie  b y l i :  C s o r ic h , L e w a c k i 1 
lu s .

P u n k ty  d la  C SR z d o b y li:  C h a ro - 
u zd  — 5, B u b n ik  1 — 3, H o rs k y  
__ 2.

D la  P o ls k i:  C s o r ic h  — 2, L e w a c h  
— 2, A n tu s z e w ic z  i  P a lu s  — p o  1.

W  n ie d z ie lę  re p re z e n ta c ja  CSR 
s p o tk a  s ię  z M o s k w ą  I I ,  a w  po­
n ie d z ia łe k  d ru ż y n a  p o ls k a  ja k o  
C W K S  ro z e g ra  m ecz z C D K A . H o­
k e iś c i p o ls c y  pozo s tan ą  w  M o ­
s k w ie  do  c z w a r tk u  i  czas te n  bę­
d z ie  w y p e łn io n y  fa c h o w y m i k o n fe ­
re n c ja m i z t r e n e ra m i ra d z ie c k im i,  
k tó r z y  p o d z ie lą  s ię  z P o la k a m i 
s w y m i d o ś w ia d c z e n ia m i i  o b se rw a ­
c ja m i o d n o ś n ie  g ry  p o ls k ic h  z a w o d ­
n ik ó w .

W  c z w a r te k  P o la c y  w y ja d ą  na  
2 -d n io w ą  w y c ie c z k ę  do  L en in g rad u , 
po c z y m  p o w ró c ą  d o  M o s k w y  i  je ­
ż e li  t y lk o  w a r u n k i  lo d o w e  będą  od­
p o w ie d n ie , ro z e g ra ją  jeszcze d<* 
w y ja z d u  k i lk a  s p o tk a ń .

W y n ik i  ć w ie rć f in a łó w : T e re b a  
(CSR) — K o c z ia n  (W ę g ry ) 3:0, S ido  
(W ę g ry ) — S om ae l (U S A ) 3:1, A n ­
d re a d is  (C SR) — H a g u e n a u e r (F ra ń  
c ja )  3:2, L e a c h  (A n g lia )  — R o o t-  
h o o f t  (F ra n c ja )  3:2.

W  g rze  p o d w ó jn e j m ę żczyzn  w  
p ó łf in a le  z n a la z ły  s ię  d w ie  p a ry  cze 
c h o s ło w a c k ie : V a n a , A n d re a d is  i  T o  
k a r  S tip e k , p a ra  w ę g ie rs k a  K o ­
c z ia n , S ido  i  A n g lic y  L e a ch , C a r r in  
g to n .

W  g rze  p o d w ó jn e j k o b ie t do  p ó ł­
f in a łu  z a k w a l if ik o w a ły  s ię  W ęg*e r 
k i  F a rk a s  i  K a rp a t i,  R u m u n k i RO- 
zeanu  i  Szasz o ra z  p a r y  a n g ie lska
i amerykańska.
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7 NOTATNIKA 
WARSZAWY

Komitety blokowe 
powinny interesować się 
* sprawą likwidacji 

analfabetyzmu
A k c ja  zw a le ., n ia  ana lfabe­

tyzm u Weszła w s tad ium  de­
cydu jące. T e rm in  lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u w  sto licy  m ija  
22 lipca. A by te rm in  został 
do trzym any trzeba zapobiec 
w ypa tlkom  nieobecności a n a l­
fabe tów  na kursach początko­
wego nauczania, " ’rzeba także 
dok ładn ie  kon tro low ać czy 
wszyscy analfabeci ob jęci są 
początkow ym  nauczaniem.

O sta tn io słuchacze kursów  
początkowego nauczania oraz 
in d y w id u a ln ie  nauczani an a l­
fabeci o trzym a li specja lne za­
św iadczenia, k tó re  są przez 
k ie ro w n ik ó w  kursów  co m ie­
siąc przedłużane. W arunk iem  
przedłużen ia zaświadczeń jest 
system atyczne uczęszczanie na 
zajęcia.

O bow iązkiem  cz łonków  K o ­
m ite tó w  B lokow ych odpow ie­
dz ia lnych  za lik w id a c ję  ana l­
fabetyzm u w* swoich blokach 
je s t stale sprawdzanie tych 
zaświadczeń.

A na lfabetów , k tó rzy  n ic  po­
siada ją zaświadczeń, a w ięc 
n ie  są dotychczas objęci po­
czątkow ym  nauczaniem, prze­
w odniczący K om ite tów  B lo ko ­
w ych  w in n i bezzwłocznie k ie  
row ać na kursy.

W  w ypadku  n ieprzedłuże­
n ia  ważności zaświadczeń, K o ­
m ite ty  B lokow e po w in ny  zba­
dać przyczynę opuszczania w y  
k ła dó w  i  starać się ją  usu­
nąć. C złonkow ie K om ite tów  
B lokow ych  p o w in n i przekony 
w ać „op o rn ych “  analfabetów
0 korzyści, ja k ie  da je zdolność 
sam odzielnego czytan ia i p i­
sania, a następnie pogłębian ia 
sw o ich  wiadom dści.

„O p o rn y m “ analfabetom  
trzeba  w ytłum aczyć, że napra­
w ien ie  k rzyw d y  wyrządzonej 
im  przez przedw ojenny us tró j 
w yzysku , ucisku i  c iem noty 
je s t obecnie ty lk o  od nich za­
leżne i że opieka i kon tro la  
początkowego nauczania w y ­
n ik a  z tro sk i państwa lu do ­
wego o człow ieka i jego ży ­
cic.

K o m ite ty  B lokow e muszą 
dołożyć w sze lk ich starań, aby 
na ich  teren ie n ie  by ło  an i 
jednego ana lfabe ty, n ie  ob ję ­
tego początkow ym  naucza­
niem .

K o m ite ty  p o w in n y  także 
dopomóc w  a k c ji lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u na teren ie za­
k ła dó w  pracy. T rzeba pam ię­
tać, że ścisła k o n tro la  i opie-. 
ka w  m iejscu pracy i w  m ie j­
scu zam ieszkania ana lfabe ty 
U m ożliw i ca łkow itą  lik w id a c ję  
ana lfabe tyzm u w  przew idz ia ­
nym  te rm in ie . A  te rm in  l ik w i­
da c ji jes t ju ż  bardzo b lis k i —
1 m aja w  zakładach pracy, ą 
22 lip ca  w  ca łe j W arszaw ie!

(kw )

10 milionów cegieł 
z rozbiórek dla Warszawy

A k c ja  rozb iórkow a, k tó rą  k ie ­
ru je  U rząd Pełnom ocnika Ro­
b ó t R ozbiórkow ych, dała w  m ie ­
siącu lu ty m  24 m ilio n y  sztuk 
cegieł. Z liczby te j budow n ic ­
tw o  W arszawy o trzym ało  10 m i­
lio n ó w  sztuk, (i) ,

Brygady arfystyczno-
agitacyjne

(g-h) Zarząd O kręgow y Z w ią z ­
k u  Zawodowego M eta low ców  w  
Ło dz i w ys tą p ił z ciekawą in n o ­
wacją. U tworzono m ianow ic ie
b rygady  artystyczno - a g ita c y j­
n e ,‘ zadaniem k tó rych  jes t do­
c ieran ie z program em  muzyczno 
satyrycznym  do w a rszta tów  p ra ­
cy. B rygada składająca- się z 
k i lk u  osób, p rzybyw a  do posz­
czególnych zakładów  i nadaje 
przez g łośn ik i rad iow e w  fo rm ie  

. piosenek i w ierszy aktua lne sa­
ty r y  k ładąc szczególny nacisk 
na zw alczanie bum elanctw a i 
n ieróbstw a. .

W  hum oreskach w ym ien iane 
sa nazw iska bum elan tów  z te ­
renu  danego zakładu pracy. P ro 
g ram  przep la tany jes t w ystępa­
m i akordeonistów  dedykow any­
m i p rzodow nikom  pracy.

W  c h w ili obecnej is tn ie ją  ju ż  
3 ta k ie  brygady, a w  n a jb liż ­
szym czasie p ro je k tu je  się zor­
ganizowanie brygad ag itacy jno - 
artys tycznych  w  każdym  zak ła­
dzie pracy, posiadającym  zespół 
św ie tlicow y.

Na odbudowę stolicy
(f) w  lu ty m  1951 r. zebrano 

na D o lnym  Ś ląsku na odbudowę 
s to licy  b lisko  766 tys. zł t j.  pra 
w ie  o 10 tys. zł w ięcej n iż w  sty 
czn iu  br. W  a k c ji te j przodu ją 
gó rn icy  z W ałbrzycha i  Nowej 
Rudy.

W  zbiórce na odbudowę s to li­
cy  poważnie wzrasta osta tn io u - 
dz ia ł pracujących chłopów. W  
styczniu br. m. in. w  pow. św id - 
n i :k :m  powstało 95. a w  pow. 
w ro c ła w sk im  83 społeczne k o ­
m ite ty  oabudow v stolicy.

Wzrasta sieć barów
r

mieczuj ch na Śląsku
(g-h) C entra la  S pó łdzie ln i 

M leczarsko -  Ja jezarsk ich  u ru ­
chom iła  osta tn io w  w o j. ka to ­
w ic k im  7 nowych barów  m lecz­
nych.

W celu udostępnienia ja k  n a j­
szerszym triasom pracu jącym  
Śląska taniego i- pożywnego po­
s iłku  o tw a rtych  zostanie jeszcze 
w  bież. roku  26 now ych barów . 
■Placówki te rozmieszczone są 
w  okolicach dw orców  ko le jo ­
w ych  i p rzy  na jw iększych  za­
ja d a c h  pracy. '

Trzeba wzmóc walkę o podniesienie
wyników nauczania

Wnioski z podsumowania II okresu nauki w szkołach warszawskich
W  k o ń c u  lu te g o  i w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m a rca  o d b y ły  się 

w  W a rs z a w ie  k o n fe re n c je  n a u c z y c ie li szkó ł w a rs z a w s k ic h  
s to p n ia  lic e a ln e g o  i po d s ta w o w e g o , p o d s u m o w u ją c e  w y n ik i  
d ru g ie g o  o k re su  na ucza n ia . D o k ła d n a  a n a liz a  o s iąg n ię ć  i b łę ­
d ó w  tego o k re s u  w y k a z a ła  p e w ie n  w z ro s t lic z b y  ocen d o ­
b ry c h  szczegó ln ie  na o d c in k u  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h . W c iąż  
je d n a k  z b y t p o w o li z m n ie js z a  s ię  p ro c e n t ocen n ie d o s ta te c z ­
n y c h  w  szko ła ch  s to p n ia  lice a ln e g o .

Na początku bieżącego roku  
szkolnego, je d n ym  z czołowych 
zadań, ja k ie  postaw iono przed 
ko lek tyw e m  nauczycie lsk im  i 
m łodzieżą oraz przed ko m ite ta ­
m i rod z ic ie lsk im i, była  w a lka  o 
podniesien ie w y n ik ó w  naucza­
nia. R ezu lta ty  końcowe ub ieg­
łego roku ostro  bow iem  sygna­
lizo w a ły  poważne n iedociąg­
nięcia. Toteż we w rześniu 1950 
roku , w raz z rozpoczęciem nau­
k i, organ izacje  p a rty jn e  i 7.M P- 
ow skie oraz zakładowe o rg a n i­
zacje zw iązkow e rozpóczęły 
m ob ilizac ję  nauczycie li i ucz­
n iów , w skazując, że g łów nym  
zagadnieniem  tego okresu jest 
zwalczenie bum elanctw a wśród 
m łodzieży i  podniesien ie je j po­
ziom u ideologicznego. Postano­
w iono  z likw id o w a ć  nagm inną 
w  n ie k tó rych  szkołach absen­
cję, spóźnianie się, n ieod rab ia - 
n ie  le k c ji przez uczniów.

Jeśli chodzi o szkoły  stop­
nia  licealnego, n ies te ty  n ie  m o­
gą się one poszczycić poważ­
n ie jszym i osiągnięciam i w  ty m  
zakresie.

Nieobecność na lekcjach 
główną przyczyną 

niedostatecznych ocen
Szczególnie źle przedstaw ia 

sie spraw a obecności na le k ­
cjach. W eźmy d la  p rzyk ład u  l i ­
stopad 1950 r.

W  szkoła,ch gdzie uczn iow ie  
opuszczali dużo godzin le k c y j­
nych notowano dużą ilość ocen 
niedostatecznych. W  szkole im . 
W ładys ław a IV  —  68 p ro c , im . 
T. R e jtana — 73, w  szkole A l ­
b e rtyn ów  — 84 proc.

Są je dn ak  rów nież szkoły, 
k tóre<dow iod ły, że można absen 
cję zredukow ać do m in im um .

Szkoła p rzy  u l. G rochow skie j 
194 ma ty lk o  3,5 proc. opuszczo­
nych w  lis topadzie godzin le k ­
cy jn ych . Szkoła T P D  przy ul. 
Noskow skiego — 4,5 proc.

W  szkole prży  ul, D re w n ia ­
ne j 8, energiczna w a lka  brygad 
le k k ie j k a w a le rii z nieobecno­
ścią, badanie przyczyn te j n ie ­
obecności, pomoc udzie lana ucz­
niom  nie  m ającym  dobrych w a ­
ru n kó w  uczenia się w  domu, 
w szystko to pozw o liło  w  d ru g im  
okresie nauk i podnieść liczbę o - 
cen dobrych  do 80 proc.

Podniósł się procent 
dobrych ocen w szkołach 

podstawowych
N ajlepsze w y n ik i w  d ru g im  

okresie nauczania, osiągnęły 
szkoły podstawowe.

O góln ie  p rocen t uczn iów  n ie  
rfia jących an i jedne j n iedosta­
tecznej oceny, podniósł się p ra ­
w ie  o 10 proc.

Jest to n ie w ą tp liw y  k ro k  w 
walce o podniesienie w y n ik ó w  
nauczania. A le  dopiero i zaled­
w ie  k ro k  wstępny.

L iczba po praw kow iczów  je s t 
jeszcze zby t duża. S tanow ią on i 
21,9 proc. ogólnej liczby ucz­
n ió w  w arszaw skich szkół pod­
staw ow ych. Często są to kan d y ­
daci do pozostania na d ru g i ro k  
w  te j samej klasie. W roku  u - 
b ieg łyrn  n ie  zdało bow iem  19 
proc. popraw kow iczów  czy li o- 
ko ło  1140 uczniów , t j .  ty lu  i łu  
liczą dw ie  lu b  trz y  szkoły pod­
stawowe.

Najwięcej niedostatecznych
w klasach najstarszych
Zestaw ien ia w y n ik ó w  po­

szczególnych k las w yka zu ją , że

w  starszych klasach je s t w ię k ­
szy procent ocen niedostatecz­
nych niż w  klasach m łodszych. 
W klasie  I -e j uczn iow ie  bez o - 
cen niedostatecznych s tanow ią 
około 90 proc. ogólnej liczby  ucz­
n iów , w  V I I - e j ju z  ty lk o  — 51. 
C harakte rystyczne jest, że człon 
kow ie  Z w ią zku  H arcers tw a Pol 
skiego uczą się p raw ie  z regu­
ły  dobrze. D latego też po­
w in n i on i ba rdz ie j n iż  d o tych ­
czas wzm ocnić swoją opiekę nad 
n iezorgan izow anym ; ko legam i i 
pomóc im  w  osiągnięciu lep­
szych w y n ik ó w  w  nauce.

O rgan izacje  ha rcersk ie  w  
szkołach podstaw owych, a Z M P - 
ow skie w  licea lnych, po w in ny  
każde na sw oim  odcinku w y t łu ­
m aczyć kolegom , że ty lk o  co­
dzienne system atyczne p rzy ­
sw a jan ie  sobie treści w yk ła d ó w  
pozw o li na z likw id o w a n ie  z łych 
ocen.

C złonkow ie  Z H P  i  Z M P  po­
w in n i rów n ie ż  w y tłum aczyć  ko ­
legom, że niedopuszczalne je s t 
uzupe łn ian ie  zaległości w  os ta t­
n ie j c h w ili.

Zlikwidować
drugoroczność!

Dośw iadczenia szkól radziec­
k ich  w ykaza ły,że  drugoroczność 
można z likw id o w a ć  ca łkow ic ie .

Również doświadczenia n ie ­
k tó ry c h  naszych szkół w yka zu ­
ją  dobre re z u lta ty  w  lik w id o ­
w a n iu  drugoroczności. W ym a­
ga to  s ta łe j m o b iliz a c ji o rg a n i­
zacji p a rty jn y c h  i  Z M P - 
ow sk ich  oraz całego k o le k ty w u  
nauczycie lskiego i k o m ite tó w  
rodz ic ie lsk ich  i  uczniów .

W y n ik i d ru g ie g o , okresu 
n a u k i w y ra źn ie  w skazują , 
że pe łne j m o b iliz a c ji n ie  
było. C złonkow ie  ko m ite tó w  
rod z ic ie lsk ich  zby t rzadko b y ­
w a ją  na lekc jach , sporadycz­
nie, n ie  system atycznie o rg an i­
zowana jes t pomoc dla  uczniów  
słabszych. B rygady  le k k ie j k a ­
w a le r i i dz ia ła ją  zby t opieszale,

W arszawscy korespondenci p iszą

Kierownictwo Wyższego Kursu Planowania 
nie opiekuje się absolwentami SPP 

mieszkańcami Domu Młodego Robotnika
O w arunkach  w  ja k ic h  ży ją  

absolwenci SPP w  dom u M ło ­
dego R obotn ika przy u l. K a ro l-  
kow e j 53 pisała ju ż  „T ryb u n a  
L u d u “  w  d n iu  12 stycznia br. 
A r ty k u ł w yw oła li.; duże zainie-;; 
resowanie tą sprawą zarówno 
ze s trony  d y re k c ji fa b ry k i im . 
Gen. Świerczewskiego, ja k  i ze 
strony d y re k c ji Wyższego K u r ­
su P lanowania . D y rekc ja  fa ­
b ry k i postanow iła  Otoczyć miesz 
kańców  Domu M łodego Robot­
n ika  ja k  najlepszą opieką, na­
p ra w ić  dotychczasowe zaniedba­
nia. Bezpośrednią opiekę nad 
chłopcam i pow ierzono k ie ro w ­
n ic tw u  kursu , mieszczącemu się 
w  jednym  dom u z absolw en­
tam i j mogącemu stale się n im i 
opiekować.

Zdaw ało  się, iż  sprawa po lep­
szenia w a ru h kó w  życia ch łop­
ców, zagw arantow anie im  sta łe j 
op iek i, jest ju ż  ostatecznie za­
ła tw ione.

N iestety. O p ieka ja k ą  d y re k ­
c ja  ku rsu  roztoczyła nad absol­
w entam i, pozostaw ia w ie le  do 
życzenia.

To, że chłopcy nasi są n ie ­
zm ie rn ie  stłoczeni i śpią po 8 w  
jednym  poko ju , w łaśc iw ie  prze­
znaczonym na 4 osoby, że nie 
m a ją  an i św ie tlicy , ani naw et po 
k o ju , , gdzieby m og li odrab iać 
lekc je , to wszystko można zrozu 
mieć. P rzyczyną tego stanu jest 
chw ilo w a  ciasnota, k tó ra  zosta­
nie z likw id o w a n a  w raz z zakoń­
czeniem budow y now ych lo ka li.

A le  pozostaje inne jeszcze za­
gadnienie: sprawa op iek i peda­
gogicznej ze s trony  k ie ro w n i­
ctwa kursu. Zadanie, k tó re  k ie ­
ro w n ic tw u  pow ierzono, i  k tó re  
ono zobowiązało się w ype łn iać. 
Tymczasem jest to opieka god­
na pożałowania. A  oto p rzy ­
k ład :

W  dn iu  19 stycznia b r. p rz y ­
byto do fa b ry k i trzech SPP- 
owców, sk ie row anych do nas na 
p ra k ty k ę  przez g im na z jum  prze­
m ysłowe we W roc ław iu . Trzeba 
zaznaczyć, że w szys tk im  absol­
w entom  k ie row a nym  do nas na 
p ra k tykę  jesteśm y obow iązani 
dać zakw ate row an ie  i w y ż y w ie ­
nie.

D yrekc ja  fa b ry k i zw róc iła  się 
w ięc dó k ie row n ic tw a  ku rsu  
p lanow ania i  przede w szystk im  
do k ie ro w n ika  bursy, tow . Sa- 
w e ry , k tó ry  jest słuchaczem 
kursu  i równocześnie pe łn i obo­
w ią zk i k ie ro w n ik a  bursy SPP, 
za co pobiera wynagrodzenie od 
d y re k c ji fa b ry k i,  o zakw a te ro ­
w anie i  zap row ian tow an ie  nowo 
przys łanych nam absolwentów. 
K ie ro w n ic tw o  ku rsu  i  bu rsy od­
m ó w iły  p rzy jęc ia  tych absolwen 
tów . m o tyw u ją c  odm owę b ra ­
k iem  m iejsca

D yrekc ja  fa b ry k i chcąc pomóc 
p rzys łanym  SPP-owcom , u m ie ­
ściła ich ch w ilo w o  w m a łym  za­
stępczym poko iku  przy A l. na 
Skarpie. Chłopcy są tam  pozo­
staw ien i bez żadnej op ieki. W a­
ru n k i m ieszkaniowe rów nież 
pozostaw iała w ie le do życzenia. 
Chłopcy śpią po d w ó c h .w  je d ­
nym  łóżku.

Tymczasem k ie ro w n ik  bursy, 
ob Sawera. sprow adził swo.ią 
rodzinę i zakw ate row a ł ją  w 
bursie, pobierając w yżyw ien ie  
d la  ca łe j rodziny ze s to łów k i 
bursy. Pokó j przeznaczony na tzo

ła tk ę  d la  Chorych zaję ła k ie ro w ­
niczka kuchn i, m im o, że ma ona 
w  W arszaw ie wygodne, dw up o - 
ko jow e  m ieszkanie.

W  d n iu  27 ub. m. ob. Sawera 
u tządz il w  bursie  przyjęcie , w  
k tó ry m  b ra li udz ia ł d y re k to rzy  
ku rsu  p lanow ania. T e j głośnej
zabawy nie można za liczyć_do
budu jących p rzyk ładów , szcze­
góln ie, je ś li chodzi o m łodzież.

P rzy ty m  w szys tk im  m ie jsca 
jednak  dla  absolw entów  SPP nie 
znaleziono w  bursie, m im o, iż 
d y re kc ja  fa b ry k i k ilk a k ro tn ie  
zw racała się do k ie ro w n ic tw a  
ku rsu  o za ła tw ien ie  te j sprawy.

N ie  można tu  m ów ić  o spra­

w ien iu  d y re k c ji ku rsu  ja k ie g o ­
k o lw ie k  k ło p o tu  no w ym i m iesz­
kańcam i, zarówno, je ś li chodzi 
o w yżyw ien ie , ja k  i u trzym an ie  
czystości w  m ieszkaniu. Za w y ­
żyw ien ie  p łac i bow iem  fab ryka , 
rów nież sprzątaczki i w oźn i są 
w ynagradzan i przez fab rykę ,

Stan n iezdrow e j a tm osfe ry w  I 
Domu M łodego R obotn ika  prze- j 
ciąga się ju ż  zbyt d ługo. C h łop­
com potrzebna jes t p raw dziw a 
opieka. K ie ro w n ic tw o  ku rsu  nie 
w yp e łn ia  pod ję tych  zadań w  za­
kresie op iek i w ychow aw cze j nad 
ch łopcam i, abso lw entam i SPP.

ST. S T O P IN S K I 
Fabr. im. gen. Świerczewskiego

Brygada młodzieżowa w fabryce 
„Scłucht“ podniosła wydajność pracy 

o 35 procent
W  fab ryce  Schicht, ch łodnia 

jes t je dn ym  z ważnie jszych od­
c in kó w  p ro du kcy jnych  fa b ry k i. 
Do pracy na* ty m  odc inku  posta­
w iono brygadę m łodzieżową. 
B rygada w yw iązu ję  się dosko­
nale z pow ierzonych zadań, pod­
nosząc w yda jność pracy, l i k w i­
du jąc w ąskie  gard ła  p ro du kc ji.

Coraz lepsze w y n ik i pracy 
brygada osiąga stosując i  roz­
powszechniając nowe fo rm y  
w spó łzaw odn ictw a pracy. Z M P - 
owska brygada opiera się w  
swej pracy na wzorach osiąg­
nięć bra tn iego Kom som ołu.

Do te j po ry  brygada zw ię k -

Produkujemy coraz więcej 
i lepszych żarówek

P am iętam y wszyscy ja k  t ru d ­
no b y ło  jeszcze do niedawna 
ku p ić  żarówkę. Jeśli udaw ało 
się nawet takow ą nabyć, to 
bardzo często szybko się prze­
pa la ła, „p o b ie la ła “ , względnic- 
u ja w n ia ł się ja k iś  in n y  defekt.

W yn ika ło  to z trudnośc i, na 
ja k ie  napo tyka ł odbudowany 
przem ysł żarów kow y w  Polsce. 
B ra k  by ło  dobrych surowców, 
Szczególnie szkła. Ponadto za ło­
g i zakładów  żarów kow ych b y ły  
przeważnie m łode i niedostatecz 
nie wyszkolone. S tarych fachów  
ców -ża rów karzy  można by ło  
po liczyć na palcach. Przestarza­
łe urządzenia rów nież n ie  u ła ­
tw ia ły  pracy.

W  ciągu k ilk u  ub iegłych la t 
trw a ła  w a lka  o zaspokojenie po­
trzeb ryn ku . Państw o w yda tn ie  
pomagało załogom zakładów, 
przez wyposażanie ich w  nowo­
czesne urządzenia i dostarcza­
nie niezbędnych surowców.

Przykładem  pozytyw nych  re ­
zu lta tów  w walce o w zrost p ro ­
d u k c ji, poprawę jakości i obn i­
żenie kosztów w łasnych, są w y ­
n ik i uzyskane przez nasz za­
k ład  im . Róży Luksem burg,

P orów na jm y procent w y b ra ­
kow anych żarówek w  latach u- 
b ieg łych i w  styczniu b r 
W styczn iu  1949 r. — 10,3 proc. 
W styczniu 1950 r. — 4,6 proc 
A  w  styczniu 1951 r. ju ż  ty lk o  
3,7 proc.

N iezależnie od tych w yn ików , 
znacznie zw iększyła  się trw a ­
łość żarówek, osiągając przep j-

szyła w yda jność p racy o 35 proc.
Sam orzutn ie  postanow iła  pod­
wyższyć dotychczasowe no rm y 
o 10 proc.

W śród cz łonków  brygady w y ­
różn ia ją  się: Jakubow sk i, C ho t- 
kow sk i, T ręb ińsk i.

M łodzież z fa b ry k i „S ch ich t“  
zwiększa p rodukc ję , bo Wie, że 
to jes t na jtrw a lsza  podstawa po­
k o ju  i  dobrobytu , że fo  jest 
gw aranc ja  m ożliw ości dalszego 
kszta łcenia się i  pokojowego bu ­
dow n ictw a.

W A C Ł A W  M U Ć K A  
„Schicht"

sową granicę 1000 godzin św ię­
cenia.

Równocześnie ze zm niejsze­
niem  procentu b raków , wzrosła 
wydajność p ro du kc ji. Na p rzy ­
k ład : na dużych zespołach, p ro ­
duku jących  w iększość żarówek, 
wydajność zw iększyła  się w  Cią­
gu roku  1950 o 14 do 25 proc 
W styczniu br. jeden z dużych 
zespołów osiągnął doskonałe 
w y n ik i,  p rzekracza jąc nowe 
no rm y o 15 do 17 proc.

Do osiągnięcia podanych w y ­
n ikó w  p rzyczyn ili się n ie w ą tp li­
w ie  rac jona liza to rzy  i now ato­
rzy, k tó rzy  sw ym i pom ysłam i 
p rzysporzy li, w  roku  1949 — 
2.290.000 zł. oszczędności zaś w 
roku  1950 ju ż  oko łó 12.928 tys. 
(stare j w a lu ty).

R ac jona liza to rzy zwrócili w  
swej pracy także uwagę na róż- 
szerzenie asortym entu  p ro du k­
c ji, co, w  zw iązku z im p o rto w a ­
niem  n iek tó rych  rodza jów  lamp, 
przynosi duże oszczędnośći. 
P rzyk ładem  tego jes t u rucho ­
m ienie p ro d u k c ji p rom ienn i* 
ków  podczerw ieni t j. lam p uży­
wanych do suszenia. Lam py te 
do niedawna jeszcze b y ły  spro­
wadzane z zagranicy.

Należy podkreślić , iż obecne 
nasycenie ry n k u , przy jedno­
czesnej obniżce Cen żarówek, 
jest owocem k ilk u le tn ie j pracy 
św iadom ych i o fia rnych  Zśłóg 
zakładów  w ytw ó rczych  lam p 
e lektrycznych , a wśród nich t 
załogi naszego zakładu.

M A R IA N  GOŁOS 
Z ak łady  im . Róży Luksem burg

klasow e na rady  p rodu kcy jne  
od byw a ją  się zby t rzadko.

Od współpracy nauczycieli, 
młodzieży i rodziców.

zależą wyniki nauczania
Na odbytych  w  lu ty m  ! m arcu  

kon ferenc jach , rady pedagogicz­
ne szkół w arszaw skich  podjęty 
liczne  zobow iązania podn ie­
sienia poziom u na u k i i  zredu­
kow an ia  do m in im u m  d ru go - 
rocznośći. M iędzy in n y m i zobo­
w iązano się zw iększyć czujność 
nad dyscyp liną  ucznia, nawiązać 
ściślejszy k o n ta k t z ko m ite ta m i 
rod z ic ie lsk im i i o rgan izacjam i 
m łodz ieżow ym i, organ izow ać czę 
stsze narady p rodukcy jne  w  o*>- 
szczególnych klasach Postano­
w iono  rów nież, pod k ie ru n k ie m  
nauczycie li rozszerzyć pomoc 
dla  słabszych uczn iów  oraz u -  
rządzić w ięce j ś w ie tlic  d la  dzie 
ci, k tó re  w  dom u n ie  mają o d ­
pow iedn ich  w a ru n kó w  do nau­
k i.

N iezależnie od tego s tw ie r­
dzono zby t słabe za in teresow a­
n ie  pracą szkół ze s trony  w iz y ­
ta to ró w  i w ysun ię to  postu la t, 
aby częściej n iż  dotychczas w i­
z y to w a li on i szkoły.

K ie ro w n ic y  ośrodków  d yd a k ­
tycznych n ie  mogą ograniczać 
się do zw o ływ a n ia  zebrań nau­
czycie li. P o w in n i osobiście b y ­
wać na lekc jach . Dotychczas pra 
ca ta  by ła  zaniedbana. W łaśc i­
w e zorgan izow anie p racy tych  
ośrodków  pomoże nauczycielom , 
szczególnie m ło dym , rozpoczy­
na jącym  dopiero pracę w  zawo­
dzie, w  do b rym  je j w yko na n iu .

K o m ite ty  rodz ic ie lsk ie  i rady 
pedagogiczne p o w in n y  zapozna­
wać m łodzież z pracą ro b o tn i­
k ó w  w  fab ryka ch  i  na  budo­
wach. N iedostateczna je s t dó te j 
po ry  popu la ryzac ja  p rzo do w n i­
kó w  pracy i ic h  osiągnięć. M ło ­
dzież poznając pracę, zapał i 
entuzjazm , m łodych ro b o tn ikó w  
w y ra b ia ją cych  po 200 —  300
proc. no rm y, przeniesie ten za­
pa ł na sw ó j w a rsz ta t p racy, do 
szkoły.

Realizacja ty c h  zobowiązań 1 
postu la tów  w ym aga dużego w y ­
s iłku  zarówno od Samej m łodzie  
ży, ja k  i  od nauczyc ie li i  ro d z i­
ców,

T y lk o  ścisłą w spó łp raca m ło ­
dzieży, nauczyc ie li i  rodziców  
zapew ni szybkie  zw yc ięstw o _ w  
w a lce  o podn ies ien ie  w y n ik ó w  
nauczania.

H . S Z K O P IN S K A

Rozpoczyna się budowa 
wielkiego gmachu 
liceum kolejowego

W  na jb liższych  dn iach roz­
poczną się prace p rzy  w y k o ­
pach pod budowę w ie lk iego  
gm achu szkolnego p rzy  u l. 
Szczęśliw ick ie j. B udynek ten, 
Obliczony na oko ło  85 tys. m 
sześć, k u b a tu ry  pom ieści L i­
ceum K o le jow e . G m ach w ie l­
k iego L iceum  K o le jow ego odda­
ny zostanie do u ży tk u  w  ro ku  
przyszłym . (s)

80 ROCZNICA 
KOMUNY 

P A R Y S K I E J
K . M A R K S
LISTY

DO KUGELMANA
___________ Zł. 5.40

K . M A R K S

WOJNA DOMOWA 
WE FRANCJI

zł. 1.20 

W . I .  L E N IN

O KOMUNIE 
PARYSKIEJ

___________ zt. 3.— ___________

L IS S A G A R A Y

HISTORIA
KOMUNY

PARYSKIEJ 1871 r.
zł, 25,— __________

W . B O R T N O W S K I

O KOMUNIE 
PARYSKIEJ

Zl. 4.50

W. B R O N IE W S K I

KOMUNA
PARYSKA

___________ zł. 5.4(1___________

Z. S Z Y M A Ń S K I
JABOSfcAW

D Ą B R O W S K I
Zł. 4.20

W  W O R O S ZY LS K I

NOC KOMUNARDA
__________ zł. 5.40

M . ZŁO T O R ZY C K A
JA R O S ŁA W

DĄBROWSKI
___________ zł, 3.45 __________

M . ZŁO T O R ZY C K A

W a l e r y
WRÓBLEWSKI

zl. 2.40

Dó nabycia w księgarniach 
„DO M U K S IĄ Ż K I"

Sesja plenarna Stołecznej Rady 
Narodowej poświęcona sprawom 

zieleni w mieście
W  d ru g ie j po łow ie  bieżącego 

m iesiąca odbędzie się V I  sesja 
S tołecznej Rady Narodow ej. Na 
po rządku dz iennym  obrad 
znajdzie się sprawa rea liza c ji 
p lanu inw estycy jnego  na ro k  
bieżący w  zakresie zazielenie­
nia s to licy  , z uw zględn ien iem  
ud z ia łu  społeczeństwa w a k c ji 
zazie len ian ia  i  ochrony zie len i.

W  zw iązku  z ty m  P rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej 
zw raca się do ko m ite tó w  b loko ­
w ych  i  m ieszkańców s to licy  z 
apelem o nadsyłan ie  uw ag i  
w n iosków  oraz dezyderatów  do­
tyczących w ym ien ione j spraw y 
do P rezyd ium  St. R. N., al. Je ro ­
zo lim skie  7 pokó j 120.

(i)

Należy usprawnić wywózkę gruzu 
z terenów nowych odcinków 

budowy MDM
P rzys tępu jąc  do da lszych 

prac ro zb ió rko w ych  na teren ie  
budow y M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n icy M ieszkan iow e j zak łady 
sprzętu, oraz zakłady tra n s p o r­
tu bu do w n ic tw a  m ie jsk iego  
W arszaw y m ia ły  ta k  zorganizo­
wać swą pracę, aby w  m aksy­
m a lnym  stopn iu  z likw id o w a ć  
przestoje ta k  koparek, ja k  i  sa­
m ochodów ciężarowych.

K ilk a  p ierw szych d n i p rzy  
odgruzow aniu odcinka u l. M a r­
sza łkow sk ie j od u l. A rm ii L u ­
dow e j do p l. Z baw ic ie la  w ska ­
zuje na poważne n iedociągn ię­
cia w  ty m  zakresie. S ta le  zda­
rza się, że k o p a rk i czeka ją na 
sam ochody i  od w ro tn ie , przed 
ko p a rka m i fo rm u ją  się rzędy

oczekujących na załadowanie 
ciężarówek.

w  d n iu  w czora jszym  oko ło 
godz. 14 na w spom n ianym  w y ­
żej odc inku  gdzie p racu ją  2 
k o p a rk i s ta ło  oko ło  10 w ie lk ic h  
7,5 tonow ych  ciężarówek. Zda­
rza ją  się 1 od w ro tn e  sytuacja  
— „s tada " c iężarów ek w y ła d o ­
w u ją  gruz na w ysyp isku , a ko­
p a rk i s to ją  bez pracy.

W ydaje  się, że z k i lk u  p ie rw ­
szych d n i rob ó t p rzy odgruzo­
w a n iu  te renów  M D M  w ładze 
k ie ru jące  sprzętem  i  transp o r­
tem  bu dow lanym  p o w in n y  w y ­
ciągnąć odpow iedn ie  w n io sk i 1 
zorganizować pracę zespołów 
sprzę tow o-transportow ych  ta«, 
aby zapewnić m aksym a lne ich 
w yko rzys tan ie . (s)

Osiągnięcia młodzieżowców 
z budowy Muranowa

M łodzieżow e b ryg ad y  Z M P - 
owskie, budu jące b lok  n r  121 
na te ren ie  osiedla M uranów , sy 
?tem atyczn ie  przekracza ją  n o r­
my, B ryga dy  W łodarczyka , o - 
raz M ąkosy, k tą ry  osta tn io  prze 
byw a ł na wycieczce W ZSRR

zapoznając się z osiągnięciam i 
bu do w n ic tw a  radzieckiego, w y ­
kon u ją  sta le  ok. 150 proc, n o r­
m y. W kró tce  budow any przez 
m łodzieżow ców  b lok, o  d ługo ­
ści 90 m  osiągnie wysokość 
drug iego p ię tra . <s)

Nauka na kursach początkowego 
nauczania nie może być przerywana

Na początku lu tego b r. W PB 
N r  1 zakończyło rob o ty  budow ­
lane p rzy  u l. K ie le ck ie j. Jedno­
cześnie z zakończeniem  prac 
rozpad ł się ku rs  początkowego 
nauczania, na k tó ry  uczęszcza­
ło  7 ana lfabe tów  za trudn ionych  
na budow ie.

Obecnie podobna sytuacja  
je s t na budow ie  p rzy  u l. P rą - 
dzyńskiego, prowadzonej przez 
BW  7, gdzie na ku rs  początko­
wego nauczania uczęszcza 17 o - 
sób. Budow a je s t ju ż  na u -  
kończeniu a zakończenie kursu  
p rzew idu je  się dopiero za dwa 
miesiące. W  zw iązku z ty m  is t­
n ie je  obawa, że ku rs  k tó ry  m o­
że poszczycić się dobrą f re k ­
w encją i  w y n ik a m i nauczania 
— rozpadnie się, a 17 słucha­
czów nie złoży egzam inów koń ­
cowych w  p rzew idz ianym  te r ­
m in ie.

Ponieważ podobnych p rz y k ła ­
dów  można znaleźć w ięcej, trze  
ba pom yśleć o zapew nieniu u -

czestnikom  ku rsó w  początkow e­
go nauczania m ożliw ości zda- 
riia  egzam inów  w  sw o im  zespo­
le.

K ie ro w n ic y  p rzedsięb iorstw  
budow lanych  p o w in n i pam iętać 
o tym, że do zakończenia a k ­
c j i  zw alczania analfabe tyzm u 
pozostały niespełna trz y  m ie ­
siące. T en  czas trzeba dobrze 
w ykorzystać. N ie  m ożna w ięc 
dopuścić do tego, żeby ku rsy  
p rz e ry w a ły  naukę.

Jeśli uczestnicy k u rs ó w  o- 
Siągnęli j u t  W ym agany poziom  
należy pomyśleć o p rze d te rm i­
now ym  zdaw aniu egzam inów. 
Słuchacze, k tó rzy  do egzam i­
nu nie  mogą jeszcze przystąp ić, 
łu b  też go n ie  zdadzą, po w in n i 
być razem przeniesieni na in ­
ną budowę. W  ten sposób c ią ­
głość w y k ła d ó w  nie  zostanie na 
ruszona, a te rm in  zakończenia 
a kc ji na te ren ie  zak ładów  p ra ­
cy do trzym any.

(kw )

Wystawa w Warszawie poświęcona 
pamięci Róży Luksemburg

W  C e ntra lnym  O środku Szko­
len ia  P a rty jn eg o  PZPR przy  ul. 
M oko tow sk ie j 25 o tw a rta  została 
w ystaw a ' poświęcona życiu i 
dzia ła lności Róży Luksem burg.

, W ystaw a czynna jes t codzien­
nie  w  godzinach od 10 do 22, w  
dn i świąteczne od 10 do 15.

Zb io row e zw iedzanie w ys taw y 
należy zgłaszać: te le fon iczn ie  pod 
8-75-50 w  godz. 6 — 18.

Kobiety prowadzą 
taksówki miejskie 

w Warszawie
W  d n iu  w czora jszym  p o ja w i­

ły  się na u licach  ^ to lic y  p ie rw ­
sze taksó w k i M ie jsk iego  Przed­
sięb iorstw a Taksówkowego p ro­
wadzone przez kob ie ty. P ie rw ­
szym i kob ie ta m i obs ługu jącym i 
taksó w k i m ie jsk ie  sa Z. L ipska , 
A. M ic h a iłó w  oraz Eugenia M i 
cha lik .

Hotel dla 250 robotników 
budowlanych z Ochoty
Przed k ilk o m a  d n ia m i na te ­

ren ie  budow y osiedla m ieszka­
n iowego O chota oddany zosta ł 
do uży tku  now y ho te l ro b o tn i­
czy. H o te l m ieszczący się w  
m uro w an ym  pa rte row ym  bu ­
dyn ku  ob liczony  jes t ńa 250 o -  
sób. H o te l, k tó ry  jest ju ż  za­
m ieszkały posiada obszerną 
św ie tlicę  oraz odpow iednie u -  
rządzenia sanitarne. (s)

Osiągnięcia 
w polowte ryb

<f) Rybacy z „ A r k i “  w y k o n a li 
w  lu ty m  br. p lan  po łow ów  ry b  
w  156,3 proc. Osiągnięcie to  b y ło  
m ożliw e  dz ięk i rozw o jo w i w spó ł 
zaw odnictw a pracv m iędzy za ło­
gam i k u tró w . Najlepsze w y n ik i 
w  po łowach osiągnął k u te r „A r ­
ka  24“ .

R ekordow y po łów  dzienny te ­
go k u tra  w yn ió s ł 6.360 kg  ry b .

Na fundusz pomocy 
dzieciom koreańskim

Kom enda G łów na Powszech­
ne j O rgan izac ji „S łużba P o l­
sce" w p ła c iła  na pomoc dzie­
c iom  ko reańsk im  sumę z ł 836.

*
Sumę z ł 182.35 g r z ło ży li p ra ­

cow n icy C e n tra li H and low e j 
M a te ria łó w  B udow lanych, uL  
W spólna 27, na zakupienie am ­
bu lansu sanitarnego d la  ludno ­
ści K o re i.

i
Na fundusz pom ocy dzieciom  

koreańsk im  sumę z ł >050 z ło ży li 
m in . T. D ie tr ich , D obrzyńsk i, 
W agner, Jam pel, Iw aszk ie ­
w icz.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  12 M A R C A  1951 Ł

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a j u ­

t r o  23.10; S y g n a ł c rasu  5.03 11.57; 
W ia d o m o ś c i 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 Ą h d . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  św ife ta  
p ra c y ; 5.58 S tan  p og o d y ; 6.05 P o l­
ska  p ie śń  m a sow a : 6.1 o W s ze ch n i­
ca  R ad iow a;7 .00  M u z y k a ; 7.45 A u d . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li: 7;h(j 
M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I  
~  z c y k lu :  ..M ło d z i p r z y r o d n ic y " ;
9.15 P o ls k ą  p ie śń  m asow a; 9.303 Wkl­
e jk a  i a k tu a ln o ś c i;  9.50 ..M ik r ta r f lf ra -  
tu s "  — ódc. p o w . G o n cza rin a ?  ŁOaO 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y :  10.50 A u d . d la  
k l .  I l i —i v  — „S ta ro s ta  z ig ie łk ą " — 
s łu c h ó w .; li.2 5  M u z y k a  roz ryw tfco - 
Wra ; 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ;
12.15 P re lu d ia  D ebussy ‘ego : ji»„30 
A u d y c ja  d la  w s i; 12.45 Na s w b i-  
ską  n u tę ; 13.15 P rz e rw a ; 15.30 A l id .  
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 35.55 P rz e ­
g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j ,  16.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir  Ró­
ż y c k i:  17.05 W szechn ica  R a d io w a :
17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta : ifl.oo 
» P rz e d o o le "  — fra g m . p ow . G a ia - 
ja ;  18.20 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e ; 
18.45 A u d . d la  w s i:  19.00 A u d . o  
ks iążce  Jó ze fa  Ig n . K ra s z e w s k ie g o  
p t. „M a s ta w " ;  1930 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a ; 20.30 U k ra iń s k a  m u z y k a  
lu d o w a : 20.50 L e k c ja  ję z y k a  ro s y i-  
s k ie g o : 21.05 U tw o ry  k o m p . w ło ­
s k ic h ;  21.40 W szechn ico  R a d io w a ;
22.00 S ta n  p o g o d y : 22.02 M u z y k a  ta ­
n eczna ; 22.15 F e lie to n ; 22.30 S u ita  
e -m o ll R a c h m a n in o w a ; 23.17 H y m n  
1 k o m e c  a u d y c ji .

P ró g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na j n -  

t f o  23.35: S y g n a ł czasu 5.03: W ia d o ­
m o śc i 5.05 6 00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
c y ; 5.58 S ta n  p o g o d y ; 6.15 K o n c e r t  
m a n d o lin is tó w : 6.50 P ieśn i m aso­
w e ; 7.20 W sze ch n ica  R a d io w a ; 7.40 
M e lo d ie  o p e re tk o w e : 8.05 P rz e rw a ; 
13.30 A u d . d la  k l.  I I I —IV ;  13.50 AOd. 
Z N P : 14.05 U tw o ry  s k rz y p c o w e : 14 30 
A u d . d la  k l.  V —V I I :  14.50 K o n c é r t  
ro z ry w k o w y : 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h : 15.50 A u d . P C K  d ’ a 
c h o ry c h ; 16.05 P ieśn i R ó ż y c k ie g o : 
JŚ.20 D z ié n n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 
M u z y k a ; 17.05 O d p o w ie d z i F a li 4f>;
17.15 K o n c e r t  k a p e li lu d o w e j: 17 45 
A u d . d la  m ło d z ie ż y ; 18.00 M u z v k a  
ro z ry w k o w a  t o o e re tk o w a ; 18.45 Re­
c e n z ja ; 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a ;
19.20 Ś p iew a  c h ó r  pod d y r . K a jd a -  
sza; 19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y is k ie -  
g o : 20.30 K o n c e r t pod d y r .  R ez le ­
ra : 21.10 P o lska  p ieśń  m a sow a : 21.15 
N o w e  k s ią ż k i:  21.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i: 22 00 „W s p o m n ie n ie  P a ­
w ła  L a fa rg u e  o K a ro lu  M a rk s ie " ;  
22 20 K o n c e r t  p o d  d y r .  S e re d y ń s k ic -  
g o : 23.10 M u z y k a  d a w n a : 0.02 H ym n. 
i k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z  je d n o c z o n e  .1 P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R s w . „P rasa** 
R e d a k c ja ;

W a rsza w a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  : p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y  R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60 Zastęoca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
t ia k c it  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-20. 
D z ia ł k r a io w y  D z ia ł
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  
t in te rw e n c i i 8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la  7-01-21. 7-01-22. c-51-0*4. 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8.57-62 R e d a k to r t e c h n ik -  
ny  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  
..R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
Ul S re b rn a  12. c e n tra la  re ie - 

fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p rz y  im  u ta w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e ie k o m u m - 
k a c y jn e  Oraz ka sy  P P K  ..R u c h "  
w  W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

16 i P la c  3-ch K r? v z y  10 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ia -  
1U 4 z ł 50 g r. n r e n m c r a ta  
z b io ro w a  od 10 egz na teden  
adres . p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
leży  podać d o k ła d n y  1 czy ­

te ln y  adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l. 

K n ie w s k ie e o  9 te i 8-20-84. 
B iu ro  R e k la m  1 Ogłoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . 

D om  S łow a  P o lsk ie g o .

, I i  2E-15890

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
n ie d z ie la  11.3 — „P ró b a  s i ł “  —
g otiz . 15, „W ro g o w ie "  — godz. 19, 
p o n ie d z ia łe k  12.3 — n ie c z y n n y . 

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 19)
— n ie d z ie la  11.3 — „ P ie ją  k o g u ty “
— godz. 14, „M ą ż  i  ż o n a "  — godz. 19, 
p o n ie d z ia łe k  12.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a  - 
t r a ln y )  — n ie d z ie la  11.3 1 p o n ie d z ia ­
łe k  -12.3 — W y s tę p y  D ra m a ty c z n e ­
go T e a tru  R o s y js k ie g o  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
ń ie d z ie la  i ł . 3  — „P y g m a iio n “  — 
godz. 14, „M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j -*
— godz. 19, p o n ie d z ia łe k  12.3 —
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
s k ie g o  20) - -  n ie d z ie la  11.3 — „R o z -  
b i t k i "  — gódz. 14, „ A w a n s "  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
n ie d z ie la  i l , 3 — „P la n ie  D o b r o ­
d z ie ju '- — godz. 15.30 i 19.15, p o n ie  - 
d z ia te k  12,3 — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — gbdz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — „ Z a  ty c h . 
co  na m o rz u -' — godz. 15 i 19, po ­
n ie d z ia łe k  12 3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M okO  - 
to w s k a  13) — n ie d z ie la  11.3 — Z w y ­
k ła  s p ra w a “  — godz. 15.30 1 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie d z ie la  11.3 —
„Z ie lo n y  G i l ' - — godz. 19, p o n ie ­
d z ia łe k  12.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  11,3
— „O  k ra s n o lu d k a c h  1 s ie ro tc e  M a ­
r y s i -- —  godz. 12, „C z ło w ie k  1 m a ­
s z y n y "  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k
12.3 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R -* 
(M a rs z a łk o w s k a  84b) n ie d z ie la
11.3 — „ T r z y  p o m a ra ń cze -- — godz. 
13 i 17, p o n ie d z ia łe k  12.3 — niC C zyn-

"  T E A T R  D Z IE C I „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y  (K a ro w a  31) -  n ie d z ie la
11.3 — „P a n  D rop s  i je g o  t r u p a -- —
godz. lo  i 12, p o n ie d z ia łe k  12.3 —
„P a n  D ro p s  i je g o  t r u p a “  — godz. 
17.

T E A T R  D Ż IF .C I „G N O M "  (O c z k i «)
— n ie d z ie la  11.3 — ..P a lu s z k a -- — 
godz. 12 i 15, p o n ie d z ia łe k  12.3 — 
„P a lu s z k a "  — godz, 17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie ­
d z ie la  11.3 — „P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y “  , — godz. |2 . „S tra s z n y  D w ó r --
— godz. 19, p o n ie d z ia łe k  12.3 —
„P a n  T w a rd o w s k i-- — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ić -  

d z te la  11.3 1 p o n ie d z ia łe k  12.3 —
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra "  — p ró d  
p o lska  — dózw . od 7 la t — gódz: 
15, 17. 19, 21, w  n ie d z ie lą  od  13.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-2«) — b id  
d z ie ła  11.3 1 p o n ie d z ia łe k  12.3 —
, W a rsza w ska  P re m ie ra -- — p ró d . 
p o lska  — dózw . od  7 la t  — godz. 
15, 17, 19. 21. w  n ie d z ie le  od  13.

P A L L A D IU M ^  (K n ie w s k le g o  9) —
n ie d z ie la  11.3 1 p o n ie d z ia łe k  12.3 — 
„T a jn a  m is ja -* — p ro d , r a d z ie c k i

— dózw. ód 12 lat — gódz. 15, 17, 
19, 21, w niedzielę od 11.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
n ie d z ie la  11.3 1 p o n ie d z ia łe k  12.3 — 
„ D z ie ln y  G a jc z i"  — p ro d . ra d z ie cka  
■— d ozw . od 7 la t  — godz. 15, 17, 
19, 21, w  n ie d z ie lę  od 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la
11.3 i p o n io d z ia ł ik  12.3. — „ D r
S e m m e lw e iss -- — p ro d . N R D  — 
dozw . od  14 la t  — godz. 16, 18, 20, 
w  n ie d z ie lę  od  14. D od. „W  tro sce  
o n ie m o w lę ta “ ,

W —z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  11.3 i p o n ie d z ia łe k  11.S — 
„R o z ś p ie w a n a  d o lin a -1 — p ro d . r u ­
m u ń s k a  — dozw  ód 7 la t  — godz. 
17, 19, 21. w  n ie d z ie lę  od 15. D od. 
„P rz e g lą d  k u lt u r a ln y  1-51“ .

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — n ie ­
d z ie la  11.3 1- p o n ie d z ia łe k  l i . s  — 
„T a jn a  m is ja -- — p ro d . ra d z ie c k a — 
dozw . o d  12 la t — godz. 1«, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — n ie ­
d z ie la  11.3 i  p o n ie d z ia łe k  12.3 —
„R a d a  b o g ó w -- — p ro d , N R D  — 
dozw . Od 14 la t  — godz, 16.30, 19.45, 
21, w  n ie d z ie lę  od 14.15.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  11.3 — „ K o b ie ta  w y ru s z a  w  
d ro g ę "  — p ro d . w ę g ie rs k a  — dózw . 
od 14 la t  — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
d z ie lę  od 13. D od . „ C h ro ń m y  z d ro ­
w ie " ,  p o n ie d z ia łe k  12.3 — „P o k ó j 
zdobędz ie  ś w ia t-1 — p ro d . p o lska  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in *  4) — n ie d z ie la
11.3 — „P ie rw s z y  s ta r t "  — p rod . 
p o lska  — d o zw . od 7 la t — godż.
17, 1», 2 l,  w  n ie d z ie lę  od  15, p o n ie ­
d z ia łe k  12.3 — „K o b ie ta  w y ru s z a  w 
d ro g ę -- — p ro d . w ę g ie rs k a  — dozw . 
od 14 la t  — g o d z  17, 19, 21. Dod. 
„C h ro ń m y  z d ro w ie --.

P O L O N IA  « M arsza łko w ska  56) —
n ie d z ie la  11.3 i p o n ie d z ia łe k  12.3 -  
„Ś w ia t  się  im ie ie -- — p ro d  ra d z ie c ­
k a  — d o z w  o d  10 la t — godz. U , 16,
18, 29, D od. „W s z e c h ś w ia t" ,

L O T N IK  (PoW’ś ta ń ćó w  1) -  rfie -
dzieia 11.3 — „Świniarka i pastuch--
— p ro d  ra d z ie c k a  — dozw , od  6 
la t  — gódz. 17, 19, w  n ie d z ie lę  od 
15. D ód. „K o re a ń s c y  a r ty ś c i w  
M o s k w ie --, p o n ie d z ia łe k  12.3 — n ie ­
c z y n n y .

WYSTAWY
M U Z E U M  N A R O D O W E , Z b io ry  

s ta le : S z tu ka  zd ob n icza . S z tu k a  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a la r ­
s tw o  ró s y ja k le . — O tw a rte  c id z ie n - 
n le  w  godz. od 10 — 17. w  n ie d z ie le  
od 19 do  19 z w y ją tk ie m  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p ośw ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  
W ys taw a  I. B ra te rs tw o  B ro n i A r ­
m ii  R a d z ie c k ie j 1 L u d o w e g o  W o j­
ska P o lsk ie g o . W ys ta w a  u W ie lk a  
S o c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P aZdzier - 
m k o w a . W y s ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  1 
u m u n d u ro w a n ie  n ls to ry c z h e  X I  — 
X X  w ie k . P a rk : B ro ń . S p rzę t 
X V I I  -  xx  w ie k  O tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i 
p o ś w ią te c z n y c h  w  godz. od  12 do 
17. W  n ie d z ie lę  ód  19.30 d o  17,

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H l 
(M ło c in y ) . S ta ta  W ys taw a : „R o ls k l 
s t ró j  lu d o w y --. — O tw a r ta  codzien­
nie do zmierzchu. Dojazd autobusa­
mi PKS.
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C zyte ln ic y  i  korespondenci p iszą  
Wielka radość toruńskich studentów

ZSRR na Targach
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński
M łodzież Z M P -ow ska z U n i­

w ersyteckiego S tud ium  P rzygo­
towawczego-w  T o run iu  o trzym a­
ła  od m łodzieży kom som olskie j 
z Len ingradu  serdeczny lis t, w y ­
raża jący chęć naw iązania ścisłe­
go k o n ta k tu  korespondencyjne­
go. W liśc ie  rrt. in . czytam y: 

„M y , len ingradcy uczennice 
i  uczniow ie, chcemy nawiązać z 
W am i kon tak t. W dn iu  3 lu tego 
b r. odbyło  się w  naszej szkole 
zebranie, poświęcone studentom  
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j, s tu­
d iu ją c y m  na naszym U n iw e rsy ­
tecie. Na zebraniu ty m  przem a­
w ia li do nas ko ledzy z Polski. 
K o re i, A lb a n ii, Czechosłowacji i 
R u m un ii. O pow iedzie li nam oni 
o życiu i  Drący swych narodów, 
w  ja k i sposób walczą o pokój. 
Jako  p rzedstaw ic ie l P o lsk i prze­

m aw ia ł s tudent H e n ry k  S w ien - 
ko, absolwent Waszego S tud ium  
Przygotowawczego w  T o run iu . 
W  na jb liższym  czasie napiszemy 
W am  o życiu," nauce i osob liw o­
ściach m iasta, k tó re  nosi im ię  
W ie lk iego  Lenina'. Z kom som ol- 
sk im  pozdrow ieniem  — ' 

F iedotow a Ś w ietlana 
O tm ienna L i l ia  i in n i.“
Na ten serdeczny lis t  Z M P - 

owcy z USP w  T o ru n iu  ju ż  od­
pow iedzie li. Zacieśniać on i bę­
dą . tą  drogą trw a łą  przy jaźń 
z m łodzieżą radziecką, uczyć się 
o3 n ie j, korzystać z je j dośw iad 
czeń i z w ie lk iego  ideolog iczne­
go Ł organizacyjnego dorobku 
Kom som olu.

Polska i
L ipsk, w  m arcu. j
W po rów nan iu  z rok iem  u- 

b ieg łym  zasięg tegorocznych w io  
sennych Targów  L ipsk ich  jest 
znacznie w iększy, W roku  b ie ­
żącym w  Targach w zię ło  udz ia ł 
ponad 8.400 w ystaw ców  (w ro ­
ku ub. 7500), w  tym  m im o szy­
kan Adenauera, 400 z N iem iec 
zachodnich. Jeśli chodzi o w y ­
stawców  z zagranicy — jest ich 
221 (168 w  roku  ub.). Po raz 
p ierw szy nie ty lk o  w  Niemczech, 
ale w  ogóle w  E urop ie  udzia ł 
w  Targach w z ię ły  C h iny  L u ­
dowe i Korea, k tó re j paw ilon  
jes t bez p rze rw y  m iejscem  
spontanicznych m an ifes tac ji na 
rzecz bohaterskiego narodu ko ­
reańskiego.
• N a jw iększe zainteresowanie 
w y w o łu ją  pa w ilon y  zagraniczne, 
szczególnie pa w ilon  ZSRR.

Obraz bogactwa 
produkcji polskiej

Dużą fre kw e n c ją  cieszy się 
pa w ilon  po lsk i, k tó ry  zna jdu je  
słowa uznania i  pochw a ły  u 
w szystk ich  zw iedzających. Pa­
w ilo n  nasz o tw ie ra  w ie lka  p ła ­
skorzeźba, sym bolizu jąca sojusz 
robotn iczo -  ch łopski, um iesz­
czona na tle  p o rtre tó w  G enera­
liss im usa S ta lina , prezydenta 
B ie ru ta  i prezydenta P iecka.

W ie lka  neonowa szóstka w  
naszej h a li maszyn, w idoczna 
ju ż  z daleka, podkreśla  znacze­
nie  p lanu  6 -le tn iego w  rozw o ju  
gospodarczym  P olski. Zw iedza­
ją cy  nasz p a w ilo n  goście og lą­
da ją  o lb rzym ie  to k a rk i, fre ze rk i 
i  m aszyny tkack ie , całe bogac­
tw o  naszej p ro d u k c ji —  od cięż­
k iego przem ysłu  do o p ty k i, od 
porce lany d o ' tk a n in  i  je dw a b i 
(k tó re  szczególnie przyc iąga ły  
t łu m y  ludz i), od przem ysłu  spo­
żywczego do ro w e ró w  ł  narzę­
dz i technicznych.

Liczby i eksponaty
Dobrze dobranym  tłem , I lu ­

s tru ją cym  rozw ó j naszego prze­
m ysłu , oraz socjalną przebudo­
w y k ra ju , b y ły  s ta ty s ty k i i  w y ­
kresy, fo tosy i  m apy, p la k a ty  i 
hasła tra fia ją c e  do szerokich k ó ł 
tu rys tó w , oraz gości za in te re ­
sowanych w  Targach L ipsk ich . 
P la ka ty  i w yk re sy  m ów ią  lu ­
dziom  z zagranicy, że nowa P o l­
ska ' to  obecnie k ra j przem ysło­

w y, k ra j w  k tó ry m  w  n iezw y­
k le  szybk im  tem pie rośnie p ro ­
dukc ja  s ta li, k ra j,  k tó ry  jest 
jednym  z na jpotężn ie jszych eks­
po rte rów  węgla, k ra j,  ro z w ija ­
jący i unowocześnia jący prze­
m ysł m aszynowy, chem iczny, że 
Polska posiada poważny prze­
m ysł konserw ow y i ry b n y  i że 
nakład książek osiągnął m il io ­
nowe reko rdy . Te w szystkie  
dane ilus trow a ne  eksponatam i, 
zdum iew ają  niejednego Niemca 
i niejednego zagranicznego go­
ścia na tegorocznych targach w  
L ipsku .

P aw ilo n  P o lsk i i  pa w ilon y  
w szystk ich  k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j obrazu ją b u jn y  gospo­
darczy i k u ltu ra ln y  ro z k w it na­
rodów  w o lnych  od im p e r ia li­
stycznego ucisku, narodów  k tó ­
re są w  sw ych k ra ja ch  gospo­
darzam i.

Stosunki gospodarcze 
między Polską i NRD 
wykładnią przyjaźni 
łączącej oba kraje

G dy na ko n fe re n c ji prasow ej 
w  pa w ilon ie  po lsk im  dz ienn ika ­
rze z N iem iec zachodnich in te r ­
pe low a li m in . B a je ra  w  sp ra ­
w ie  m ożliw ości rozszerzenia w y  
m iany  hand low e j m iędzy Polską 
i T rizon ią , o trzym a li jasną od­
pow iedź: na jw iększą przeszkodą 
na ty m  odcinku jes t okoliczność, 
że ludność zachodnich N iem iec 
nie  jest w ięce j gospodarzem we 
w łasnym  dom u i dlatego nie 
może kszta łtow ać w y m ia n y  han­
d low e j z Polską w  ta k i sposób, 
ja k  tego w ym aga je j w łasny  in ­
teres.

Inaczej uk ła d a ją  się stosunki 
z N iem iecką R epub liką  Dem o­
kra tyczną . Są one w y k ła d n ią  
p rzy jaźn i, ja ka  łączy oba pań­
stwa, graniczące nad O drą i 
Nysą. D z is ia j N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna —  ośw iad­
czy ł m in . B a je r —  za jm u je  w  
po lsk im  hand lu  zagranicznym  
drug ie  m ie jsce po Z w iązku  Ra­
dzieckim . Jeśli p rz y jm ie  się ja ­
ko  skalę porów naw czą gospo­
darczych stosunków po lsko -n ie ­

m ieck ich  cy frę  100 w  ro k u  1948, 
to w  ro ku  1949 będzie ona w y ­
nosić 168 a w  ro ku  1950 — 245.

Pawilon radziecki 
—  centrum uwagi 

zwiedzających
G łów nym  ośrodkiem  za in te re ­

sowania zarówno w śród N ie m ­
ców ja k  i gości z k ilku n a s tu  
k ra jó w  zagranicznych, b y ł oczy­
w iście, podobnie ja k  w  roku  u - 
b ieg łym , pa w ilon  Z w ią zku  Ra* 
dzieckiego.

Potężny ■ rozw ó j i  rozmach 
pokojowego budow n ic tw a  16 re ­
p u b lik  radzieckich, obrazuje na 
Targach L ipsk ich  4800 ekspona­
tów  w ys taw ion ych  w e w span ia­
ły m  paw ilon ie .

50-m etrow a w ieża a lum in io w a  
z czerwoną gw iazdą na w ie rz ­
cho łku  ju ż  z daleka przyciąga 
tu ry s tó w  do w nętrza  o lb rzym ie ­
go paw ilonu . Ną tle  w ykonane j 
z m a jo lik i p łaskorzeźby przed­
s taw ia jące j M auzoleum  Lenina, 
w  obszernym  w estibu lu , w ita  
nas g ra n ito w a  postać G enera­
lissim usa S ta lina  — chorążego 
poko ju , wodza Z w iązku  Radziec 
k iego i  ca łe j postępowej lu d ­
ności.

W  trzech ko le jn ych  salach 
zw iedza jący m a ją  możność o- 
be jrzen ia  a rtys tycznych  plansz 
i  fo to g ra fii zgrupow anych w e­
dle  trzech zasadniczych tem a­
tów : „M oskw a“ , „M o ra ln a  i  po­
lity c z n ą  jedność narodu radziec­
k iego“ , oraz „B u d o w le  kom u* 
n izm u“ . Na p la fonach — w  
krysz ta le  rżn ię te  -herby repub­
l i k  radz ieck ich  oraz m o ty w y  lu ­
dowe poszczególnych narodów.

P aw ilon  radzieck i za jm u je  o- 
gółem pow ie rzchn ię  w ie lkośc i 
16.000 m  kw . W  cen tra lne j h a li 
og lądam y w span ia ły  dorobek ra ­
dzieckiego przem ysłu  au tom ob i­
lowego. Obok eksponatów z za­
kresu ciężkiego przem ysłu, sa­
m ochody radzieck ie  przyc iąga ją  
na jw iększą ilość w idzów . Są to 
rzeczyw iście w span ia łe  wozy. 
Obok luksusow ych lim uzyn , sto-

Lipskich
ją  tra k to ry , obok ciężarówek — 
wygodne autobusy. Z samocho­
dów w id z im y  w  L ip s k u  wozy 
..G AZ-51“ , „G A Z -6 3— p ro d u k c ji 
fa b ry k i im . M o ło tow a w  G ork im , 
da le j — „Z IS -110“ , „Z IS -150 “ ,
„Z IS -151 “ , oraz autobusy typ u  
„Z IS -155“ — p ro d u k c ji zakładów  
im . S ta lina  w  M oskw ie, samocho 
dy „JA Z -200“  z Ja ros ław ia  oraz 
„M A Z -250 “  z M ińska. W ie lk i 
w yb ó r m o to cyk li i row erów , 
przystosowanych do rozm a itych  
dróg uzupełn ia różnorodną p ro ­
dukc ję  po jazdów  m echanicznych 
w  Z w iązku  Radzieckim .

W  dziale kopaczek i be ton ia­
rek, ogólną uwagę zwraca o l­
b rzym i bagier (47 ton) z L e n in ­
gradu. O bsługu jący go techn ik  
T u p u rin  pow iada, że m echa­
niczna szufla nab iera  cztery 
razy na m in u tę  po 2,5 m  sze­
ściennych ziem i. „Ja  i  m ó j ba­
g ie r — pow iada z dum ą T u p u - 
r iń  — w yko nu jem y podczas je d ­
n e j szychty ty le , ile  2000 lu ­
d z i“ .

Obraz potęgi przemysłowej 
Kraju Rad

M aszyny i narzędzia ro ln icze 
za jm u ją  sporą część paw ilonu.

W  dzia le przem ysłu ciężkiego, 
obok ogrom nej w ie r ta rk i w id z i­
m y 32 różne ty p y  maszyn nie 
licząc oczyw iście w szystk ich  be­
ton ia rek, maszyn do budow y 
dróg i autostrad, oraz w a lców  
rozm a itych  w ie lkości. M am y tu  
to k a rk i na jnowsze j k o n s tru k c ji 
do’ 3000 ob ro tów  na m inutę , 
c ią gn ik i i  nowe wagony ko le­
jowe, lo ko m o tyw y  i wagony m e­
tra , s z lif ie rk i i kom ba jny. S ło­
wem  —  obraz przem ysłow ej 
potęgi Z w iązku  Radzieckiego.

W  pozostałych halach m o g li­
śmy obejrzeć eksponaty p rzem y­
słu precyzyjnego, optycznego, 
spożywczego, teksty lnego, p o li­
graficznego i przetwórczego. 
W spania łe narzędzia pom iarow e 
— obok dyw anów  z B uchary. 
Cygara — obok apara tów  fo to ­
gra ficznych . K s ią żk i i  plansze 
gra ficzne obok je dw a b i i  w e­
łen najprzednie jszego gatunku. 
S z lif ie rk i do d iam entu  obok 
kom presorów  i  m anom etrów . 
M eta le  ko lo row e obok* ru d y  że­
laznej.

P o k o jo w e  b u d o w n ic tw o
źródłem potęgi 

Związku Radzieckiego
G dy opuszczaliśm y pa w ilon  

radzieck i, tysiące lu d z i p rzyg lą ­
dało się p racy 40 -m etrow ej w ie ­
ży w ie rtn icze j z Baku.

P aw ilo n  ZSRR na tegorocz­
nych Targach L ip s k ic h  jes t od­
zw ie rc ied len iem  ogromnego na­
tura lnego i przem ysłowego bo­
gactwa Z w ią zku  Radzieckiego, 
jes t odzw ie rc ied len iem  rozw o ju  
K ra ju  Rad, rozw o ju  będącego 
w y n ik ie m  tw órcze j, poko jow e j 
pracy budow niczych kom u n iz ­
mu.

Już zm ierzcha, gdy różno ję­
zyczny t łu m  tu ry s tó w  przeciska 
się przez b ra m y paw ilonu , na 
którego w ieży  zab łys ło  czerw o­
nym  neonem godło Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, sym bol poko ju  i 
w o lności narodów  —  p ięc io ­
ram ienna . gw iazda przew od­
n ia  mas p racu jących  całego 
św iata.

A . F E L S K I 
T o ruń

Więcej troski o dyscyplinę pracy, o warunki 
kvtowe robotników w Biedkowie

"W Zakładzie  P rzem ysłu T o r­
fowego N r 5 w  B iedkow ie  w k ró t 
ce zostanie uruchom iona p ie rw ­
sza w  Polsce fab ryka  p ły t  izo la­
cy jnych. Ten jedyny tu ta j ośro­
dek przem ysłow y pow sta je  na 
zupe łnym  od ludziu  —  w  lesie 
z da la od w ioski.

R obotn icy z ca łym  entuzjaz­
mem p rzys tą p ili do budow y fa ­
b ry k i,  zdając sobie sprawę ja k  
zasadniczo zm ieni życie oko licy  
zakład przem ysłow y. A le  w a ­
ru n k i,  w  ja k ich  p ra cu ją  pozo­
s ta w ia ją  w ie le  do życzenia. K ie ­
ro w n ik  s to łów k i n ie  dba o na le­
żyte zaopatrzenie s to łó w k i i  ro ­
bo tn icy  często zmuszeni są 
w ędrow ać do m iasta po zaku­
py. W a ru n k i h ig ieniczne w  no- 
te lu  robo tn iczym  są złe. W  sy­
p ia ln iach  jes t ciasno i brudno.

Czas skończyć z chuligaństwem
W  początkach 1951 r. D y rekc ja  

O kręgowa K o le i P aństw ow ych 
w  W arszaw ie oddała do u ży tku  
nowe je dn os tk i elektryczne. W a­
gony te ju ż  w  n ied ług im  czasie 
p rzedstaw ia ły  w yg ląd  naprawdę 
godny pożałowania.

Za pośrednictwem  prasy, 
D O K P  k ilk a k ro tn ie  zw racała się 
do w szystk ich  piodróżnych z a- 
pelem szanowania dobra pań­
stwowego. N ieste ty  z dn ia  na 
dzień w nętrza wagonów przed­
s taw ia ją  coraz gorszy w yg ląd.

Zorganizowana akc ja  p rzeciw ­
dzia łan ia  niszczenia wagonów, 
k tó rą  p rzeprow adziły  w ładze 
ko le jow e  wspóln ie  z M ilic ją  
O byw ate lską przyn ios ła  320 do­
niesień karnych  do Rad N a ro ­
dowych, n iezliczoną ilość m an­
datów  ka rnych  itp.

Bolesny jest fa k t, że 90 p ro ­
cent m andatów  dotyczy uczniów  
dojeżdżających do szkół. W  tym  
b ra ku  dyscyp liny  „p rzo du je “  
zwłaszcza pewna część m ło ­
dzieży szkoły przem ysłow o-m e-

Fróba wytrzymałości czy niedbalstwo?
Na teren ie G łównego In s ty tu ­

tu  L o tn ic tw a  na O kęciu od oko­
ło  dwóch la t stoi wóz ciężarowy 
m a rk i D iam ond, n r  re j. A  76047, 
o nośności 4 ton.

W  m a ju  ub. r. powołano ko ­
m is ję  kw a l i i i  kacy jpp -szacunko- 
wą, składającą się ze specja lne­
go przedstaw ic ie la-rzeczoznaw - 
cy C H PM  „M o to zb y t“ , przedsta­
w ic ie la  D y re k c ji G ł. In s ty tu tu  
L o tn ic tw a  oraz ZZPP. Orzecze­
n iem  k o m is ji usta lono stan tech­
niczny po jazdu na 75 proc. zu­
życia, kat. 11, w artość 200.000 
z ł (w dawnej wa lucie). K om is ja

Kapryśne kino
„P rezyd ium  P ow ia tow e j Ra­

dy  Narodowej w  Siedlcach w  
zw iązku  z pism em  Okręgowego 
Zarządu K in  w  W arszaw ie n i­
n ie jszym  zaw iadam ia P rezyd ium  
GRN, że k in o  ruchom e przybę­
dzie d grom ady N iw is k i z f i l ­
m em  pt. „B ru n a tn a  pa jęczyna“  
dn ia  l  m arca br.

Proszę przygotow ać salę oraz 
pow iadom ić sołtysów i  szerokie 
masy społeczeństwa.

Podpisała Sabina A bram ow icz 
W iceprzewodnicząca P rezy­
d iu m “ .

O trzym awszy tak ie  p isem ko 
niezw łocznie przygo tow a liśm y sa

Pościel zm ieniana je s t bardzo 
rzadko, b ra k  ciepłe j wody M i­
mo c iąg łych in te rw e n c ji, w a ru n ­
k i się nie popraw ia ją .

R obotn icy nie m a ją  do p ra ­
cy odpow iedn ie j ilośc i narzędzi 
ja k  szpadli, łopat, oskardów  i  in  
nych.

W  zakładzie zdarzają się w y ­
padk i p ija ń s tw a  i  n ieprzestrze­
gania dyscyp liny  pracy, a k ie ­
ro w n ic tw o  nie  ro b i nic, aby tego 
rodzaju w yp a d k i się n ie  po w ta ­
rzały.

Do zakładu przyjeżdża często 
p rzedstaw ic ie l D y re k c ji P rzem y­
słu Torfow ego w  E lb lągu, ale 
rozm aw ia ty lk o  z k ie ro w n ik ie m  
i  n ie  w id z i co się dzie je w  za­
kładzie.

JA N  T A R A S IU K  
Frombork

chanicznej w  Ursusie. Na 
„w zm ia n kę “  zasłużyło rów nież 
k ilk u  studentów  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j i  dw ie  uczennice 
Liceum  H andlow ego w  G ro­
dzisku M azow ieckim .

N ie przytaczam y w ięce j p rzy ­
k ładów , gdyż uważam y, że ta k  
w ładze szkolne, ja k  i  m ie jscowe 
ko ła  Z M P  uśw iadom ią m łodzież, 
że dobro państw ow e trzeba sza­
nować.

Te w szystk ie  karygodne w y ­
b ry k i,  fa k ty  obcinania u ch w y­
tów , kradzieże m anom etrów  
(przyrządów  do m ie rzenia c i­
śnienia). itp . to  chu ligaństw o, z 
k tó ry m  czas na jw yższy skoń­
czyć.

P racow n icy  D O K P  zw racają 
się jeszcze raz z prośbą do 
w szystk ich  podróżnych, aby pę- 
m agali czynn ikom  k o n tro ln y m  
w  u ja w n ia n iu  i  zw a lczan iu fa k ­
tó w  niszczenia dobra ogółu spo­
łeczeństwa polskiego.

R Y S ZA R D  P R Z Y C H O D Z K I 
D O K P  W arszawa

zadecydowała sprzedanie po jaz­
du drogą prze ta rgu .

Od orzeczenia k o m is ji up łyn ę ­
ło  ju ż  oko ło 10 m iesięcy, a lo ­
sem wozu dotychczas n ik t  się n ie  
zainteresował. S to i on nada l bez 
żadnej konse rw ac ji na o d k ry ty m  
placu, narażony na dz ia łan ie  
w p ły w ó w  atm osferycznych.

P ytan ie : Czy samochód bę­
dzie zdo lny do uży tku , je ś li po­
stoi ta k  jeszcze dw a lata?

K A Z IM IE R Z  DĄB
Główny Instytut Lotnictw» 

Warszawa *

lę  i  zaw iadom iliśm y ludność, 
k tó ra  też tłu m n ie  p rzyb y ła  na 
zapow iedziany seans.

N ie p rzyb y ło  ty lk o  zapow ie­
dziane k in o  ruchom e, k u  w ie l­
k iem u rozgoryczeniu m ieszkań­
ców oko licznych wsi.

W ypadek ta k i —  szumna za­
powiedź, a następnie rozgorycze­
nie  — zdarza się ju ż  u nas trze ­
ci raz, co zakraw a po prostu  na 
kp iny .

C iekawe k to  tu  Jest w in ie n  czy 
R e fe ra t K u ltu ry  PR N  w  S ie d l­
cach, czy też O kręgow y Zarząd 
K in  w  W arszawie?

Mieszkańcy gnilny Niw iski

Scena z f i lm u  „D ie  S on ne nb ru jkś “ , nakręconego przez w y tw ó rn ię  f ilm o w ą  N R D „D e ja “  na 
podstaw ie sz tu k i Leona K ruczkow sk iego  „N ie m c y “ . Na zd jęc iu  scena w  m ieszkan iu p ro f. Son- 

' nenb rucka  Foto d e f a

75 lat Teatru Polskiego
N iedawno odbyła się w  Poz­

nan iu  uroczystość ku ltu ra ln a , 
k tó rą  lu do w y Poznań św ięc ił z 
dużym  zapałem: obchód 75 la t 
is tn ien ia  T ea tru  Polskiego w  
Poznaniu.

Przez d ług ie  la ta  p e łn ił te a tr
poznański ro lę  bastionu p o l­
sk ie j k u ltu ry , atakow anej i 
prześladow anej przez nacjona­
lis tó w  niem ieckich i pruskie  
w ładze, i  b y ł zarazem ja kb y  
soczewką odbija jącą przem ia­
n y ' społeczne i ku ltu ra ln e , za­
chodzące w ew nątrz polskiego 
społeczeństwa w  poznańskiej 
dz ie ln icy . Można w ięc żałować, 
że uroczystości jubileuszowe 
od b iły  się tak  stosunkowo s ła­
bym  echem w  innych ośrod­
kach. I  tym  bardzie j, w a rto  nie 
co m iejsca poświęcić dziejom  
te a tru  poznańskiego. Znalazły 
one szerokie ośw ietlen ie  w  
specja lne j w ystaw ie  te a tra l­
ne j, zorganizowanej w  Muzeum 
N arodow ym  w  Poznaniu oraz 
w  na jnowszym  zeszycie k w a r­
ta ln ik a  „K ro n ik i m iasta Poz­
n a n ia “ . pośw ięconym  w  cało­
ści tem u tem atow i.

T ea tra lne  tradyc je  W ie lko ­
p o lsk i sięgają - X V I I  i X V I I I  
w ie k u , od razu rozdzielone na 
dw a  n u r t ' ’ : tea tru  p lebe jsk ie- 
go (kom edia ryba łtow ska ) i te­
a tru  feudalnego (tragedie k la -  
sycystyczne. gryw ane w  p ry ­
w a tn ych  teatrach dw orskich). 
Z  W ie lkopo lsk i pochodził i spo­
ro  w  Poznaniu w ystępow ał 
W ojc iech B ogusław ski, znako­
m ity  dyrekto r, i a u to r sztuk, 
o jc iec tea tru  polskiego, n a j­
w y b itn ie js z y  p rzedstaw ic ie l o- 
św iecenia po lskiego na gruncie  
tea tru .

M yś l założenia s ta łe j, now o­
czesnej p lacó w k i tea tra ln e j 
sk rys ta lizow a ła  się w  Poznaniu 
w  1842 r., ale reakc ja  pruska

J. A. Szczepański

postaw iła  groźny znak: ve rbo ­
ten. Dopiero ćw ie rć  w ie ku  póź­
n ie j zaborcze w ładze nie  zdo­
ła ły  się d łuże j p rzeciw staw iać 
żądaniom  polskiego społeczeń­
stwa i  zmuszone b y ły  w yra z ić  
zgodę na zbudowanie odpo­
w iedn iego gmachu i  na o tw a r­
cie po lskiego teatru .

Z aw iąza ł się k o m ite t budo­
w y, posypa ły się sk ła dk i. W 
kom itec ie  re j w o d z ili zamożni 
m ieszczanie i  pa ru  obszarn i­
ków , na jw ięce j składek jednak 
pop łynę ło  ze s trony  „d o łó w  
społecznych“ , drobnom ieszczań­
stwa i rob o tn ików . K o ła  re ­
akcy jno  -  k le ry k a ln e  ustosun­
kow a ły  się w rogo wobec p ro - 
ję k tu , ostrzegając d ługo i  na­
m ię tn ie  przed „zgubnym  w p ły ­
wem  te a tru “ . N ie  da ły  jednak 
rady.

Jeden z h ra b ió w  Potockich 
zdobył się na „gest" i  o fia ro w a ł 
ko m ite to w i swą m arną n ie ru ­
chomość, k tó rą  sprzedano, by 
za uzyskane pieniądze zakupić 
parcelę pod p ro jek tow any te ­
a tr. S k u tk i tego „w sp an ia ło ­
myślnego da ru “  u ja w n iły  się 
rychło...

Dn ia 21 czerwca 1875 r. o tw a r 
to te a tr w  is tn ie jącym  do dziś 
budynku. S ta ł on wówczas w  
o ficyn ie , ponieważ w ładze p ru ­
skie nie zezw oliły  na budowę 
tea tru  bezpośrednio przy u l i ­
cy, aby swoim  wyg lądem  nie 
p rzypom ina ł o polskości Pozna­
nia. Na fron to n ie  położono na­
pis: Naród sobie Sezon zainau­
gurow ano przedstaw ieniem
„W ąsów i p e ru k i“  K o rzen iow ­
skiego.

T ea tr w ięc is tn ia ł, ale b y t 
jego od razu zarysow a ł się cięż­
k i. Cóż się bow iem  okazało?

w Poznaniu
K o m ite t budow y m ia ł poważne 
d ług i, z k tó rych  nie  u m ia ł się 
w ydobyć. N ieduże wówczas 
m iasto zam ieszkiw ało ogółem 
55 tys ięcy osób, z czego b lisko  
po łow a N iem ców. S ztuk i g ry ­
w a ło  się w ięc po parę razy, a 
byw a ło  że i po jednym  spekta­
k lu  schodziły z afisza. M iesz­
czaństwo chcia ło  p rzy  tym  
ty lk o  tan ie j ro z ry w k i, na sztu­
k i poważnie jsze nie  p rzycho­
dziło. Bogaci obszarn icy s tro ­
n i l i  p rogram ow o od po lskiego 
tea tru , na p re m ie ry  je źdz ili do 
B erlina . Zespół a k to rsk i b y ł na 
raz ie  s laby — nie dz iw , że 
g ryw an o  różne w odew ile  i ope­
re tk i albo tak ie  sz tuk i ja k  „F a ­
fu ła  i  G rojseszyk na w ys taw ie  
p a ry s k ie j“ .

W dodatku okaza ło  się, że 
dosto jny h rab ia  Bolesław  Po­
tock i z Będlewa „n a b ra ł“  przed 
s ięb io rstw o teatra lne . M ia ła  
być darow izna, a tymczasem 
Potocki sumę uzyskaną ze 
sprzedaży swej „o fia ro w a n e j“  
te a tro w i n ieruchom ości zam ie­
n ił na akcje  spó łk i prow adzą­
cej tea tr. Przez ten o rd yna rny  
kan t Potocki sta ł się fa k tycz ­
nym  panem przedsiębiorstwa, 
z czego z ro b ił ta k i użytek, że 
pozbył się w szystk ich  człon­
ków  zarządu, k tó rzy  m u b y li 
n iew ygodni. Na ta k im  kon iu  
w jecha ła  do tea tru  „łaska  pa­
na hrabiego“ .

M im o  k łopo tów  i trudności, 
poznański T ea tr P o lsk i jednak 
ży ł i ro z w ija ł się, zwłaszcza 
dz ięk i gościnnym  w ystępom  
najlepszych po lskich a rtys tów  
z całego k ra ju . F inansowo do­
pom ogli m u pisarze (ja k  K ra ­
szewski, Deotym a i in.), ró w ­
nież gościnne w ystępy n a j­
w iększej ówczesnej a r ty s tk i, H e­
leny M odrze jew sk ie j w  r. 1880 
p rzyn io s ły  nadzw ycza jny suk­

ces. M łodzież u rządz iła  w ów ­
czas pa trio tyczne  m an ifes ta ­
cje, k tó re  w sze lk im i sposoba­
m i s ta ra li się udarem nić szow i­
n iści niem ieccy. S zykany w ładz 
p ru sk ich  tow a rzyszy ły  zresz­
tą stale p racy tea tru .

M odrze jew ska w ys tą p iła  jesz­
cze trz y k ro tn ie  w  Poznaniu, 
prócz n ie j g ra li na scenie poz­
nańsk ie j A dw en tow icz, Jaracz, 
Żelazow ski i  in . W a rto  też 
wspom nieć, że w  1882 r. człon­
k iem  te a tru  poznańskiego b y ł 
—  L u d w ik  Solski, g ra jący  w ów  
czas ro le  w odew ilow e  i  na­
w e t operowe.

Nazyw ano w  ow ych la tach 
T e a tr P o lsk i „g łó w n ą  osto ją p o l­
skości“  w  Poznaniu, ze sceny 
pada ły słowa w ie lk ie j l i te ra ­
tu ry  d ram atyczne j. M im o  wszel 
k ich  zaham owań i u legania 
w p ływ o m  bu rżua z ji, te a tr  poz­
nański spe łn ia ł wówczas ro lę  
postępową, ro lę  p o d trzym yw a­
nia bodaj częściowo k u ltu ra l­
nych tra d y c ji narodu.

N astąp iło  u w o ln ie n ie  Pozna­
nia  spod w ładzy N iem iec ce­
sarskich i 20-lecie P o lsk i b u r-  
żuazyjne j. N iem cy opuśc ili Poz­
nań i  zdawało się, że d la  Tea­
tru  po lsk iego skończyły się 
złe czasy, że zacznie służyć 
p ra w d z iw e j po lsk ie j sztuce i 
ku ltu rze .

N ic podobnego! B u rżu a zy j- 
ny Poznań p rzyn iós ł te a tro w i 
ty lk o  upadek.

Jeżeli spo jrzym y synte tycz­
nie  na dzie je T ea tru  Polskiego 
w  Poznaniu w  la tach m iędzy­
w o jennych — s tw ie rdz im y , że 
poza n ie licznym i p rem ieram i, 
zasługującym i na pochwałę i 
pamięć, te a tr ten m arn ia ł. a 
artys tyczne p o ry w y  zespołu 
b y ły  tłamszone. Na scenie poz­
nańskie j bezapelacyjn ie za­
tr iu m fo w a ła  sztuka dla bu rżu ­
az ji, a w ięc płaska farsa rodz i­
ma i  zagraniczna, a w ięc róż­
ne sztuczydła reakcy jne, schle­

bia jące ciem nocie i  w s te c z n ie -, 
tw u . N a jw iększy  sukces od­
niosła w  ty m  po nu rym  o k re s ie : 
G rzym a ły  -  S iedleckiego „M a - 
m an do w z ięc ia “  obok „P an i 
m in is tro w e j“  i  ty m  podobnych 
sztuk. Ś w ięc ił też u b u rżu a zy j- 
nego w idza t r iu m f  obskurancki 
u tw ó r R ostw orow skiego „A n ­
ty c h ry s t“ .

N iech je d n a k  p rzem ów i sw o i­
m i liczbam i s ta tys tyka : w  
la tach  ow ych re p e rtu a r tea­
t ru  poznańskiego sk ła da ł się 
w  15 proc. z dz ie ł k lasycz­
nych, w  20 proc. ze sztuk na 
pew nym  poziom ie i  w  65 proc. 
z bezw artościow ej szm iry ! A  
w ybuch  w o jn y  h itle ro w s k ie j 
zaskoczył te a tr podczas grania 
o b rz y d liw e j fa rsy  „S kanda l 
W rodz in ie  m r. K in g a “ , p ió ra  
jakiegoś am erykańskiego sztu- 
koroba, k tórego nazw iska p rzy ­
taczać nie  potrzeba.

W  czasie okupac ji, w  gmachu 
te a tru  fu n k c jo n o w a ł „R e ichs- 
gau thea te r“ .

W  k w ie tn iu  1945 r. o tw a r ł 
wskrzeszony T e a tr P olsk i swe 
podw oje p rem ierą  „P rze p ió - 
recziki“  Żerom skiego. Rozpo­
częło się życie te a tru  poznań­
skiego w  Polsce Ludow e j.

Sześć dotychczasowych la t  
tego tea tru  da je  ten sam w  za­
sadzie obraz, co dz ie je  tea tru  
w  in nych  m iastach. Z razu poz­
nański burżua m yś la ł, że n ie ­
w ie le  się zm ien iło  i rzeczyw i­
ście dosta ł w  tea trze n iem a l 
tę sarpą straw ę co przed w o j­
ną: trochę k la syk i „d la  honoru 
dom u“ , a poza ty m  kom edie 
m ieszczańskie i fa rsy , farsy... 
Tak się gom ułkowszczyzna za­
znaczała na k u ltu ra ln y m  fro n ­
cie w  teatrze.

Zw o lna  jedriak  szła zm iana 
Zaczęto system atycznie rug o ­
wać sztuk i burżuazyjne, to ­
ru ją c  drogę k lasykom  i postę­
powem u re p e rtu a ro w i w spó ł­
czesnemu. W listopadzie 1947 r. 
zagrano w  Teatrze P o lsk im

i p ierwszą sztukę radziecką. A  
ro k  1948 p rzyn ió s ł prze łom .

| R epertuar s ta ł się postępowy 
i  p ra w ie  zupełn ie  pozbył szm i­
ry . S ta tys tyka  przedstaw ień w  
Poznaniu w yka zu je  obecnie 11 
proc. rep e rtua ru  ro z ry w k o w e ­
go, 43 proc. współczesnego i 46 
proc. klasycznego, a w ięc stan
0 w ie le  lepszy niż daw n ie j. Od 
ro ku  1949 postęp jes t w idoczny 
rów n ież w  tem atyce granych 
sztuk. T e a tr poznański w z ią ł 
udz ia ł (choć bez w iększego po­
wodzenia) w  fe s tiw a lu  sztuk 
radzieck ich , teraz bierze udz ia ł 
w  fe s tiw a lu  po lsk ich  sztuk 
współczesnych. Na uroczysto­
ści jub ileuszow e j w ystaw iono  
„Zem stę“  F re d ry , równocześ­
nie  grana je s t św ietna sztuka 
radz ieck ie j k la s y k i „L u b o w  Ja - 
ro w a ja “  T ren iew a.

T ea tr poznański p rze łam a ł 
ju ż  w ie le  oporów  na drodze do 
stan ia się tea trem  ludow ym , 
tea trem  społeczeństwa kroczą­
cego do socjalizm u.

W ie lu  zasłużonych a rtys tó w
1 p ra cow n ikó w  te a tru  sceny 
poznańskie j o trzym a ło  z okazji 
jub ileuszu  złote krzyże zasługi. 
W śród n ich nestorzy sceny 
poznańskie j N una M ło d z ie jo w - 
ska i Z ygm un t N oskowski oraz 
zasłużeni p racow nicy tech­
n iczn i i a d m in is tra cy jn i, z d łu ­
go le tn ią kasjerką , O fe lią  O bra- 
cajową na czele.

W  Polsce Ludow e j te a try  m a­
ją  do spe łn ien ia  ro lę  w ie lką  i 
ważną. T e a tr poznański w y ­
pe łn i ch lubn ie  swe zadania, 
je ś li będzie u m ia ł wczuw ać się 
w  ry tm  naszych czasów, jeś li 
będzie um ia ł na swoim  odcinku 
brać a k ty w n y  udzia ł w  budo- 
w ie«now ej p o ls k ie j k u ltu ry , na­
rodow e j w  form ie , socja lis tycz­
nej w  treści. T ea tr poznański 
stan ie się wówczas w  o w ie le  
w iększym , niż to  je s t dz is ia j 
s topniu, tea trem  mas ludo  
w ych , tea trem  po lsk im  w  Poz­
naniu.

W W itkow icach  koło K rakow a , w  prow adzonym  przez U n iw e r« 
syte t Jag ie llońsk i Zakładzie  p? zec iw jag liczym  przebyw a ją  cho­
re dzieci, k tó re  otoczone tro s k liw ą  opieką lekarską szybko po­
w ra ca ją  do zdrow ia . Na zd jęc iu  dzieci w  ś w ie tlic y  zakładu
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B a le t

Pan Twardowski
B a le t-p a n to m in a  w  3 aktach  (8 obrazach) L u d o m ira  R ó­

życkiego, w ed łu g  nowego scenariusza Jerzego W a ld o rffa , 
k ie ro w n ic tw o  m uzyczne d yr. Z d zis ław a G órzyńskiego, cho­
reog ra fia  i inscenizacja S tan is ław a M iszczyka. D ekoracje  
i kostium y Zenobiusza Strzeleckiego. P re m ie ra  w  O perze  
W arszaw sk ie j.

„P an  T w a rd o w s k i"  —  to 
p ierwsza po 10 la tach p rem ie ­
ra  pe łnospektaklowego baletu 
w  ■ W arszaw ie, przygotow ana 
bardzo p ieczołow icie przez ca­
ły  zespół.

„P an  T w a rd o w sk i“  jest ba le­
tem  -  pantom iną. Pantom ina 
(h is to rycznie rzecz biorąc) tym  
różn i się od ba le tu ściśle k la sy ­
cznego, że o ile  ba le t klasyczny, 
t.zw. „czys ty  tan iec“  n ie  zaw ie­
ra a k c ji d ram atyczne j —  to 
pantom ina pozwala w idzow i, za 
pomocą szeregu um ow nych ge­
stów, rozum ieć . n ieskom pliko ­
w aną treść danego w idow iska . 
Już jednak ba le tm is trzow ie  ro - 
syjscy dąży li do n iw e la c ji ostre­
go podzia łu  „czystego tańca“  i 
pan tom iny, a twórczość kom ­
pozytorów  rosy jsk ich , szczegól­
nie Czajkow skiego („Łabędzie 
je z io ro “ , „Śpiąca k ró le w n a “ , 
„D z iadek do orzechów“ ) ostate­
cznie rozb iła  tę ostrą lin ię  de- 
m arkacy jną , s tw arza jąc podsta­
wę do zupełnego n iem a l zrów ­
nania spek tak lu  baletowego z 
in n y m i rodza jam i sz tuk i sceni­
cznej. B a le t rozszerzył dzięki 
tem u zakres swych środków  
w yrazu, nab ra ł treśc i psycholo­
gicznej i ideowej. Zaznaczyć 
p rzy  ty m  należy, że m uzyka 
przestała być jedyn ie  akom pa­
n iam entem , ja k im  by ła  w  ba­
le tach klasycznych, a stała się 
częścią składową, jedną z n a j­
ważnie jszych części baletowego 
w idow iska . M uzyka, lib re tto , 
taniec, dekoracje i św ia tła  sta­
ły  się ró w n o p ra w n ym i i w za­
jem n ie  uzupe łn ia jącym i się ele­
m en tam i — im  ba rdz ie j w spó ł­
g ra ją cym i w  inscen izacji i o- 
gó lne j koncepc ji — tym  dosko­
na lszym i w  efekcie końcow ym . 
Można w ięc m ów ić  n ie ja ko  o 
„sym fon izm ie  choreograficz­
n ym “ , gdy się u jm u je  w  do­
skonałe j konkre tności te wszy­
s tk ie  e lem enty w  w id o w isku  
ba le tow ym .

M uzyka  L u d o m ira  Różyckiego 
w  „P anu  T w a rd o w sk im “  jest 
prosta, zrozum iała, m e lo d y jn a , 
o p ięknych tem atach (szczegól­
nie p ierw szy tem at: kołysanka 
ludowa), przeważnie polska. Je­
dyn ie  scena „pe rska “  jest sto­
sunkowo najsłabsza, tem aty w 
n ie j n ie  są o ryg ina lne. W ca­
łości m uzyka Różyckiego w  tym  
balecie zasługuje na n ie w ą tp li­
we uznanie: jest prze jrzysta, 
k la ro w n a  i głęboko em ocjonal­
na.

L ib re tto  zostało na nowo na­
pisane przez Jerzego W a ld o rffa

In teresu jąca na ogół insceni­
zacja tańców S tan is ław a M isz­
czyka poszła po l in i i  zasugero­
wane j lib re tte m  i p a rty tu rą , a 
w ięc po l in i i  słusznej, aczkol­
w ie k  koncepcja chóreograficzna 
nie zawsze by ła  opracowana

szczęśliwie i  tra fn ie . Z nam io­
now ał ją  pew ien ek lektyzm  W 
doborze p rzypadkow o znalezio­
nego m a te ria łu , raczej b ie rny 
stosunek do różnych w p ły w ó w  
scenicznych. N ie zarysowała 
się tu  jasno sprecyzowana syn­
teza, w yraża jąca konkre tną  ideę, 
świadczącą o ca łk iem  określo­
nym  obliczu tw órczym . W yra­
zistość ruchów  tanecznych nie 
była  zawsze jasna, lecz to już  
zagadnienie w yrazis tośc i techn i­
k i tanecznej, w ym ow ności ele­
w ac ji, skoku, p irue tu , uducho­
w ien ia  p la s ty k i ruch u  i  gestu, 
absolutne j synch ron izac ji z m u ­
zyką —- elementów tanecznych, 
k tó rych  m łody nasz zesp ó ł je ­
szcze w  pe łn i n ie  opanował. Na 
tym  po lu czeka n ie w ą tp liw ie  
in te re su ją cy . i u ta len tow any ze­
spół ba le tow y i  so listów  Ope­
ry  W arszaw skie j jeszcze du­
żo us ilne j, wytężone j i  w y trw a ­
łe j p racy pod św iadom ym  ide­
owo -  estetycznym  i technicz­
nym  k ie ru n k ie m  baletm istrza, 
dążącego do ciąg łych poszuki­
wań i  uogólnień, o specyfice 
w łaśc iw e j narodow em u baleto­
w i po lskiem u.

Dekoracje i kos tium y w yw o ­
łu ją  pewne zastrzeżenia. W y­
daje się, że K ra k ó w  z „Pana 
T w ardow skiego“  nie b y ł K ra ­
kowem , a w nętrza  (poza kom ­
natą kró lew ską) nie b y ły  X V I- to  
wieczne. N a jw ięce j w ą tp liw o ­
ści nasuw ają ko lo ry  i św iatła , 
szczególnie w  I  i I I I  akcie.

Na czoło w ykonaw ców  w y b ili 
się P arne ll, K il iń s k i,  G lin k ó w - 
na i  Selm ówna. P a rn e ll ja ko  
T w ard ow sk i s tw o rzy ł n ie w ą t­
p liw ie  kreację . Doskonały b y ł 
w  geście, ruchu i m im ice, acz­
k o lw ie k  n ie  zarysował konsek­
w entn ie  s y lw e tk i T w ard ow sk ie ­
go — alchem ika, w  gruncie  rze­
czy lub ieżn ika , chciwca i so­
biepana (na cudzy rachunek). 
W tym  względzie daleko k o n - 
sekw entn ie jszą postać s tw orzy ł 
K il iń s k i (D iabeł) — znakom ity  
w w yrazie , grze tw arzy , w  peł" 
nym  w yko rzys tan iu  obrazowych 
w łaściw ości m uzyk i, znakom ity  
w  technice tanecznej i w  sam ym  
tańcu. G lin ków n a  zadz iw iła  e la­
stycznością, „tanecznością“ , ja k  
rów n ież  w yrazem , n ie  zawsze 
wszakże by ła  zgodna z m uzyką 
i  ry tm em . Selm ówna stała na 
„po in ta ch “ , na jb a rdz ie j była 
„k lasyczna“ , m n ie j wszakże po­
siadała w yrazu  i ciepła, zanad­
to by ła  zapatrzona w  technikę 
samego tańca.

K ie ro w n ic tw o  m uzyczne spo­
czywało w  niezawodnych rę­
kach dyr. Zdzisława G órzyń­
skiego. O rk ies tra  O pery W ar­
szawskiej gra ła bardzo dobrze.

JER ZY JA S IE Ń S K I

N a w ia se m m ów iąc

Konszachty
B y ł tam  doborow y kom p le t 

w ysłużonych agentów im p e ria ­
lizm u. Począwszy od przedsta­
w ic ie la  „s ta re j g w a rd ii“  rene­
gatów  — K iereńskiego  — po­
przez zdra jców  narodu czecho­
słowackiego O suskyego i  Z en- 
k la , zdra jców  narodu w ę g ie r­
skiego — Ferenza Nagy i  B eli 
Warga, zdra jców  narodu ru ­
m uńskiego  — Radescu i G afem  u 
— aż do... pana M iko ła jczyka . 
Zasiad ła  cała zgra ja  sprzedaw­
czyków  w  N ow ym  Jorku , aby  
radzić  nad na jlepszym i sposo­
bam i w ys ług iw a n ia  się śm ie r­
te ln ym  w rogom  sw ych k ra jów , 
przygo tow u jącym  nową w ojnę  
i  w skrzeszającym  h itle ro w s k i 
W ehrm acht.

Nie zabrakło  na te j znakom i­
te j naradzie p rzeds taw ic ie li 
am erykańsk ich  pre tendentów  
na w ładców  św ia ta : byłego am ­
basadora USA w  Japon ii — J. 
G re iv 'a  i  H a ro lda  Stassena. Re-

hankrutów
negaci ja k  z n u t śp iew a li o ko­
nieczności p rzyw rócen ia  m a ją t­
ków w ie lk im  obszarn ikom  a 
fa b ry k  kap ita lis tom  i o p ro je k ­
tach tym  podobnych „re fo rm “  
w kra jach  dem okrac ji ludowej-

A już  w  pe łn i roz jaśn iły  się 
m in y  am erykańskich  p ro te k to ­
rów . k iedy agenci og łos ili swój 
„p ro g ra m  w yzw o le n ia “ , s tw ie r­
dzając, że ich cele m og łyby hyc 
zrealizowane „je d yn ie  przy P°~  
mocy zdecydowanych środkoWt 
ja k ie  zastosowano obecnie 10 
K o re i".

A  w ięc  — m ów iąc jaśn ie j Prz t/ 
pomocy bom bardow ania, guzów 
tru ją cych , m orders tw , zniszcze­
nia i  bestia lstw , dla k tó rych  W 
ję zyku  lu dzk im  nie ma słów.

Zaiste  — praw dz iw a to i .7®" 
sna „de k la ra c ja  celów i zasad • 
Celów, k tó ry m i są m orders tw  » 
bestia ls tw a i gw a łty . Zasaa, 
k tó ry m i są szpiegostwo, z . 
przaństw o i  zdrada.


